


Joss Wood

W krainie wina i miłości

Tłuma cze nie:
Jan Ka bat



ROZDZIAŁ PIERWSZY

Remy Draycott, popija jąc Belle aire Char donay, spojrza ła na otwar tą broszurę.
A więc to jest Belle vue, pomyśla ła, pa trząc przez wielkie okno loka lu na główną
ulicę mia sta. Kosmopolitycz ne i nie ostenta cyjnie za moż ne, odzna cza ło się euro-
pejską ele gancją.

Podoba ło jej się.
Najbar dziej ze wszystkich miejscowości, ja kie dotąd widzia ła podczas krótkiej

podróży przez dolinę Napa. Roz cią gał się stąd za pie ra ją cy dech w pier siach wi-
dok na góry Pa lisa de, wyczuwa ło się tu też sta roświecki czar dawne go świa ta.

Ża łowa ła, że jest tu tylko prze jaz dem… Mia sto aż się prosiło o dłuż szy pobyt.
Stłumiła tę pokusę, przypomina jąc sobie, że ma być za trzy dni w Por tland, po

czym dopiła wino i skinę ła na bar ma na, by jej dolał.
Za ja kieś sie demdzie siąt dwie godziny jej matka mia ła wydać na świat dziecko

– jej przyrodnie go bra ta albo przyrodnią siostrę – ona sama zaś obie ca ła, że bę -
dzie przy tym obecna, nie w pocze kalni szpitalnej czy w domu, ale na porodów-
ce. Ze swoją mamą, bab ką i nowym ojczymem, który był od niej star szy tylko
o sie dem lat.

Remy podniosła kie liszek do ust, nie co zdumiona, prze ra żona i zmie sza na tą
sytuacją.

Zdumiona, że bę dąc przez całe życie sa motnym rodzicem – no, nie zupełnie…
bab cia Rosie pełniła rolę drugie go rodzica – jej błyskotliwa i za ja dle fe ministycz -
na matka zwią za ła się z tre ne rem szkolnym. Prze ra żona, ponie waż, jako kobie ta
czter dzie stocz te roletnia nie była już pierwszej młodości. I zmie sza na, bo… na le -
ża ło pa mię tać o róż nicy wie ku mię dzy nią, Remy, a jej nowym bra cisz kiem czy
siostrzycz ką.

Dwa dzie ścia sie dem lat… doprawdy dziwacz ne.
Remy żywiła roz pacz liwą na dzie ję, że Jan bę dzie ina czej wychowywał to

dziecko niż ją. Bądź nor malne, powta rza ła pod adre sem rychłej matczynej la to-
rośli.

Remy poczuła na gle zmia nę na stroju w winiar ni. Za dowolona, że może uwolnić
się na chwilę od nie pokoją cych myśli, obejrza ła się i zoba czyła nowe go gościa
w tym ele ganckim loka lu. Męż czyzna przysta nął, żeby pomówić z parą sie dzą cą
blisko wejścia. Był ob rócony ple ca mi, a ona podziwia ła sze rokie bar ki pod bia łą
koszulą i zgrab ne pośladki pod czar nymi, szytymi na mia rę spodnia mi.

Prze sunął się do na stępne go stolika, a Remy cze ka ła, aż się ob róci, by zoba -
czyć jego twarz.

W ką cie ja kaś brunetka brzdą ka ła na gita rze i za wodziła do mikrofonu, w jed-
nym z boksów sie dzia ło kilka kobiet, a wokół baru w kształcie podkowy skupiły



się nie wielkie grupki ludzi; Remy dostrze gła pełne za inte re sowa nia, dra pież ne
spojrze nia śle dzą ce każ dy ruch przystojnia ka. Pomimo obecności wie lu atrakcyj-
nych męż czyzn bez wysiłku skupiał na swojej osobie uwa gę.

W końcu zna lazł się tuż obok i Remy mogła wresz cie przyjrzeć mu się z bliska
– ciemnokasz ta nowe, nie mal czar ne włosy, długi nos, głę boko osa dzone oczy. Sil-
nie za zna czona szczę ka, zmysłowe usta.

O, tak. Nie wia rygodny przystojniak.
Kie dy wdał się w na stępną roz mowę, Remy za uwa żyła, że wszyscy słucha ją go

z uwa gą. Ema nował pewnością sie bie. I to wła śnie ją za intrygowa ło. Sa miec
alfa: potęż ny, boga ty, władczy.

Kie dyś zna ła wie lu ta kich. Za ludnia li Nowy Jork, a ona nie zwra ca ła na nich
uwa gi. Ten zwra cał jej uwa gę. Miał w sobie coś, co przypra wia ło ją o dreszcz –
z cze go wca le się nie cie szyła.

Prze jeż dża ła tylko tędy i nie potrze bowa ła żadnych roz te rek. Uświa domiła so-
bie instynktownie, że kobie ty dla nie go wa riują.

Ale nie ona. Była na to za mą dra.

Bo Tessier za uwa żył ją, gdy tylko wszedł do rodzinnej winiar ni w sa mym ser cu
Belle vue – loka lu, który wie czora mi przycią gał za równo miejscowych, jak i tury-
stów. Sie dzia ła przy kontuarze, podpie ra jąc głowę. Mia ła bujne kasz ta nowe wło-
sy, rzeź bione policz ki, wyraź nie za zna czoną brodę, która dowodziła uporu,
i szczupłe, smukłe cia ło.

‒ Słysza łeś, że Bella umar ła?
Ode rwał uwa gę od piękności przy ba rze i spojrzał na pełne wycze kiwa nia twa -

rze przy są siednim stoliku. Ja sne, słyszał, że Bella Abram, jego są siadka i wła ści-
cielka pię cioakrowej posia dłości ode szła poprzedniej nocy we śnie.

‒ Cie ka we, kto bę dzie dzie dziczył. Bella była boga ta.
Kolejna rzecz, którą bez ustannie słyszał. A je śli chodziło o spadkobier ców –

któż mógł wie dzieć? Wciąż mówiło się o romansach Belli, ale nigdy nie wyszła za
mąż i była je dynym dzieckiem swoich rodziców, którzy też nie mie li rodzeństwa.
Wie dział, że je śli poja wi się ja kiś spadkobier ca, to on jako pierwszy przedsta wi
ofer tę kupna. Nie za le ża ło mu na wielkiej re zydencji, ale pra gnął tej zie mi.
Ozna cza ło to wię cej winnic i miejsca na egzotycz ne owoce i wa rzywa, które
moż na by dostar czać do jego re staura cji.

Wie dział doskona le, że ten te ren to także gratka dla de we lope rów. Myślał
o tym ze zgrozą.

Ruszył w stronę baru, gdy sie dzą cy przy nim turyści wsta li i skie rowa li się do
wyjścia.

‒ To co zwykle, sir? – spytał bar man, a kie dy Bo skinął głową, wziął do ręki
butelkę kosz townej whiskey i omal jej nie upuścił.

Bo, poirytowa ny, za bęb nił palca mi po kontuarze, a potem przypomniał sobie
słowa swojej siostry Ginny. „Budzisz choler ny strach w na szych pra cownikach.
Je steś taki nie przystępny, Bo. Uśmiechnij się do nich cza sem, za żar tuj, po-



chwal”. Przed laty – za nim stra cił Anę i wziął na swe bar ki za rzą dza nie rodzinną
fir mą Belle aire Group – ła twiej byłoby mu to zrobić. Na wią zywa nie bliż szych re -
la cji nie było jego mocną stroną, jak Ginny mu czę sto przypomina ła. „Ża den czło-
wiek nie jest sa moistną wyspą” i tak da lej.

Wzruszył w myślach ra miona mi. Nie chciał tego zmie niać, ma jąc na głowie
war te miliar dy przedsię bior stwo – winnice, wytwór nię win, far my, hote le, re -
staura cje i bary ser wują ce fir mowe trunki.

Na pił się whiskey i zwrócił do bar ma na:
‒ Mój kuzyn się poja wił?
‒ Eli był tu i poszedł, sir. Cze kał, ale powie dział, że spotka się z pa nem rano.
Dostrzegł ką tem oka, że kobie ta, którą wcze śniej za uwa żył, przysłuchuje się

tej roz mowie. Wyczuwał jej za inte re sowa nie. Nie miał nic prze ciwko temu – do
dia bła, była nie sa mowita.

Jednak wie le ta kich poja wia ło się w tym ba rze, w jego rodzinnej re staura cji,
ga le rii sztuki, hote lu… w jego życiu. Je śli potrze bował żeńskie go towa rzystwa –
miał dopie ro trzydzie ści pięć lat – mógł za dzwonić do kilku kobiet, które znał
i lubił. I które rozumia ły, że za le ży mu na za ba wie wolnej od wszelkich zobowią -
zań.

Oparł się pokusie na wią za nia z nią roz mowy. Wie dział, że powinien się udać do
jedne go z luksusowych domów prze robionych na hote le. Na za jutrz miał cały
dzień za ję ty, podob nie jak najbliż szy tydzień. Sama myśl o poga wędce z tą pięk-
nością była wa riacka. Czuł instynktownie, że nie jest w jego typie. Lubił kobie ty
ta kie jak on sam – spokojne i opa nowa ne. Mógł się zorientować po jej krótkiej
sukience, kowbojskich butach, długich włosach i twa rzy bez śla du ma kija żu, że
to wolny duch. A on trzymał się od ta kich z da le ka. Wolał te nie skomplikowa ne
i wyrozumia łe.

Wie dział, że nie jest taka…
Za bie raj się stąd, Tessier. Nie ma sensu silić się na ja kieś błyskotliwe poga -

wędki.

Bystry, taki, które mu się powiodło – na pewno boga ty – i odrobinę albo bar dzo
za gubiony, pomyśla ła Remy. Kciuk stuka ją cy o szkla necz kę, palce prze cze sują ce
włosy…

Potra fiła dostrzec stres – sama była kie dyś jego uosobie niem. Potrze bował ko-
lejne go drinka i roz mowy. Odprę że nia, śmie chu i za pewne dobre go seksu.

Jej też przyda łoby się to pierwsze i drugie, a trze cie go nie na le ża ło wykluczać.
Choler nie ją pocią gał.

Miejmy na dzie ję, złotko, że odzna czasz się poczuciem humoru…
‒ Jest pan taki jak moja ulubiona kawa. Duży, ciemny i mocny.
Ob rócił się do niej, a ona nie mal westchnę ła na widok jego sta lowosza rych

oczu. Zmarsz czył czoło.
‒ Słucham?
Remy cmoknę ła.



‒ Kiepskie? A może to: szuka łam fa ce ta z ZT… i zna la złam. ZT to zgrab ny ty-
łek.

Prze wrócił ocza mi, ale dostrze gła w nich błysk roz ba wie nia.
Dzię ki Bogu. Gdyby nie to ma leńkie świa tełko, zwia ła by gdzie pieprz rośnie.
‒ Poważ nie? ‒ Drgnę ły mu ką ciki ust.
‒ Za bawne?
‒ Bar dzo.
‒ Okej… ostatnia próba. Posta wi mi pan drinka? No i jak?
Uśmiechnął się po chwili; nie spra wiał już wra że nia tak nie przystępne go.
Musisz się czę ściej uśmie chać, złotko.
‒ Nic spe cjalne go, ale ujdzie.
Kie dy za ma wiał jej drinka, pomyśla ła, że ma niski, me lodyjny głos. Potem przy-

siadł się do niej i, zgodnie z jej ocze kiwa niem, za mrugał, dostrze ga jąc bla dozłotą
bar wę jej oczu, jak większość ludzi. Nie skomentował tego jednak, tylko skrzy-
żował mocne ra miona na pier si. Mia ła ochotę poluzować ten ide alnie za wią za ny
kra wat i roz piąć gór ny guzik bia łej koszuli… Za sta na wia ła się, jak wyglą da
nago.

‒ Więc te bez na dziejne teksty sprawdza ją się w pani przypadku? – spytał,
a ona znów nie potra fiła wyczytać nicze go z jego wzroku.

‒ Posta wił mi pan drinka, prawda?
‒ Fakt. – Podsunął jej kie liszek z winem. – Ma pani inne?
‒ Teksty? Ja sne.
‒ Chętnie posłucham.
‒ Są na prawdę okropne – uprze dziła.
‒ No cóż… ten z ZT rze czywiście był okropny.
Remy uda ła, że się za sta na wia.
‒ Okej… pańskie cia ło to kra ina cza rów, a ja chcia ła bym być Alicją?
Jęknął.
‒ Lód mi się w szklance roz topi.
Znów ten uśmiech.
‒ Jest pan chodzą cym słownikiem. Bo wła śnie pozna łam de finicję słowa „cu-

downy”.
Dobrze, znów ten uśmiech.
‒ Jest pan tak gorą cy, że na wet stra żak by pana nie uga sił.
Jego nie spodzie wa ny śmiech spra wił, że Remy poczuła, jak za le wa ją żar. Mia -

ła wra że nie, że zdobyła na grodę w ja kimś waż nym konkur sie.
‒ Je stem Remy – oznajmiła z uśmie chem.
‒ Robert, ale wszyscy mówią mi Bo.
Pomyśla ła, że to mia no pa suje do tego roz ba wione go męż czyzny kryją ce go się

za sztywną fa sa dą. Męż czyzny nie zwykle atrakcyjne go.
Odpowiednia chwila, by wstać i wyjść, Draycott. Za nim go poprosisz, żeby

spe ne trował twoje roz grza ne do czer woności majtki. Pa mię tasz swój ostatni
seks? Pierwszy i je dyny skok w bok? Dwa lata temu? Był tak nie za dowa la ją cy, że



przysię głaś sobie: nigdy wię cej…
Była jednak głucha na głos roz sądku.
‒ Jak długo zosta niesz w Belle vue? – spytał, prze rywa jąc tok jej wa riackich

myśli.
‒ Z dzie sięć godzin. Wyjeż dżam z sa me go rana. Miesz kasz w okolicy?
Skinął głową.
‒ Sama podróżujesz?
Ba dał sytuację. Wie dział, że ją pocią ga. Dostrze gła to w jego oczach.
‒ Tak.
‒ Przyjemne wa ka cje… zwie dza nie kra iny wina – za uwa żył obojętnym tonem,

a ona za czę ła się za sta na wiać, czy wła ściwie odczyta ła jego intencje.
Potem prze sunął dłoń i musnął kciukiem jej nadgar stek. Uwa żaj, Remy, igrasz

z ogniem, upomnia ła się w myślach. Nie zdolna cofnąć się przed jego dotykiem,
tak zwykłym i jednocze śnie tak porusza ją cym, podniosła drugą ręką kie liszek
i zwilżyła war gi.

‒ No i jak ci się podoba?
Pa trzył na jej usta, w sta lowych oczach ma lowa ła się na miętność. Ja kim cudem

miał tak spokojny ton głosu, kie dy ona była kłęb kiem ner wów i na miętności? Po-
ca łuj mnie, chcia ła go bła gać.

‒ Och, to nie wa ka cje… Je stem za wodowym włóczę gą.
Kciuk na jej nadgarstku znie ruchomiał.
Nie!
‒ Ze chcesz to wyja śnić?
Nie mogła. Potra fiła myśleć tylko o wra że niu, ja kie na niej robił, o swym pra -

gnie niu, by go roze brać i dotykać jego muskular ne go cia ła. Nie była w sta nie po-
wie dzieć mu, że trzy lata wcze śniej miesz ka ła w Nowym Jor ku i że dzię ki dokto-
ra towi z infor ma tyki otrzyma ła wysokie sta nowisko w For tune 500.

Mia ła miesz ka nie na Manhatta nie, pra cowa ła osiemdzie siąt godzin tygodnio-
wo, na ba wiła się wrzodu wielkości pię ści i cier pia ła na ata ki pa niki. Była nie -
szczę śliwa, nie spełniona. Wredna, nie cier pliwa. Nie mogła mu powie dzieć o tym,
co uświa domiła sobie dopie ro w szpita lu – że za ha rowywa ła się na śmierć. I po
co?

Czy zrozumiałby, dla cze go porzuciła to wszystko, cze go nie lubiła? Że ucie kła?
Do Europy, a potem do Afryki i Azji? A gdy nie zna la zła na tych ob cych lą dach
tego, cze go szuka ła – cze goś, co nada łoby jej życiu sens – posta nowiła zna leźć to
w swoim wła snym kra ju?

Wciąż cze kał na odpowiedź.
‒ Podróżuję od dłuż sze go cza su.
‒ Dla cze go?
‒ Próbuję się odna leźć… zrozumieć wła sne de cyzje.
‒ I co… uda je ci się?
‒ Nie.
Musia ła przyznać w duchu, że nigdy jej się to nie uda.



‒ Z cze go żyjesz i za co kupujesz wino? – spytał, znów muska jąc jej nadgar -
stek kciukiem.

Pra cowa ła tak cięż ko, że nigdy nie mia ła cza su wyda wać swej śmiesz nie wyso-
kiej pensji. Mogła podróżować bar dzo długo. Wie dzia ła, że je śli dopisze jej
szczę ście, znajdzie wkrótce to, cze go szuka.

‒ Kie dy trze ba, znajduję pra cę.
Jej skrzynka mejlowa za wsze była pełna róż nych propozycji.
‒ A zajmujesz się…
‒ Tym i owym… Potra fię świetnie gotować, ale kiepska ze mnie kelner ka.
Znów się roze śmiał, a ona poczuła podnie ce nie. Jak mu się to uda wa ło?
‒ Dobrze wie dzieć.
‒ A ty co robisz?
‒ A jak myślisz?
Flir tował z nią?
‒ No dobrze, pobawmy się. Wyglą dasz na średnio inte ligentne go – oznajmiła

żar tobliwie. – Księ gowy?
‒ Jezu!
‒ Prawnik?
‒ Podwójne Jezu!
‒ Ale mimo wszystko… biz nes?
‒ Tak.
Wie dzia ła, że ten męż czyzna jest na szczycie. Nie wyobra ża ła sobie, by przyj-

mował od kogokolwiek pole ce nia. Nie w jej typie, nie ktoś na dłuż szą metę.
Wraz z ka rie rą wyrze kła się miłości i ma rzeń o szczę śliwym życiu z dwójką dzie -
ci.

Więc ponad trzy lata wcze śniej prze sta ła się w to ba wić i skupiła wyłącz nie na
prostych i prze lotnych związ kach.

A mię dzy nią i Bo iskrzyło – na miętność, pożą da nie, che mia.
Remy uniosła głowę i spojrza ła mu w oczy. Poczuła falę na miętności prze pły-

wa ją cą mię dzy nimi i westchnę ła, kie dy Bo podniósł dłoń i musnął jej dolną war -
gę.

‒ Taka seksy – mruknął, chwyta jąc ją drugą ręką za udo.
Popa trzyła w dół i bez trudu wyobra ziła sobie te palce na swojej pier si, prze -

suwa ją ce się po jej pośladkach…
Potem na chylił się, a jego usta dotknę ły jej ust… Remy, za skoczona i podnie co-

na, chwyciła go za ra miona, żeby nie spaść ze stołka. Przytrzymał ją w ta lii.
Pra gnąc wię cej tej słodyczy, przywar ła do jego warg… cie płych i pewnych.

Tak, pewnych. Znów to słowo, które pa sowa ło do nie go, ale nie do niej.
Podsunął dłoń i dotknął jej na gich ra mion, potem twa rzy, muska jąc kciukiem

policzek i wsuwa jąc ję zyk w jej usta. Poczuła, jak prze szywa ją pożą da nie. Nie
potra fiła sobie przypomnieć, kie dy ostatni raz była ca łowa na z taką ma estrią.
Chcia ła jesz cze wię cej. Na tychmiast, tej nocy. Jedna noc na miętności z męż czy-
zną, który był zdolny wstrzą snąć jej świa tem.



Cofnę ła się, pra gnąc za chować roz są dek choćby na chwilę.
‒ Wiem, że to osobiste pyta nie, i liczę na szcze rą odpowiedź. Je steś żona ty?

Zwią za ny z kimś?
Spra wiał wra że nie całkowicie opa nowa ne go. Na pił się.
‒ Nie.
Remy skinę ła głową.
‒ To jedna z moich za sad. – Zmusiła się do na stępne go pyta nia. – Ba da łeś się

ostatnio?
‒ Tak. Je stem czysty – odparł bez odrobiny zmie sza nia.
‒ Ja też, ale mimo wszystko spodzie wam się, że użyjesz pre zer wa tywy.
‒ Za ła twione.
‒ No to okej.
Ma jąc na dzie ję, że nie popełnia błę du życia, wsta ła i za rzuciła na ra mię toreb -

kę. Nie mogła uwie rzyć, że zdobyła się na taką odwa gę. Pode ner wowa na, spoj-
rza ła na jego stopy i uśmiechnę ła się.

‒ Wiesz, co mówią o męż czyznach z dużymi stopa mi? Że wszystko mają duże –
oznajmiła, licząc na roz ła dowa nie na pię cia.

Par sknął śmie chem.

‒ W porządku?
Remy skinę ła głową, ocie ra jąc się czołem o jego ra mię.
‒ Wspa nia le, dzię ki.
Nie przypomina ło to w ogóle jej ostatnie go razu; sama była za skoczona róż ni-

cą. Żadne go wra że nia nie dosytu.
Czuła się zre laksowa na i, o dziwo, bez piecz na.
Nie mia ła jesz cze ta kie go kochanka. Seks z Bo był za ba wą i miał w sobie coś

romantycz ne go, rzecz nie spotyka na w przypadku jednora zówki. Wcze śniej za -
wsze wyłą cza ła umysł i skupia ła się na przyjemności. Ale choć ocze kiwa ła po-
śpie chu, Bo przez długie roz kosz ne minuty wielbił jej cia ło i pozwa lał, by to
samo robiła z nim. To, co mia ło być krótkim spotka niem, sta ło się głęb sze… bar -
dziej osobiste.

Dla cze go mia ła nigdy wię cej nie ujrzeć męż czyzny, który potra fił ją za spokoić
ponad wszelkie wyobra że nie?

Bo wziął do ręki ze ga rek i sprawdził godzinę. No tak. Za ja kiś kwa drans miał
opuścić jej łóż ko i życie. Pra gnę ła z nim spę dzić jesz cze jedną godzinę, je den
dzień.

Otar ła się policz kiem o jego ra mię; pra gnę ła wtulić twarz w jego szyję i prosić,
by został. Poczuła, jak stuka palca mi w jej biodro.

‒ Muszę iść. Za dwie godziny powinie nem być na nogach.
Remy usia dła i zdobyła się na uśmiech, kie dy prze rzucił nogi przez kra wędź

łóż ka.
‒ Ja też wyjeż dżam wcze śnie.
‒ Nie pytam dokąd, bo mógłbym ruszyć twoim śla dem. Świetnie się ba wiłem.



Dotknę ła jego ra mie nia, powstrzymując się przed pokusą piesz czoty.
‒ Ja też. Są dziłam, że dojdzie od razu do sa moistne go za płonu.
Par sknął śmie chem, który przypra wił ją o dreszcz.
‒ Nie na le ża ło ca łować się w windzie. Ta druga para mia ła na co popa trzeć.
‒ Była w windzie jesz cze jedna para?
Wstał i włożył bokser ki.
‒ Owszem – oznajmił z prze bie głym uśmie chem.
‒ No cóż… byłam lekko roz koja rzona.
‒ Podoba mi się, że dzię ki mnie prze sta jesz dostrze gać otocze nie.
Remy uśmiechnę ła się bez wiednie, widząc za dowole nie na jego twa rzy.
Kie dy poszedł do ła zienki, wsta ła i wygrze ba ła z wa liz ki szor ty i ob szer ny pod-

koszulek. Dostrze gła w lustrze na prze ciwle głej ścia nie swoje nie zbyt korzystne
odbicie. Po co mia ła by się tym przejmować, skoro miał za chwilę zniknąć za
drzwia mi?

Zniknąć z jej życia.
Jedna noc.
Nie powinna pra gnąć, by pozostał.

Bo pa trzył w hote lowej ła zience na swoje odbicie w lustrze.
To tylko poje dynczy numer, mówił sobie.
Co z tego, że to był najlepszy seks w jego życiu? Spę dzili ze sobą dwie godziny

i zrobili to… z trudem mógł uwie rzyć… trzy razy. Dotykał jej bez ustannie, jakby
mu za le ża ło na tym, by liczyła się każ da se kunda.

Nie chciał za brać swoich rze czy i odejść z jej życia. Po raz pierwszy od bar dzo
wie lu lat nie czuł pę tli na szyi, roz cza rowa nia po dobrym seksie pozba wionym
uczuć. Chciał tylko wrócić do łóż ka i wśliznąć się w nią.

Nie byłoby to jednak mą dre. Pomija jąc to, że go intrygowa ła – co mu się nie
podoba ło – skończyły im się pre zer wa tywy. Nie był pe wien, czy zdołałby nad
sobą za pa nować.

Wszedł pod prysz nic i odkrę cił zimną wodę, ma jąc na dzie ję, że przywróci mu
zdrowy roz są dek. Dla cze go tak o niej myślał? To był tylko dobry seks – nic wię -
cej!

Za proponowa ła, on się zgodził, oboje mie li frajdę, koniec, kropka.
Remy była wspa nia łą kochanką… dwie najlepsze godziny w jego życiu… więc

dla cze go nie czuł się le piej?
Od cza sów Any ce lowo ogra niczał się do prze lotnych kontaktów seksualnych,

a ten miał być najbar dziej prze lotny. Ładna dziewczyna, turystka, ktoś, kogo
wię cej nie zoba czy. Nie znał jej na zwiska, adre su ani nume ru komór ki, ale była
pierwszą kobie tą w cią gu ostatnich pię ciu lat, która zdoła ła poruszyć w nim ja -
kąś we wnętrz ną strunę.

Wła śnie dla te go wszedł zde cydowa nie do pokoju i szyb ko się ubrał. Chciał jak
najszyb ciej odzyskać zdrowy roz są dek.

Remy też zdą żyła się ubrać, a on cie szył się, że nie jest już naga. Utrudniłoby



to odejście.
Sie dzia ła na brze gu łóż ka ze skrzyżowa nymi noga mi. Wyglą da ła na opa nowa -

ną, zbliżył się więc do niej i poca łował ją prze lotnie w policzek, nie chcąc ryzyko-
wać nic wię cej, by nie ulec pokusie.

‒ Dzię ki, Remy. Niech ci się wie dzie.
‒ Tobie też.
Bo wyszedł i za mknął za sobą drzwi, potrzą sa jąc głową. Gdyby ktoś mu wcze -

śniej powie dział, że odejście bę dzie trudne, postukałby się w czoło. Nigdy nie
było trudne.

Z tym wyjątkiem.



ROZDZIAŁ DRUGI

Sześć tygodni póź niej

Remy sta ła w najmniejszej sypialni domu w Por tland i wpa trywa ła się uporczy-
wie w buzię swoje go przyrodnie go bra cisz ka, Calluma. Mia ła ochotę uciec
z wrza skiem w nocną ciemność.

Z kilku powodów.
Sześć tygodni prze bywa nia na matczynej or bicie zrobiło swoje. Callum prze sy-

piał mnóstwo cza su, a Jan mia ła go aż nadto, by strofować swoje dorosłe dziec-
ko. „Kie dy zajmiesz się wła sną ka rie rą? Masz obowią zek korzystać z rozumu,
który dał ci Bóg. Całe to wykształce nie na nic. Nie wykorzystujesz swoich moż li-
wości”. W podtekście: „Roz cza rowujesz mnie. Ocze kiwa łam wię cej”.

Te raz jednak mia ła większy problem niż te pre tensje…
Pa trzyła na pla stikową pa łecz kę w dłoni, na której widnia ły dwie kre ski.
Spodzie wa ła się dziecka.
Spłodzone go przez Bo, nie zna jome go z Belle vue. Owoc jednej sza lonej nocy.
Remy osunę ła się na podłogę i wspar ła głowę o ścia nę z wize runkiem żyra fy.

Boże, dla cze go jej się to przytra fiło? Nie chcia ła być w cią ży, ale mia ła w ręku
nie podwa żalny dowód. Ja kim cudem? Bo wszedł w nią bez za bez pie cze nia raz,
może dwa razy. I ani w jednym, ani w drugim przypadku nie był bliski szczę śli-
we go za kończe nia… Ten męż czyzna wyka zywał się nie sa mowitym opa nowa -
niem.

Najwidocz niej jednak któryś z jego super plemników wymknął się i wyruszył
w poszukiwa niu wła sne go szczę śliwe go za kończe nia. Za klę ła, czując w oczach
łzy.

Callum pocią gnął nosem w swojej kołysce, a Remy popa trzyła na nie go. Chole -
ra, też mia ła urodzić… ta kie dziecko! Nie wyglą da ło cie ka wie… Wyda wa ło się,
że tylko pła cze, je i śpi.

Chcia ła ode słać to wła sne gdzieś z powrotem. Dla cze go człowiek nie przycho-
dził na świat z pilotem w dłoni? Nie chcia łam tego zrobić… prze wijam.

Stuknę ła głową o ścia nę. Życie nie jest ta kie proste. Nie da się prze szłości na -
pisać na nowo.

Wpa trywa ła się w dywan mię dzy kola na mi. Była nie odrodną cór ką swej matki:
głupią w kwe stii użycia pre ze ra tyw, ale błyskotliwą pod wzglę dem aka de mickim.

Tak jak matka – profe sor me cha niki – przez większość życia mia ła indywidual-
ny tok na ucza nia i w wie ku szesna stu lat roz poczę ła studia na re nomowa nej
uczelni, gdzie wykła da ła jej matka. Po zrobie niu doktora tu z infor ma tyki zosta ła
za trudniona u Tiscota, w największej fir mie me dialnej w kra ju, na kie rowniczym



sta nowisku z idiotycz nie wysoką pensją.
Jej całe życie zosta ło pochłonię te przez pra cę, i to poświę ce nie, ta ob se sja, ta

głupota doprowa dziły do per fora cji wrzodu; wylą dowa ła w szpita lu, dzię ki cze -
mu zyska ła dość cza su na prze myśle nia.

Nigdy nie czuła się tak sa motna jak wte dy. Nikt jej nie odwie dzał, bo nie mia ła
przyja ciół. Długie godziny spę dza ne w łóż ku pozwoliły jej za sta nowić się nad
wła snym życiem. Musia ła pogodzić się z faktem, że nie ma nikogo, bo nigdy nie
próbowa ła się z nikim za poznać bliżej; że jest sa motna, bo nigdy nie umówiła się
na randkę; i że ma kłopoty ze zdrowiem, bo nigdy nie odżywia ła się pra widłowo.

Była też wypa lona. Myśl o powrocie do fir my przypra wia ła jej żołą dek
o skurcz. Musia ła podjąć de cyzję: zmie nić swoje życie albo tkwić da lej w tym
pie kle. Posta nowiła oca lić sie bie i swoją nor malność; porzuciła wykańcza ją cą
pra cę.

Pole cia ła do Anglii, ale wciąż słysza ła głos matki, która powta rza ła, że jej cór -
ka popełnia kosz mar ny błąd.

Europa wyda wa ła się zbyt bliska, więc Remy ruszyła do Azji, a za nim dotar ła
do Afryki, głos Jan nie co ucichł. Ale nie do końca.

Uwa ża ła, że porzuce nie życia kor pora cyjne go było słusz ną de cyzją. Odwie dza -
ła zdumie wa ją ce miejsca, spotyka ła nie zwykłych ludzi. Jednak podróże nie wy-
pełniły ca łej tej pustki w jej duszy. Wciąż szuka ła…

Dla cze go nie potra fiła tego okre ślić? Dla cze go żywiła prze kona nie, że bę dzie
wie dzia ła dopie ro wte dy, kie dy to znajdzie? Nie chodziło o miłość, męż czyznę
czy zwią zek – miłość nie sta nowiła trwa łe go i prawdziwe go uczucia. Nie jedno-
krotnie się o tym prze kona ła.

Nie wie rzyła za tem, że uczucie albo męż czyzna da jej szczę ście. Co więc inne -
go?

Nowa pra ca? Moż liwe. Nowa pa sja? Zde cydowa nie.
Na pewno nie cią ża ani ma cie rzyństwo.
Ale ma leństwo było w drodze i musia ła do tego przywyknąć, myśląc za dwoje.
Najpierw jednak na le ża ło powie dzieć Bo, że spodzie wa się jego potomka. Za -

sługiwał na to, a dziecko za sługiwa ło na to, by wie dzieć, kto jest jego ojcem.
Przed blisko trzydzie stu laty jej matka poszła na przyję cie, a potem nie mogła
sobie przypomnieć, z kim się prze spa ła. W re zulta cie Remy nie mia ła bla de go
poję cia, kto jest jej ojcem.

Przypusz cza ła też, że musi powie dzieć swojej rodzinie, co nie ste ty ozna cza ło
roz mowę z matką. Wie dzia ła, że bę dzie to o wie le gor sze niż wyzna nie, że re zy-
gnuje z pra cy, by „odna leźć sie bie”.

W prze ciwieństwie do podróżowa nia, nie mogła zre zygnować z dziecka i po-
wrócić do życia, które za pla nowa ła dla niej Jan.

Pode szła do kołyski i spojrza ła na ma leńkie za winiątko.
‒ Spróbuję cię chronić, bra cisz ku, ale uprze dzam: nie bądź zbyt mą dry, okej?

– Dotknę ła je dwa bistej główki. – Muszę te raz wyje chać z Por tland. Nie je stem
dość odważ na, żeby w tej chwili jej powie dzieć.



‒ O czym? – spyta ła Jan, sta jąc w drzwiach.
Remy schowa ła test cią żowy do kie sze ni.
‒ O niczym waż nym – skła ma ła. – Wyjeż dżam. Najwyż szy czas.
‒ Mia łam za proponować ci to samo. Słysza łam o wa kują cym sta nowisku wice -

pre ze sa w Repcal Tech…

Znów w Belle vue, pomyśla ła Remy, par kując przed re staura cją na skrzyżowa -
niu ulic. Spojrza ła w otwar ty notatnik na sie dze niu pa sa że ra.

Uzupełnić bak.
Odszukać Bo i powie dzieć, że je steś w cią ży.
Pestka, za pewniła samą sie bie. Gdy już mu oznajmi, że nic od nie go nie ocze -

kuje, ruszy w dalszą drogę. Nie wątpiła, że oka że jej wdzięcz ność.
Ob licza ła, że ma przed sobą kolejne trzy mie sią ce podróży, za nim bę dzie mu-

sia ła podjąć ja kąś de cyzję – gdzie za miesz kać, co robić przez resz tę życia.
Tak to jest, jak się igra z ogniem.
Wzię ła toreb kę i wysia dła z wozu. Była głodna i chcia ła skorzystać z ła zienki.
Oka za ło się, że lokal pęka w szwach. Poszła do damskiej toa le ty i doprowa dzi-

ła się odrobinę do porządku. Gdyby na tknę ła się na Bo, nie chcia ła wyglą dać jak
sie dem nie szczęść.

Jak mia ła mu to powie dzieć?
Cześć, pa mię tasz mnie? Wiesz, je stem w cią ży. Przypominasz sobie, kie dy

wsze dłeś we mnie bez za bez pie cze nia?
Albo: Spodzie wam się dziecka. Twoje go. Do widze nia.
We szła z powrotem do sali. Wszystkie miejsca wciąż były za ję te, więc za czę ła

się roz glą dać w poszukiwa niu kogoś, kto zgodziłby się dzie lić z nią stolik. Do-
strze gła parę blondynów w na roż nym boksie. Byli do sie bie podob ni, za pewne
rodzeństwo. A więc nie kochankowie, którym mogła by prze szka dzać.

Zbliżyła się do nich i uśmiechnę ła promiennie. Blondyn był na prawdę super:
umię śniony, olśnie wa ją ce brą zowe oczy.

Weź na wstrzyma nie, Draycott. Wiesz, czym się to ostatnim ra zem skończyło.
Przyga siła więc uśmiech i wska za ła wolne miejsce.
‒ Umie ram z głodu. Mogę się przysiąść?
Kobie ta uniosła filigra nową twarz i też się uśmiechnę ła.
‒ Ja sne… – Prze sunę ła się, by Remy mogła usiąść. – Mam na imię Ginny, a to

mój kuzyn Eli.
‒ Remy.
‒ Je steś prze jaz dem? – spytał Eli.
‒ Może za trzymam się na dwa dni… góra tydzień.
Nie było to duże mia sto i odszuka nie Bo nie za bra łoby jej aż tyle cza su. Mo-

gła by na wet spytać Ginny i Elie go. Wska za ła ich ta le rze.
‒ Nie prze szka dzajcie sobie w roz mowie.
Za mówiła coś dla sie bie, a potem roz sia dła się i za mknę ła oczy. Była zmor do-

wa na. Dzię ki Bogu, że przed wyjaz dem z Por tland za re zer wowa ła sobie pokój



w miejscowym hote lu.
‒ Widzia łeś te propozycje menu, które z Los Ange les prze faksowa li kandyda ci

na sze fów? – spyta ła Ginny.
‒ Tak… ale ich nie czyta łem – odparł Eli.
Pa dło ma gicz ne słowo „menu”.
‒ Nie wyja śniłeś chyba dokładnie, o co nam chodzi… w przypadku na szej re -

staura cji. Nie chce my ja jek po turecku i omle tów z ka wiorem – oznajmiła z wy-
rzutem Ginny.

‒ Co to ta kie go jajka po turecku?
‒ Jaja w koszulkach – mruknę ła odruchowo Remy. – Przyrzą dzam je z mię tą,

chilli i wę dzoną pa pryką.
‒ Może jednak zde cyduje my się na jajka po turecku? – upie rał się Eli.
‒ Ale nie chcę omle tów z ka wiorem. Nie pa sują do loka lu, który otwie ra my

w Belle aire.
Belle aire… winnica na obrze żach mia sta. Czyż by Ginny i Eli na le że li do rodzi-

ny prowa dzą cej ten słynny inte res, o którym wspomina no we wszystkich broszu-
rach turystycz nych?

‒ Jaką re staura cję za mier za cie otworzyć? – spyta ła za intrygowa na.
‒ Coś rodzinne go – odpar ła Ginny. – Śnia da nia, lekkie lunche. Świe że i zdrowe

potra wy. Chodzi nam o to, żeby ludzie mogli się u nas zre laksować wraz z dzieć-
mi, dosta jąc przyzwoity posiłek z kie lisz kiem przyzwoite go wina. – Wyję ła z tor -
by plik pa pie rów. – Mój brat prze pytuje kandyda tów na sze fów i prosi o prze sła -
nie propozycji menu.

‒ Mogę zer knąć? ‒ Remy wska za ła pa pie ry.
‒ Je steś sze fem?
‒ Nie, ale je stem kuchar ką i uwielbiam je dze nie. – Za czę ła prze glą dać pa pie -

ry, których większość odrzuciła, i postuka ła palcem w cienki plik. – To te najlep-
sze, ale wciąż nic spe cjalne go.

Eli skrzyżował ra miona na pier si.
‒ Co byś zrobiła?
‒ To zna czy?
‒ Gdyby to była twoja re staura cja. Jak widać, znasz się na rze czy.
‒ Och… wyszuka ne sa łatki. Kuskus, me lon i feta… coś w tym rodza ju. Spe cjal-

ne menu dla dzie ci, ale unika ła bym bur ge rów i hot dogów. Ryba z frytka mi, ma -
ka ron z kur cza kiem, coś, co ma luchy lubią, a ich mamy za akceptują.

‒ Szukasz pra cy? – spyta ła Ginny.
‒ Słucham?
‒ Potrzeb ny nam szef do na sze go bistra, a ty je steś zorientowa na, jak widać –

wyja śniła Ginny wyraź nie ożywiona.
‒ No… nie pla nowa łam dłuż sze go pobytu – odpar ła Remy.
Przyje cha ła tu pomówić z Bo, a potem wyruszyć da lej, ale re staura cja… two-

rze nie cze goś od podstaw… brzmia ło kuszą co.
Przez całe życie, pomimo podejmowa nia róż nych za jęć, tylko je dze nie sta nowi-



ło coś trwa łe go. Na wet w dzie ciństwie pichce nie róż nych potraw dzia ła ło na nią
uspoka ja ją co.

W trakcie podróży zna la zła w końcu czas na swoją pa sję; za czę ła prowa dzić
blog kulinar ny i uczyła się przyrzą dza nia lokalnych potraw. Za pisa ła się na kur sy
w Bangkoku, w Londynie, w Mar sylii, w Sydney.

Gdyby nie była te raz w cią ży, bez wa ha nia przyję ła by ofer tę Ginny. Ale po spo-
tka niu z Bo chcia ła podą żyć da lej. Wie dzia ła, że za czte ry mie sią ce bę dzie mu-
sia ła zna leźć ja kieś mia sto i pra cę. Sklep ze słodycza mi? Lodziar nię? Her ba ciar -
nię w kla sycz nym stylu?

I gdzie? W Por tland, blisko matki i bab ki Rosie, która pomogła ją wychować?
‒ Masz ja kąś inną pra cę? – Ginny wyce lowa ła w nią palcem. – Widzę, że je steś

za inte re sowa na, a życie jest zbyt krótkie, by robić coś, cze go się nie lubi.
‒ Je stem za inte re sowa na. Może zosta nę tu przez tydzień i przyrzą dzę parę

dań, na próbę. Nie mogę wam obie cać, że się za anga żuję, ale z chę cią podsunę
wam kilka pomysłów, które prze ka że cie komuś, kogo za trudnicie.

Ginny kla snę ła w dłonie, wyraź nie za dowolona.
‒ Na prawdę? Wspa nia le. Za pła cimy ci, oczywiście.
‒ Do dia bła, ja ci będę pła cił, że byś dla mnie gotowa ła – oznajmił Eli. – Od jak

dawna podróżujesz?
‒ Od wie ków. – Remy się uśmiechnę ła, a on odpowie dział tym sa mym, zdra dza -

jąc wyraź ne za inte re sowa nie jej osobą.
Nic nie poczuła, najmniejsze go podnie ce nia, i Eli to za uwa żył.
‒ Chyba mi się nie uda ło. Rzadko się to zda rza.
Oznajmił to z ta kim ża lem, że tylko wzruszyła ra miona mi.
‒ Przykro mi.
‒ Nie rozumiem już, o co tu chodzi – mruknę ła Ginny.
‒ A ja nie rozumiem, gdzie jest mój bur ger – odpar ła Remy, chcąc zmie nić te -

mat. – O, za raz go dosta nę.
Gdy tylko kelner ka posta wiła przed nią ta lerz, od razu ude rzył ją w noz drza

za pach sma żonej ce buli. Walcząc z mdłościa mi, które przypisywa ła głodowi,
wgryzła się w ka napkę. W tym momencie żołą dek podje chał jej do gar dła, a dłoń
powę drowa ła do ust.

‒ Wszystko w porządku? – spyta ła za nie pokojona Ginny.
Remy pokrę ciła głową, chcąc wyjść stąd jak najszyb ciej.
Chwyciła toreb kę i wsta ła gwałtownie, podtrzymywa na przez Elie go.
‒ Chyba zwymiotuję.
Usłysza ła z dali, jak Eli zwra ca się do kuzynki:
‒ Zajmij się nią, a ja za pła cę.
Po chwili poczuła, jak Ginny obejmuje ją silnym ra mie niem i wyprowa dza z re -

staura cji. Przyszło jej do głowy, że nie jest jedną z tych szczę śliwych kobiet, któ-
re znoszą cią żę bez proble mowo.

Bo spojrzał na ze ga rek. Za dzie sięć minut miał spotka nie z Ginny i Elim. Cie -



szył się, że ma ta kich partne rów jak siostra i kuzyn. Kłócili się wszyscy do upa -
dłe go, ale ufa li sobie bez wa runkowo.

On był mózgiem inte re su, Eli zajmował się produkcją wyjątkowe go wina,
a Ginny czuwa ła nad winnicą, ga jem oliwnym i wa rzywnika mi. Wszelkie de cyzje
podejmowa li kolektywnie, i to z powodze niem.

Tak, osią gnę li powodze nie, odzie dziczywszy przed dzie się ciu laty po śmier ci
ukocha ne go dziadka równe udzia ły w winnicy, domu i zie mi. On i Ginny wspar li
Elie go, gdy wyruszył na zwie dza nie kra jów produkują cych wino, a potem obaj
powie rzyli Ginny za da nie: przywrócić re zydencji Bella ire dawną świetność
i prze mie nić ją w hotel. Oboje trwa li przy jego boku, kie dy chował swoją żonę…

Ana.
Spę dzili tak mało cza su jako małżeństwo – sześć mie się cy – i bola ło go, że nie

był to najszczę śliwszy okres w ich związ ku. Pocie szał się myślą, że i tak kochał
ją przez całe życie. Przyja ciółkę z cza sów dzie ciństwa i pierwszą dziewczynę.
Ze rwa li na studiach, ale ze szli się w wie ku dwudzie stu kilku lat; zosta ła jego na -
rze czoną, a potem żoną, choć ich zwią zek trwał zbyt krótko.

I była jak dotąd je dyną kobie tą, którą kochał.
Pomija jąc kwe stię, która się poja wiła po ślubie, pa sowa li do sie bie doskona le.

Był ambitny, zdolny do spra wowa nia kontroli, prze wodze nia. Ona była optymi-
stycz na, roz trze pa na i wyrozumia ła. Z ra dością pozwa la ła mu robić to, co umiał
najle piej – podejmować de cyzje i kie rować ich życiem. Sta nowili przykład przy-
cią ga ją cych się prze ciwieństw. Nic dwa razy się nie zda rza, pomyślał, pa trząc
przez okno ga bine tu na za chód słońca.

Nie musiał spoglą dać na duże czar no-bia łe zdję cie na komodzie obok biur ka,
by ujrzeć w wyobraź ni Anę. Mógłby przysiąc, że wciąż czuje jej za pach…

Miłość nie umie ra ła wraz ze śmier cią. Ani wraz ze wspomnie niem sporu trwa -
ją ce go sześć mie się cy.

„Będę cię kochał do sa me go końca…” – przyrzekł, kie dy świa tło ga sło w jej
oczach, a on trzymał ją w ra mionach w tym za cina ją cym desz czu.

Zdobyła się na ostatni, nie znacz ny uśmiech.
„Obie cujesz?”
„Tak”.
Popa trzył na zdję cie i poczuł, jak ściska mu się ser ce. Wciąż kochał swoją

żonę. Pomimo wszystkie go, co się wyda rzyło, nigdy nie prze stał jej kochać. Lubił
kobie ty, ale z nikim nie zwią zał się ani emocjonalnie, ani finansowo. Żadna nie
mogła się z nią równać.

Zresz tą nie chciał się anga żować ze wzglę du na pra cę, która wyma ga ła osiem-
dzie się ciu godzin tygodniowo, może na wet wię cej. Kto miałby czas na randki?

Na gle przed jego ocza mi poja wił się ob raz Remy – na giej, o roze śmia nych
oczach. Remy, gorą cej, jednonocnej kochanki. Pa mię tał każ dy poca łunek, każ dy
dotyk… i chciał o tym za pomnieć.

Miał na dzie ję, że na stą pi to szyb ko.
Usłyszał, jak ktoś ude rza dłonią w blat biur ka, i powrócił do rze czywistości.



Zoba czył przed sobą Elie go i Ginny, którzy pa trzyli na nie go wycze kują co. Na -
wet nie za uwa żył, kie dy we szli do ga bine tu.

‒ Cześć… o co chodzi?
Ginny i Eli wymie nili spojrze nia.
‒ Mie liśmy się z tobą spotkać, Bo. Wszystko w porządku?
‒ Ja sne – skła mał, nie na widząc się za tę chwilę sła bości. Kie rował wie lomilio-

nowym przedsię bior stwem. Był już najwyż szy czas, by powrócić do roli biz nes-
me na.

Poirytowa ny na sa me go sie bie, się gnął po folder i podsunął go w ich stronę.
Usiadł w fote lu i oparł stopy o blat.

‒ Posia dłość Belli.
‒ Zie mia bez wła ścicie la? – upewniła się Ginny.
‒ O czym wie my. Je śli nie ma te sta mentu, ma ją tek przejdzie na najbliż sze go

krewne go. Je śli jest te sta ment, spra wa jest prosta. Tak czy ina czej musimy jako
pierwsi dotrzeć do spadkobier cy – oznajmił Eli.

‒ Tak, bę dzie wie lu za inte re sowa nych. A tak z innej becz ki… bistro i ka wiar -
nia są pra wie gotowe. Dziś wie czór lecę do Nowe go Jor ku spotkać się z klienta -
mi i dostawca mi, prze prowa dzę też roz mowy z dwojgiem ludzi, którzy ubie ga ją
się o sta nowisko sze fa bistro.

‒ Spotka liśmy dziś kogoś, kto się na da je – wyzna ła Ginny. – Jest na prawdę do-
bra.

‒ Sama się zgłosiła?
‒ Nie za mie rza tu długo zostać. Szkoda, bo była by ide alnym sze fem bistro.
Bo wzruszył ra miona mi.
‒ Znajdę kogoś w Nowym Jor ku.
‒ Pa mię taj, że szuka my wła ściwej osobowości. Cie płej i za bawnej, która bę -

dzie potra fiła roz ma wiać z dorosłymi i dziećmi. Ob da rzonej poczuciem humoru.
Ktoś taki za pewnił mu najlepszy seks w życiu.
Lepszy niż Ana?
Inny niż Ana, skorygował pospiesz nie w duchu.
Mia łeś o niej nie myśleć, głupcze.
‒ Nie za wa dziłoby, gdyby dobrze wyglą da ła – dodał Eli.
Remy dobrze wyglą da ła…
Dość, Tessier!
Bo spojrzał na ze ga rek.
‒ Muszę się zbie rać. Nie zrób cie pod moją nie obecność ja kie goś głupstwa.
‒ Ile mamy lat? Dzie sięć?
‒ Ktoś musi trzymać was w ryzach. – Uśmiechnął się do dwojga ludzi, których

kochał najbar dziej na świe cie. – Zmykajcie. Mam jesz cze mnóstwo do roboty.
Wsta li, ab solutnie nie zra że ni, a Ginny uściska ła go mocno.



ROZDZIAŁ TRZECI

Nad winnicą Belle aire dominowa ła trzykondygna cyjna re zydencja z nie bie -
skie go ka mie nia. Remy za trzyma ła się na poboczu wysa dza ne go hisz pańskim dę -
bem podjaz du, żeby podziwiać przez chwilę ten dom.

Miał wie życz ki i okna wykuszowe, balkony i wspor niki. Był ostenta cyjny
i prze sadny, a ona pokocha ła go od pierwsze go wejrze nia.

Wejście do hote lu znajdowa ło się tuż za ogromną fontanną; nie ba wem dostrze -
gła drogowska zy kie rują ce gości do ga le rii, skle pu z rę kodzie ła mi, pra cowni
garncar skiej. Popa trzyła na giną ce gdzieś w dali i cięż kie od owoców rzę dy wi-
norośli. Nadchodziła je sień.

Remy, zgodnie ze wska zówka mi Ginny, skie rowa ła się do ga le rii i ruszyła przez
bujny ogród. Rozejrza ła się. Ele gancja, bogactwo, smak… Wciąż była zdziwiona,
że za proszono ją tu na kola cję.

Na dal czuła się za że nowa na. Po incydencie w re staura cji uwolniła się od towa -
rzystwa Ginny i powlokła do swoje go pokoju, gdzie od razu uklę kła przed se de -
sem.

Nie mia ła poję cia, jak zdoła zjeść tu cokolwiek; posiłek za powia dał się kosz -
mar nie. Za mie rza ła powie dzieć obojgu, że jest w cią ży i że tylko na pije się cze -
goś bez alkoholowe go – na te re nie winnicy! – po czym wróci wcze śnie do hote lu.

Minę ła ga le rię i zoba czyła na stępny budynek – Blue View Bistro. Otworzyła
drzwi i we szła do wielkie go, nie mal puste go pomiesz cze nia.

Na najbliż szej ścia nie widnia ła ar tystycz na impre sja wizji przyszłe go wnę trza;
Remy podoba ły się żywe kolory i na strój, sta re me ble, nowocze sne oświe tle nie,
ka na py i krze sła wokół stołów.

‒ Remy, da łaś radę! – Ginny wyłoniła się z czę ści prze zna czonej za pewne na
bar i uca łowa ła ją w oba policz ki. – Jak się czujesz? Mam na dzie ję, że le piej.
Chodź, mój brat i kuzyn kłócą się o stołki ba rowe. Ale je steś bla da.

‒ Uhm…
‒ Co to było? Grypa żołądkowa? – Ginny otworzyła drzwi domnie ma ne go

baru.
Remy we szła do sali, w której dominował wielki kontuar.
Skup się.
‒ No, nie. Je stem w cią ży i to był mój pierwszy atak porannych mdłości. Chcia -

łam ci wła ściwie powie dzieć, że nie dam rady zjeść kola cji. Przyje cha łam do Bel-
le vue, żeby powia domić kogoś, że noszę jego dziecko.

‒ Remy?
Głos z jej ma rzeń, który wciąż słysza ła. Każ dej nocy.
‒ Bo?



Był ubra ny w podnisz czone dżinsy i bia łą koszulę z podwinię tymi rę ka wa mi –
ponad sto osiemdzie siąt centyme trów wkurzone go męż czyzny. Wstał powoli,
a ona zoba czyła, że jego oczy spoglą da ją twar do.

‒ Co powie dzia łaś?
Była tak zdumiona jego obecnością, że przez chwilę nie mogła sobie nicze go

przypomnieć. Ach, tak. W cią ży. Jego dziecko.
Za gryzła war gę i skrzyżowa ła ręce na pier si.
‒ No… nie chcia łam ci tego mówić w ten sposób…
‒ Je steś w cią ży? – krzyknął Bo, a ona się skrzywiła, gdy jego głos odbił się

echem od ścian.
‒ Tak.
Na gle podłoga uniosła się i opa dła, a jej za bra kło powie trza. Wycią gnę ła in-

stynktownie rękę i chwyciła się kra wę dzi baru, żeby nie upaść. W oczach poja -
wiła się ciemność.

Za nim runę ła na podłogę, usłysza ła pe łen roz ba wie nia komentarz Elie go:
‒ A to ci nie spodzianka.

Odzyska ła przytomność, sie dząc na podłodze mię dzy czyimiś roz sunię tymi no-
ga mi, wspar ta o mocną mę ską pierś. Czuła się bez piecz na i tak bar dzo zmę czo-
na. Klę cza ła przed nią Ginny, ocie ra jąc jej czoło wilgotną ście recz ką.

‒ No, ocknę łaś się.
‒ Co się sta ło? – spyta ła Remy sła bym głosem.
Eli przykucnął obok.
‒ No cóż, słonecz ko, oznajmiłaś, że je steś w cią ży z Bo, a potem pa dłaś jak

nie żywa.
‒ Kie dy ostatnio ja dłaś? – pa dło pyta nie z czyichś ust.
Remy odsunę ła włosy sprzed oczu.
‒ Bo?
Poczuła uścisk mocnych ra mion i usłysza ła głos tuż przy uchu.
‒ Wciąż tu je stem.
Dzię ki Bogu… nie. Nie powinna czuć się tak dobrze w jego ob ję ciach.
Weź się w garść, Draycott!
‒ Masz ochotę ze mdleć? – spytał, chwyta jąc ją za biodra.
Dosłysza ła iryta cję w jego głosie i dotknę ła czoła.
‒ Chyba nie.
‒ Wolałbym nie ła pać cię po raz drugi.
Ob róciła głowę, żeby na nie go spojrzeć.
‒ Zła pa łeś mnie?
‒ Fa cet się szyb ko rusza, kie dy ma motywa cję – wyja śnił Eli.
‒ Przymknij się, Elijah – warknął Bo.
Pomógł jej wstać i przytrzymał ją za łokieć, co kłóciło się z wście kłym wyra -

zem jego twa rzy.
Czy mogła go winić? Prze ka za ła mu hiobową wieść bez ja kiejkolwiek fine zji



i zwa liła się na podłogę.
Z drugiej jednakże strony nie tylko jego świat za chwiał się w posa dach, więc

Remy popa trzyła mu odważ nie w oczy.
‒ Je stem w cią ży. A ty je steś ojcem. Tyle chcia łam ci powie dzieć.
Wzię ła swoją tor bę ze stołu i za rzuciła ją na ra mię, potem uśmiechnę ła się do

Elie go i Ginny.
‒ Prze pra szam, że popsułam wam wie czór i że… wyskoczyłam tak na gle z tą

wie ścią. Mam chyba w zwycza ju robić z sie bie idiotkę w wa szej obecności.
Więc… odchodzę.

Ruszyła w stronę drzwi re staura cji, powstrzymując łzy. Dla cze go? Prze cież ni-
cze go po nim nie ocze kiwa ła. Wyszła na ze wnątrz i ode tchnę ła głę boko świe żym
powie trzem. Pokle pa ła się po wciąż pła skim brzuchu.

‒ Je ste śmy ty i ja, dzie cia ku. Damy radę.
Remy odwróciła się, gdy ktoś otworzył gwałtownie drzwi. Uka zał się w nich

Bo.
‒ Remy!
Ruszył w jej stronę, znów całkowicie opa nowa ny; wzrok miał nie odgadniony.

Za trzymał się pół kroku przed nią.
‒ Musimy poroz ma wiać – oświadczył.
‒ Omówiliśmy już chyba wszystko.
‒ Na wet nie za czę liśmy – odparł zde cydowa nym tonem i ujął ją za łokieć. –

Chodź my.
Remy wyswobodziła rękę.
‒ Nic z tego!
‒ Musimy pomówić i pomówimy. Nie możesz zja wiać się ponownie w moim ży-

ciu, oznajmiać, że je steś w cią ży i znów odchodzić. To nie ta kie proste!
Spuściła głowę. Oczywiście, że musie li pomówić, tyle że nie te raz, kie dy czuła

się taka zmę czona. Potrze bowa ła chwili, by prze stać myśleć o tym, jak bar dzo
pra gnie być w jego ra mionach, dotykać go. I być przez nie go kocha na.

‒ Poroz ma wia my… ale nie te raz. Mam okropną migre nę i na prawdę je stem
zmę czona. Może jutro?

Przyglą dał jej się długą chwilę, wresz cie skinął głową.
‒ Wyglą dasz kosz mar nie…
Ode tchnę ła z ulgą.
‒ Okej. Zoba czymy się… – Pisnę ła prze stra szona, kie dy Bo zdjął tor bę z jej ra -

mie nia, roz piął ją i wsunął rękę do środka. – Hej! Odda waj to! Co ty sobie my-
ślisz?

Wycią gnął kluczyki od sa mochodu i schował je do kie sze ni dżinsów. Pa trzyła na
nie go z nie dowie rza niem.

Uśmiechnął się zimno.
‒ Konfiskuję twoje kluczyki, bo podejrze wam, że mogła byś odje chać. A ja nie

wie działbym, gdzie cię szukać. Skoro o tym mowa… – Wyjął z tor by jej portfel,
a z nie go pra wo jaz dy. – Kosz mar ne zdję cie… Remy Draycott, lat dwa dzie ścia



sie dem, poprzedni adres Manhattan.
‒ Odłóż to – rzuciła przez za ciśnię te zęby, pa trząc, jak wkła da pra wo jaz dy

z powrotem do portfe la i chowa do tor by. – Skończyłeś?
‒ Na ra zie. – Owinął sobie pa sek tor by wokół pię ści i wska zał ścież kę. – Idzie -

my do mnie, tam poroz ma wia my. Potem cię odprowa dzę do twoje go wozu.
‒ Oddaj kluczyki i toreb kę. Spotka my się jutro, o której ci bę dzie pa sowa ło.
‒ Pa suje mi te raz… i nie wie rzę, że nie uciekniesz. Na dobrą spra wę w ogóle

ci nie wie rzę.

Remy pa trzyła w na pię ciu, jak Bo wychodzi z kuchni ze szkla necz ką whiskey
w jednej dłoni i kub kiem her ba ty rumiankowej w drugiej. Posta wił go przed nią
i za miast za jąć miejsce na ka na pie, usiadł na stoliku na prze ciwko jej krze sła.

Pomyśla ła, że podoba jej się jego dom z drewna i sta li. Był widny, prze wiewny
i urzą dzony ze sma kiem, choć przyda łoby się trochę dzieł sztuki podkre śla ją cych
jego cha rakter.

Szkoda, że jego wła ściciel był pa lantem.
Sta nowił typ aroganckie go, dominują ce go dupka, od które go w innych okolicz -

nościach trzyma ła by się z da le ka. Ob ce sowe go, apodyktycz ne go. Dora sta ła
w kobie cym domu, w którym nikt jej nie mówił, co ma robić, je śli nie liczyć mat-
ki, która za wsze sta wia ła na swoim.

Nie była przyzwycza jona do ta kiej sytuacji – i nie mia ło zna cze nia, że Bo jest
taki cudowny. Ide alny do tego, by z nim ba rasz kować.

Ale nie do tego, by prze bywać z nim na co dzień. By pełnił rolę ojca w przy-
padku jej dziecka.

Remy prze sunę ła dłonią po czole i zsunę ła sanda ły ze stóp, po czym wspar ła
się policz kiem o skórza ne opar cie fote la. Czuła się wykończona. Wie dzia ła, że
może być tylko gorzej.

Bo odsta wił swoją szklankę na stolik i ujął dłoń Remy.
‒ Co robisz? – spyta ła, a on ścisnął jej rękę, na pie ra jąc na nią kciukiem. Omal

nie wyla ła her ba ty. – Jezu, prze stań, to boli!
‒ Nie za chowuj się jak dziecko – odparł Bo. – Będę cię tak trzymał przez trzy-

dzie ści se kund, potem zrobię dzie się ciose kundową prze rwę. I powtórzymy to.
Remy, świa doma, że nie wyzwoli się tak ła two z jego uścisku, popa trzyła na

nie go ze złością.
‒ Po co?
‒ Chodzi o twoją migre nę. Za chwilę przejdzie.
‒ Bzdura! – par sknę ła ironicz nie, kie dy zmniejszył na cisk. O dziwo, wciąż łu-

pa ło jej w głowie, ale już nie tak bar dzo. Autosuge stia, która nie mia ła nic wspól-
ne go z palca mi na pie ra ją cymi na jej dłoń. – Och, do dia bła – syknę ła, gdy znów
za czął ją tor turować, choć musia ła przyznać, że to słodki ból… uzdra wia ją cy. –
Jak się tego na uczyłeś?

‒ Moja żona zajmowa ła się akupunkturą i me dycyną alter na tywną. Pozna łem
kilka sztuczek.



Dojrza ła w jego oczach… smutek? Winę?
Powie dział wcze śniej, że jest sam. Był tylko je den sposób, by się prze konać.
‒ Co się z nią sta ło? Roz wiodłeś się?
‒ Owdowia łem. Umar ła pięć lat temu.
‒ Prze pra szam – wymamrota ła.
‒ Jak twoja głowa? – spytał Bo, zmie nia jąc ob ce sowo te mat.
Remy zmarsz czyła czoło; ból pra wie minął.
‒ Le dwie ją czuję.
‒ To dobrze.
‒ Dzię ki. – Wyswobodziła się z jego uścisku. – Więc… chcia łeś pomówić.
Pa trzył na nią przez długą chwilę, a ona za czę ła się wier cić nie spokojnie pod

tym spojrze niem.
‒ Użyliśmy pre zer wa tyw… jak to się sta ło?
‒ Nie pa mię tasz, że przy rundzie numer dwa wsze dłeś we mnie, za nim się za -

bez pie czyłeś? To samo podczas rundy numer trzy.
Dozna ła chwilowe go za dowole nia, kie dy otworzył sze roko oczy. Przypominał

sobie najwyraź niej, że upra wia li seks bez za bez pie czeń. Krótko, ale na tyle dłu-
go, by wywrócił ich życie do góry noga mi.

‒ I wystar czyło… – Wska zał jej brzuch.
‒ Posłuchaj, Bo, wiem, że drę czy cię mnóstwo pytań, ale przejdź my do rze czy.

Je steś je dynym fa ce tem, z którym prze spa łam się od ponad dwóch lat. Owszem,
możesz mieć wątpliwości, ale test na ojcostwo roz strzygnie spra wę. – Westchnę -
ła. – Wiem, że chodziło ci wyłącz nie o nie skomplikowa ny seks… Z ra dością zaj-
mę się swoim proble mem sama.

‒ Słucham?
‒ Nie musisz się poczuwać do odpowie dzialności.
‒ Mówimy o moim dziecku – warknął głucho.
Remy za uwa żyła, że ten człowiek jest bliski wybuchu, i pomyśla ła, że le piej

chwilowo milczeć.
‒ Dwa lata, tak? – spytał w końcu.
To było dla nie go waż ne?
‒ Mniej wię cej.
Za cisnął palce na szklance. Bała się, że szkło lada chwila pęknie.
‒ Chcesz tego dziecka? – spytał na gle.
Była zbyt zmę czona, by kła mać.
‒ Ra czej tak. Choć wciąż oswa jam się z myślą, że je stem w cią ży.
‒ Roz wa ża łaś abor cję?
Za la ła ją fala roz cza rowa nia. Może nie pra gnę ła tego dziecka, ale nie przyszło

jej do głowy pozbyć się zbitki komórek, które mia ły sta nowić doskona łe połą cze -
nie ich obojga.

‒ Posłuchaj, je śli twier dzisz, że dziecko jest moje, a ba da nia to potwier dzą…
to je wychowam… je śli ty tego nie chcesz – dodał, kie dy jej milcze nie się prze dłu-
ża ło. – Nie pozbywaj się go, dobrze?



‒ Dla cze go mia ła bym to zrobić? – spyta ła za skoczona.
‒ Zda rza się – odparł.
Remy dostrze gła coś w jego oczach – coś, co świadczyło o głę bokim bólu i pa -

nice.
‒ Za chowujesz się ina czej, niż ocze kiwa łam – wyszepta ła.
‒ Nie czyta łem poradnika, dzię ki które mu człowiek wie, jak się za chować na

wieść, że konse kwencją jednej nocy jest cią ża.
‒ Je steś taki spokojny. Myśla łam, że bę dziesz się wście kał.
‒ Za szłaś w cią żę i mówisz, że to ja je stem ojcem. Nie może my tego zmie nić,

więc musimy się z tym zmie rzyć.
‒ Czuję się tak, jakbym dosta ła obuchem w głowę – mruknę ła.
‒ I tak też wyglą dasz. – Popa trzył na szklankę whiskey. – Ocze kujesz propozy-

cji małżeństwa?
Otworzyła usta ze zdumie nia.
‒ Żar tujesz, prawda?
Popa trzył na nią tylko.
‒ Po co o to pytasz? Nie chcę wychodzić za mąż!
‒ Nie spyta łem, czy chcesz wyjść za mnie za mąż. Spyta łem, czy ocze kujesz

po mnie ta kiej propozycji. To spora róż nica.
‒ Po co w ogóle o tym mówić?
‒ Bo nie którzy uwa ża ją, że to słusz ne.
‒ Może w ubie głym wie ku! – rzuciła, nie godząc się z myślą, że mogła by być

żoną tego człowie ka.
Jak by to było? – za sta na wia ła się. Roz koszować się jego cia łem codziennie?
Małżeństwo to coś wię cej niż seks, upomnia ła się w myślach.
Małżeństwo z kimś ob da rzonym tak silną wolą jak Bo ozna cza łoby, że chciałby

ją okiełznać. A ona nigdy by na to nikomu nie pozwoliła. W pra cy czy w życiu
osobistym. Przyrze kła to sobie kie dyś.

‒ Zwa riowa łeś? Nie wyjdę za mąż tylko dla te go, że je stem w cią ży! Na wet się
nie zna my.

Pa trzył na nią nie wzruszonym wzrokiem.
‒ Powta rzam, że nie prosiłem cię o to. Ale zajmę się tobą i dzieckiem.
‒ Nicze go od cie bie nie chcę!
‒ Wobec tego nie trze ba było mi o niczym mówić i uniknę libyśmy tej roz mowy.

– Wle pił w nią spojrze nie. – Ale powie dzia łaś, a ja nie je stem fa ce tem, który bę -
dzie się bier nie przyglą dał, jak podejmujesz wszelkie de cyzje dotyczą ce życia
moje go dziecka.

Remy, nie za stra szona w najmniejszym stopniu, zmrużyła oczy.
‒ To moje dziecko i to ja podejmuję de cyzje. To była wizyta kur tuazyjna, nic

wię cej.
‒ Akurat. Na wet nie myśl o wyjeź dzie z mia sta. Nie będę za dowolony, je śli

mnie zmusisz, że bym cię tropił.
‒ Jak chcesz mnie powstrzymać?



‒ W każ dy moż liwy sposób. – Odsta wił szklankę na stolik i spojrzał na ze ga -
rek, po czym wstał. – Muszę za dzwonić, a potem odprowa dzę cię do twoje go sa -
mochodu.

‒ Mam dosyć spie ra nia się z tobą. Dzię kuj Bogu, że je stem zmę czona, bo bym
ci dołożyła za to, że je steś za rozumia łym pa lantem. Zrobię to, jak tylko poczuję
się le piej.

‒ Już się boję – odparł Bo ironicz nie.
‒ A powinie neś. – Z trudem unosiła powie ki. – Za mknę na chwilę oczy…
Po kilku se kundach wszystko pogrą żyło się w ciemności.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Bo zer knął w pra wo. Remy nie spa ła, choć tego ocze kiwał, a jej bla de oczy
wpa trywa ły się w nie go.

‒ Nie zły wóz – za uwa żyła tym swoim podnie ca ją cym głosem.
Wyda wa ło mu się, że dosłyszał przyga nę. Pra cował choler nie cięż ko i uwa żał,

że za sługuje na kilka za ba wek.
‒ Masz problem z nie mieckimi sa mochoda mi spor towymi?
‒ Nie, ale na ogół mam problem z męż czyzna mi, którzy je prowa dzą. – Uniosła

dłoń, za nim zdą żył się ode zwać. – Prze pra szam, nie chcia łam wsz czynać kłótni. –
Westchnę ła i spojrza ła przez okno, kie dy skrę cili w główną drogę do Belle vue. –
To musiał być dla cie bie cięż ki dzień.

‒ Nie spodzie wa łem się, że kie dykolwiek cię zoba czę, a ty wra casz, spodzie -
wa jąc się dziecka. Moje go dziecka.

Po raz setny się za sta na wiał, ja kim cudem stra cił nad sobą kontrolę, z której
tak słynął.

‒ Wciąż się dziwię, że w ogóle do tego doszło… – Przypomniał sobie, jak nie -
wia rygodnie się czuł, kie dy w nią wszedł. – Je den ruch i życie się zmie nia… two-
rzy!

Miał wra że nie, że słyszy szyder czy śmiech losu.
Remy wspar ła skroń o szybę.
‒ Chcie liście mieć z żoną dzie ci?
Nigdy nie roz ma wiał o swojej żonie z kochanka mi. Są dził w pierwszej chwili,

że poczuje się zirytowa ny pyta niem Remy, ale było ina czej. Kolejna nie spodzian-
ka tego wie czoru.

‒ Ja chcia łem – odparł zwięź le.
Dostrzegł jej za cie ka wione spojrze nie. Za sta na wiał się, jak by za re agowa ła na

wia domość, że Ana nie chcia ła mieć dzie ci i że poinfor mowa ła go od nie chce nia –
podczas mie sią ca miodowe go! – że krótko po studiach usunę ła cią żę. Dziecko,
dzię ki Bogu, nie było jego, ale świa domość tej ma cie rzyńskiej antypa tii – a prze -
cież są dził, że wie o niej wszystko – wyda wa ła się kosz mar na. Próbował przez
na stępne pół roku zmie nić jej na sta wie nie, ale nie doce nił jej uporu; ta spra wa
kła dła się cie niem na ich związ ku.

‒ To chyba trudne… za miast mieć dziecko z żoną, którą kocha łeś, masz je ze
mną, z kobie tą, której nie spodzie wa łeś się wię cej zoba czyć.

Tyle się tego wie czoru wyda rzyło, że nie miał cza su na wet o tym pomyśleć.
‒ Ja… – Co miał powie dzieć? Że chciał ją znów zoba czyć? Że myślał o niej? Że

zrobiła na nim ogromne wra że nie? Prze sunął dłonią po włosach. To był dzień,
który prze wrócił wszystko do góry noga mi. – To… jak wyzwa nie. Mam dziecko



z kobie tą, z którą spę dziłem nie spełna dwa na ście godzin. I która jest upar ta,
nie za leż na i ob da rzona że la zną wolą.

‒ Tak, to ja – mruknę ła spokojnie, ale bez prze kona nia.
Co to ozna cza ło? Że nie jest nie za leż na i twar da, za jaką lubiła uchodzić? Po-

tarł się po kar ku. Był zbyt zmę czony na ta kie roz wa ża nia.
‒ Wciąż możesz się z tego wykrę cić – przypomnia ła mu.
‒ Nie ma mowy, choć bar dzo chcesz, bym tak zrobił. Je śli nosisz w łonie moje

dziecko, spra wa jest dla mnie długoter minowa.
Jego dziecko… ponie waż nie potra fił się oprzeć pokusie i sprawdzić, jak by to

było bez tej la teksowej ba rie ry mię dzy nimi. I było nie sa mowicie – zdumie wa ją -
co – jakby zna lazł się w swoim domu…

Nie, dom to była Anna, upomniał się w myślach.
Pomimo ca łej frustra cji za drżał z żą dzy i stłumił te podnie ca ją ce wspomnie nia.
‒ Je śli noszę w łonie twoje dziecko… – powtórzyła jego słowa. – Wciąż masz

wątpliwości, czy rze czywiście jest twoje?
Logika podsuwa ła, że powinien być podejrz liwy. Nie znał Remy w ogóle. Spę -

dził z nią tylko jedną noc; to mogła być pie przona pułapka. Nie na le ża ło wyklu-
czać, że ta kobie ta prze spa ła się z kimś innym i próbowa ła zwa lić to na nie go.
Albo spa ła z ca łym tłumem fa ce tów i pomyśla ła sobie, że Bo najpewniej wybuli
for sę.

Westchnął cięż ko. Nie.
Po prostu… nie.
Widział prawdę w jej oczach, kie dy mu powie dzia ła, że był jej pierwszym ko-

chankiem od dwóch lat, że na pewno jest ojcem. To był jego dzie ciak. Ale ona nic
od nie go nie chcia ła, gotowa w poje dynkę ponieść wszelkie konse kwencje.

Akurat, pomyślał.
‒ Wie rzę, że to ze mną za szłaś w cią żę – oznajmił, kie dy zna leź li się na przed-

mie ściach Belle vue. – Więc powinnaś sobie uświa domić, że to także moje dziec-
ko i że nie ma wątpliwości co do tego, czy chcę uczestniczyć w jego życiu.

Ta myśl budziła prze ra że nie i jednocze śnie ekscyta cję. To dziecko byłoby
pierwszym przedsta wicie lem nowe go pokole nia Tessie rów, a on nie wyobra żał
sobie, by mogło obijać się po róż nych mia stach ze swoją nie za leż ną ma musią.

W dodatku fe ministką, która zda wa ła się nie pojmować koncepcji wspólne go
rodzicielstwa ani faktu, że bę dzie uczestniczył w jej życiu… poprawka: w życiu
dziecka.

Uwa żał, że jego potomek musi mieć dom i poczucie sta bilności, a także co-
dzienny kontakt z obojgiem rodziców. Wszystko to, cze go on sam był w dzie ciń-
stwie pozba wiony. Kochał rodziców, tak jak oni na swój sposób kocha li jego
i Ginny, nie sta nowili jednak wzoru odpowie dzialności czy domowe go cie pła. Na
pierwszym miejscu były ich wła sne potrze by i pra gnie nie nie sie nia pomocy bied-
nym, chorym i upośle dzonym, a on z siostrą mie li się dostosować.

Rodzice wie rzyli w za sa dę „wrzucić dzie ci na głę boką wodę”. Utoną albo na -
uczą się pływać. Bo robił wszystko, by on i Ginny pływa li. Pra gnie nie chronie nia



bliskich prze trwa ło w jego dorosłym życiu.
Dzie ci potrze bowa ły sta bilności i poczucia bez pie czeństwa i je śli Remy nie po-

tra fiła tego za pewnić, to on za mie rzał to zrobić.
Nie potra fił oca lić Any przed nią samą. Nie chciał, by mia ła wła sny super szyb -

ki motor, ale zdoła ła go prze konać; jaz da tą potęż ną ma szyną po dolinie sta ła się
jedną z jej ulubionych roz rywek. Aż do tamte go dnia…

Ostrze gał ją, by uwa ża ła w cza sie złej pogody. Wzię ła za kręt za szyb ko. Ude -
rzyła w be tonową ba rie rę. Trzymał ją w ra mionach, kie dy odchodziła… a z nie -
ba lal się deszcz.

Powrócił do te raź niejszości i za par kował przed hote lem Remy.
‒ Musimy poważ nie poroz ma wiać.
Wzię ła swoją tor bę.
‒ Wiem. Ale nie dzisiaj.
Oboje mie li ser decz nie dosyć i ja ka kolwiek dyskusja nie mia ła w tej chwili sen-

su.
Bo ode tchnął głę boko i wysiadł z mer ce de sa, żeby otworzyć jej drzwi.
‒ Nie musisz mi usługiwać – powie dzia ła.
‒ Skończ z tymi fe ministycz nymi bzdura mi, Remy. Będę ci otwie rał drzwi,

prze pusz czał pierwszą i podsuwał ci krze sło. Przywyknij do tego.
Wyda wa ła się zdziwiona jego odpowie dzią, ale w końcu poda ła mu rękę, żeby

pomógł jej wysiąść z nisko za wie szone go wozu.
Nie pusz czał jej dłoni, wie dząc, że nie powinien jej trzymać, ale był zbyt zmor -

dowa ny, by się tym przejmować. Drugą rękę położył na jej biodrze i ob ser wował
podnie ce nie w jej nie zwykłych oczach. Stojąc tak blisko niej, za pomniał, że mają
być rodzica mi, że wróciła tylko ze wzglę du na dziecko, że nie prze pa da ją za
sobą… Pra gnął je dynie ją sma kować, czuć, jak przywie ra do nie go pier sia mi
i dotyka jego skóry.

Bla de oczy na potka ły jego spojrze nie, a usta dzie liły tylko centyme try… tak
nie wie le. Poja wiła się pokusa i Remy przymknę ła powie ki, unosząc głowę, za chę -
ca jąc go, by schylił swoją…

Boże, pra gnął tego.
W ich za urocze nie wdarł się prze raź liwy dźwięk alar mu w ja kimś sa mocho-

dzie. Remy położyła mu dłoń na pier si i cofnę ła się o krok; podnie ce nie na jej
twa rzy przyga sło.

‒ Myślę, że sytuacja i tak jest dosta tecz nie skomplikowa na…
Bo potarł się po kar ku. Wciąż jej pra gnął, ale mie li większe proble my na gło-

wie.
‒ Dzię ki, że mnie podwiozłeś. Nie da ła bym rady sama tu przyje chać.
‒ Wpa kowa ła byś się do rowu. Rano odsta wię twój wóz z kluczyka mi na de sce

roz dzielczej.
Remy ziewnę ła.
‒ Okej. Dobra noc…
‒ Jutro poroz ma wia my – za pewnił, a potem pa trzył, jak idzie do wejścia. Opie -



rał się ze skrzyżowa nymi ra miona mi o wóz, dopóki nie zniknę ła. O, tak, poroz -
ma wia ją, pomyślał. O tym, że za mie rza zrobić to, co trze ba.

Za mie rzał ją wspie rać do na rodzin dziecka – opła cać opie kę le kar ską, czynsz,
wyżywie nie. A po porodzie omówić ich przyszłość. Ale chwilowo musiał chronić
Remy, bo tym sa mym chronił swoje go syna albo cór kę.

Nie za mie rzał się ponownie że nić, nie mógłby się też znów za kochać, ale w ja -
kiś prze wrotny sposób zyskiwał to, cze go za wsze pra gnął.

Dziecko. Małą rodzinę. Wła sną rodzinę. A je śli ozna cza ło to ob cowa nie z pod-
nie ca ją cą… z Remy… to był zde cydowa ny.

W ja kimś sensie jej potrze bował.

Na za jutrz rano Bo stał pod drzwia mi apar ta mentu Remy z butelką wody mine -
ralnej w dłoni, choć wolałby whiskey. Trunek pozwoliłby mu za chować kontrolę
nad sobą, a on nie dałby się wcią gnąć w kłótnię i z pewnością nie uległby uroko-
wi jej twa rzy i szczupłe go cia ła.

Irytowa ło go, że na wet gdy roz ma wia li poprzednie go dnia o jej cią ży, wie dział
w głę bi duszy, że wciąż jej pra gnie. Że chce, by przywie ra ła do nie go usta mi
i opla ta ła go noga mi. Że chce być w niej znowu.

Zmarsz czył czoło, kie dy dosłyszał cichy dźwięk dochodzą cy zza drzwi. Kot?
Przypomina ło to miaucze nie. Za pukał, nadsta wia jąc uszu. Nie dotarł do nie go
ża den odgłos świadczą cy o ja kimkolwiek ruchu. Co ta kie go przed chwilą usły-
szał?

Może uległ wyobraź ni… Nie, znowu się to roz le gło.
A potem dobiegł do nie go jęk, zde cydowa nie ludz ki. Bez wa ha nia na cisnął

klamkę i pokrę cił głową, uświa da mia jąc sobie, że drzwi nie są za mknię te. Otwo-
rzył je i spojrzał w stronę łóż ka. Nie było jej tam, co od razu wzbudziło jego nie -
pokój. Odwrócił się i wsunął głowę do otwar tej ła zienki. Remy klę cza ła przed se -
de sem, twarz mia ła prze ra żoną i mokrą od łez.

‒ Odejdź – wystę ka ła.
‒ Remy? Co się sta ło?
‒ Nie dobrze mi… cały czas wymiotuję – odpar ła drżą cym głosem.
Bo wyszedł z ła zienki i za cze kał w pokoju, aż jej przejdzie. Kie dy się poja wiła,

uniósł brwi. Była zie lona na twa rzy i mia ła wory pod ocza mi.
Od razu chwycił ją za ra mię i pocią gnął w stronę krze sła.
‒ Kie dy ostatni raz ja dłaś? Piłaś coś?
‒ Nie wiem… wczoraj… dwa dni temu? Przyprowa dziłeś mój wóz?
‒ Wciąż stoi na par kingu w Belle aire. Jest bez piecz ny. – Rozejrzał się w poszu-

kiwa niu wa liz ki i ruszył w jej stronę. – W prze ciwieństwie do cie bie… Je steś od-
wodniona.

‒ Tylko w cią ży. Poranne mdłości…
‒ Wątpię! – Wyjął z wa liz ki dżinsy i bluzę z kapturem, potem ukląkł przed nią,

żeby włożyć na nią spodnie. – Muszę cię za wieźć do szpita la.
‒ Za prowadź mnie tylko do łóż ka. Nic mi nie jest.



‒ Nie bądź głupia.
‒ Ale…
‒ Bez dyskusji.
‒ Je steś nie znośnie apodyktycz ny.
Wcią gnął dżinsy na jej pośladki i wska zał za mek błyska wicz ny.
‒ Dasz radę?
‒ Nie je stem bez radna – mruknę ła, za pina jąc spodnie.
Za uwa żył, że na niej wiszą. Schudła i potrze bowa ła pomocy me dycz nej. Na -

tychmiast.
‒ Chodź my. Możesz iść czy mam cię nieść?
Skinę ła głową.
Usia dła na łóż ku i z trudem włożyła adida sy. Za klął i wziął ją na ręce, potem

wska zał głową stolik przy drzwiach, gdzie le ża ły kluczyki do jego sa mochodu
i komór ka, i poprosił, by je wzię ła.

‒ Dobrze, je śli mnie puścisz.
‒ Remy, bierz kluczyki.
Poczuł, jak na prę ża ją się jej mię śnie. Pomógł jej znów sta nąć, a ona pogna ła do

ła zienki i za mknę ła za sobą drzwi.
Ta sytuacja nie była nor malna i, jak podejrze wał, nigdy taka nie mia ła być.

Na izbie przyjęć osłuchał ją bar dzo młody le karz, po czym za aplikował jej kro-
plówkę, a potem pokle pał po ra mie niu i powie dział, żeby pocze ka ła, aż pie lę -
gniar ki prze niosą ją na inne pię tro. W końcu odszedł, by za jąć się ofia ra mi ja kie -
goś ka rambolu.

Bo chodził tam i z powrotem, roz ma wia jąc przez te le fon, Remy na tomiast po
raz pierwszy skupiła się na dojrze wa ją cym w niej życiu, które chyba przyga sa ło.
Choć nie krwa wiła, była w poważ nych kłopotach.

I te raz, pomimo początkowych wątpliwości, bła ga ła swoje dziecko, by za czę ło
walczyć. Wie dzia ła, że może być odwodniona i że może to za gra żać płodowi.
Czuła się wyczer pa na i nie zdrowa, ale żywiła głę boką na dzie ję, że ta mała istota
się nie podda ła.

Obym nie za czę ła krwa wić, modliła się w duchu.
Po krótkiej wizycie na ra diologii, gdzie zrobiono jej USG, za snę ła, ale po chwili

zbudziła się zdez orientowa na. Le ża ła te raz w osob nym pokoju, wciąż w podko-
szulku, ale bez dżinsów. A więc kilka ostatnich godzin nie było kosz mar nym
snem…

Prze łknę ła łzy, gdy męż czyzna po pięćdzie siątce z ha czykowa tym nosem usiadł
na brze gu łóż ka i wziął ją za rękę. Sta ła nad nim pie lę gniar ka o surowym wyra -
zie twa rzy, a w tle krę cił się Bo.

‒ Kim pan jest?
‒ Henry Gra ham. Położ nik.
Remy dostrze gła błysk roz ba wie nia w oczach pie lę gniar ki.
‒ Zna ny także jako Bóg oddzia łu położ nicze go – oznajmiła.



Remy sta ra ła się stłumić pa nikę i gdy le karz prze glą dał jej kar tę, a pie lę gniar -
ka mie rzyła ciśnie nie, popa trzyła gniewnie na Bo, bo musia ła wyła dować na kimś
złość.

Doktor Gra ham popa trzył na Remy.
‒ Ma pani wielkie szczę ście, panno Draycott.
‒ Dziecko… – spyta ła, bojąc się odpowie dzi.
‒ Ma się świetnie. Jest pani trochę odwodniona, ale ser ce płodu bije mocno.

To zna czy ser ca.
Remy ga piła się na le ka rza.
‒ Co?
‒ Bliź nię ta. Bez cie nia wątpliwości.
Remy pokrę ciła głową, prze kona na, że to żart.
‒ To nie moż liwe.
Doktor Gra ham postukał palcem w kar tę.
‒ Tak wyka za ło ba da nie USG.
‒ Nie… To pomyłka…
‒ Za pewniam pa nią, nosi pani w łonie bliź nię ta.
‒ Nie mogę urodzić bliź niąt! Nie wiem, co zrobić z jednym dzieckiem! Jak po-

ra dzę sobie z dwoma? – za kwiliła Remy.
Bo położył dłoń na jej ra mie niu. Wyglą dał na lekko zszokowa ne go, ale w jego

wzroku ma lowa ła się pewność.
‒ Z moją pomocą.
Nie mogła na nim pole gać ani na niczym innym. Przyje cha ła tu, żeby mu po-

wie dzieć o dziecku, tylko tyle. Nie był jej – im! – nic winien! Wie rzyła, że da dzą
sobie radę.

Poza tym, jak jej matka, odzna cza ła się silną osobowością. Bo mógł wyglą dać
jak fa cet z żur na la, mógł być doskona ły w łóż ku, ale to było za mało. Nie chcia ła,
by podejmował de cyzje za nią i jej… dzie ci. Te raz to ona je podejmowa ła.

Ale to miłe, że się nie uchyla od odpowie dzialności – podszepnął jej ja kiś we -
wnętrz ny głos. Tylu fa ce tów zwia łoby przy pierwszej oka zji. A on trwa przy
mnie nie wzrusze nie.

‒ Chcia ła bym zoba czyć, jak zmie niasz pie lusz ki i kar misz dzie cia ka.
Spojrzał na nią nie wzrusze nie.
‒ Je śli trze ba, będę to robił.
Chcia ła mu wie rzyć, wtulić się w nie go, odpocząć chwilę. Ale wcze śniej dobrze

wpoiła sobie pewną lekcję: daj silnej osobie odrobinę kontroli, a weź mie wszyst-
ko – bo wyda je jej się, że wie najle piej, cze go człowiek potrze buje. Nie pra gnę ła
opie ki; wie rzyła, że sobie pora dzi.

Bo był tylko męż czyzną, który ją za płodnił w trakcie jednej – fakt, cudownej –
nocy. Musia ła postrze gać go w taki sposób.

‒ To moje dziecko – oznajmiła z wysiłkiem.
‒ Dzie ci – popra wił. – Dwoje. Bliź nię ta.
Mia ła ochotę go ude rzyć, ale za pa nowa ła nad sobą.



‒ Chodzi o to, że są moje…
‒ Więc nie trze ba było mi mówić, że je stem ich ojcem. Nie uchylam się od od-

powie dzialności. – Wska zał na jej brzuch. – Je stem za nie odpowie dzialny… i za
cie bie!

‒ Po moim trupie! – wrza snę ła Remy.
‒ Sta ło się to w chwili, kie dy ze mdla łaś. Dla te go, że je steś w cią ży! Ze mną!
Twarz miał czer woną z gnie wu, oczy spoglą da ły dziko. Boże, ale jest gorą cy,

pomyśla ła. Gdyby nie kroplówka i obecność per sone lu, rzuciła by się na nie go.
Dotknę ła ję zykiem gór nej war gi i pa trzyła za fa scynowa na, jak w jego wzroku
poja wia się pożą da nie. Wie dzia ła, o czym Bo myśli, bo sama o tym myśla ła.

Doktor Gra ham odchrząknął; kie dy wresz cie ode rwa ła spojrze nie od Bo, do-
strze gła powa gę na twa rzy le ka rza.

‒ Jest pani bar dzo wyczer pa na. Poziom że la za spadł, doszło też do odwodnie -
nia. Pole ży pani przez dobę pod kroplówką, a potem poje dzie pani do domu od-
począć. I niech się pani nie mar twi.

‒ Wła śnie się dowie dzia łam, że urodzę bliź nię ta. Mam pra wo się mar twić.
‒ Damy radę – za pewnił Bo.
Posta nowiła nie prote stować wię cej i, gdy poczuje się silniejsza, wyja śnić, że

nie potrze buje jego pie nię dzy ani arogancji. Potra fiła o sie bie za dbać.
Najważ niejsze było za chowa nie dystansu, tak fizycz ne go, jak i emocjonalne go.

Przyzna wa ła z nie chę cią, że wciąż czuła do nie go pożą da nie; wystar czyło, by ją
poca łował, a od razu wskoczyła by mu do łóż ka. Musia ła się temu opie rać.

Je dyny powód, dla które go się ze szli, był taki, że nosiła w łonie jego dzie ci. Nic
o niej nie wie dział. Znał jej cia ło, ale nie umysł… Zda wa ło się, że pra gnie tylko
dzie ci, które spłodzili.

Wszystko sprowa dza ło się do tego, co zrobiła, a nie do tego, kim była.
Musia ła się go wystrze gać. Wie dzia ła, że to on bę dzie podejmował wszystkie

de cyzje, a ona się za gubi, sta nie się taka jak wte dy, gdy pozwoliła matce i jej
aspira cjom wytyczać bieg wła sne go życia.

Nic ich nie łą czyło prócz resz tek seksualnej fa scyna cji i tych istnień w jej ło-
nie. Na nich na le ża ło się skupić, na niczym wię cej.

Zwróciła się do doktora Gra ha ma.
‒ Powinnam coś jesz cze wie dzieć?
‒ Kwas foliowy, wita miny, je dze nie boga te w że la zo. I wypoczynek. Żadne go

wysiłku przez dwa tygodnie. Je śli prze trwa pani pierwszy trymestr bez proble -
mów, to ma pani szanse urodzić dwoje zdrowych dzie ci.

Doktor Gra ham wziął strzykawkę z tacki obok łóż ka. Remy jęknę ła, spodzie -
wa jąc się bólu, ale le karz wprowa dził igłę do kroplówki i popa trzył na Bo.

‒ Żadne go wysiłku, zdrowa żywność, na wet odrobiny stre su.
‒ Dopilnuję tego – za pewnił Bo.
‒ Te raz za śnie. – Doktor wska zał kroplówkę.
Remy chcia ła coś powie dzieć, ale poczuła tylko, jak cią żą jej powie ki…



ROZDZIAŁ PIĄTY

Bo, wchodząc do domu, doszedł do wniosku, że musi się na pić, po czym ruszył
wprost do kuchni i lodówki.

Kie dy już sobie łyknął dla kura żu, ruszył koryta rzem, po czym za pukał do
drzwi gościnnej sypialni, by sprawdzić, czy matka jego… dzie ci śpi. Przycisnął
butelkę piwa do czoła. Miał zostać ojcem nie jedne go dziecka, ale dwojga.

Chole ra.
Czuł, że Ginny i Eli będą się ta rzać ze śmie chu. Nie mal słyszał już ich komen-

ta rze: „Jak już coś robisz, to idziesz na ca łe go!”.
Po nocy spę dzonej w szpita lu przywiózł Remy do swoje go domu i położył pół-

przytomną do łóż ka w gościnnej sypialni. Potem, póź nym rankiem, poje chał do
biura, gdzie sta rał się skupić na pra cy, ale bez ustannie miał przed ocza mi jej bla -
dą twarz i wystra szone oczy.

Za pisał w jej komór ce swój numer i zosta wił kar tecz kę z prośbą, żeby do nie -
go za dzwoniła, gdyby cze goś potrze bowa ła albo poja wiły się ja kieś proble my.
Za brał też ze sobą – oba wia jąc się próby uciecz ki – kluczyki jej wozu i toreb kę.
Nie za mie rzał ścigać po ca łym kra ju matki swoich dzie ci.

Wystra szyło go śmier telnie stuka nie w blat szafki; odwrócił się gwałtownie
i zoba czył Ginny, wyraź nie za troska ną.

‒ Boże, omal nie dosta łem za wa łu – warknął.
‒ Prze pra szam… – Ginny usa dowiła się na stołku ba rowym i wspar ła o mar mu-

rowy blat łokcia mi. – Je steś trochę zde ner wowa ny, co?
‒ Nie spa łem. – Podsunął jej butelkę piwa. – Masz ochotę?
Skinę ła głową.
‒ Za nim spytam, jak się czujesz w roli przyszłe go ojca, muszę ci coś powie -

dzieć.
Się gnął do lodówki po butelkę.
‒ O co chodzi?
‒ Wybra łam się dziś rano na prze jażdż kę rowe rem i podje cha łam pod posia -

dłość Belli. Kie dy zna la złam się na ścież ce prowa dzą cej do sadu, usłysza łam ja -
kieś głosy i za trzyma łam się za żywopłotem. Zoba czyłam dwóch męż czyzn na ty-
łach domu. Za glą da li przez okna.

Bo za sta na wiał się, do cze go Ginny zmie rza.
‒ To był Cra ig Cowen… i Glen Jance.
‒ Agent nie ruchomości i de we loper. Do dia bła, co oni za mie rza ją zrobić z tą

posia dłością?
‒ Zrównać z zie mią i posta wić osie dle albo centrum handlowe. – Ginny się

wzdrygnę ła.



Też był tym poruszony, ale wciąż myślał o Remy. Te raz siłą woli się skoncen-
trował.

‒ Musimy usta lić, co pla nują i czy wie dzą o potencjalnych spadkobier cach wię -
cej niż my.

‒ Chodzi o to, kto pierwszy dotrze do nich z ofer tą. A je śli znajdzie my poten-
cjalne go spadkobier cę, a on odmówi sprze da ży?

Wzruszył ra miona mi.
‒ Póź niej bę dzie my się o to mar twić – powie dział, widząc przez okno Elie go,

zgrza ne go i spocone go.
Gdy tylko chłopak wszedł do kuchni, Bo rzucił mu butelkę piwa i popa trzył nie -

spokojnie w głąb koryta rza. Czy powinna się już obudzić? A je śli za czę ła ronić?
Albo umar ła?

Sklął się w duchu i uspokoił myślą, że nic jej nie jest. Le karz powie dział, że po-
trze buje odpoczynku i że przez na stępne dwa tygodnie bę dzie dużo spa ła. A je śli
coś było nie tak?

Bo odsta wił z hukiem butelkę na blat szafki.
‒ Muszę te raz coś zrobić. Potem poroz ma wia my.

Remy otworzyła oczy, za skoczona nie zna jomym otocze niem. Ścia ny wielkiej
sypialni były zie lone, pościel bia ła.

Wie dząc, że musi oprzytomnieć, wspar ła się na łokciach i ziewnę ła. Przypo-
mnia ła sobie, co się wyda rzyło. Wymiotowa ła… Bo za brał ją do szpita la… Bliź -
nię ta.

Otworzyła sze roko oczy. Dobry Boże, nie spodzie wa ła się bliź niąt. Była sa mot-
ną matką w bliź nia czej cią ży. Przywyknij do tego, na ka za ła sobie w myślach i za -
drża ła spa nikowa na. Stłumiła prze ra że nie i skupiła się na jednym dziecku. Da ła -
by sobie radę. Wie rzyła, że za ja kieś dwa tygodnie, kie dy przywyknie do myśli
o ma cie rzyństwie, za sta nowi się, jak być matką bliź niąt.

To, co dotąd widzia ła na wła sne oczy, nie sta nowiło szcze gólnej inspira cji. Pod-
czas swoich podróży ob ser wowa ła matki zmor dowa ne, zmę czone, za pła ka ne,
poirytowa ne, którym mę żowie sta ra li się pomóc.

A ona mia ła być sama… Boże. Okej, Bo powie dział, że jej nie opuści, ale przez
pierwsze dwa lata, za nim jej dzie ci na uczą się chodzić i mówić, główny cię żar
opie ki i tak spocznie na jej bar kach.

Czując, że za czyna jej bra kować tchu, posta nowiła pomyśleć o tym póź niej
i za sta nowić się nad swoim dalszym życiem. Była odwodniona, podłą czona przez
całą dobę do kroplówki, a potem stra ciła świa domość. Przypomina ła sobie jak
przez mgłę, że Bo za niósł ją do swoje go srebr ne go wozu.

Nic wię cej nie pa mię ta ła.
Usia dła i stwier dziła, że czuje się już o wie le le piej i że jest silniejsza, gotowa

do walki – prze cież Bo wła ściwie ją uprowa dził! Za brał z hote lu, potem ze szpi-
ta la i przywiózł tutaj, gdzie kolwiek to „tutaj” się znajdowa ło.

Miał przynajmniej dość rozumu, żeby za brać przy oka zji jej rze czy, pomyśla ła,



wsta jąc z łóż ka. W ką cie sta ła jej wa liz ka, laptop znajdował się na biur ku przy
oknie. Nie było jednak nigdzie jej dużej toreb ki. Pewnie za trzymał ją, by mieć
pewność, że jej wła ścicielka nie ucieknie z Belle vue.

Nie mogła go winić. Podob nie jak ona, był prze widują cym stra te giem.
Za dowolona, że nie chwie je się na nogach, pode szła do okna i aż sapnę ła

z wra że nia, gdy jej oczom uka zał się wspa nia ły widok na winnice i góry w dali.
Prze bywa ła w Belle aire i, je śli się nie myliła, za pa dał zmierzch. Za bur cza ło jej

w brzuchu. Od jak dawna nie ja dła? I dla cze go mia ła na sobie miękki podkoszu-
lek do pół uda?

Stwier dziła, że nie ma na sobie majtek. Kto zdjął z niej ubra nie, w którym tra -
fiła do szpita la, i włożył na jej na gie cia ło ten T-shirt? Mia ła na dzie ję, że pie lę -
gniar ka albo Ginny, bo umar ła by, gdyby Bo widział ją nie przytomną i gołą. Kie dy
ostatni raz goliła nogi?

Dotknę ła włosów, splą ta nych i brudnych. Potrze bowa ła długiej ką pie li.
Luksusowa ła zienka zrobiła na niej wra że nie – wielka prze strzeń, wanna z hy-

droma sa żem, dwie umywalki, mnóstwo kosme tyków. Za czę ła na le wać wodę do
wanny i wybra ła sobie pachną ce mydło.

Szorując zęby, za sta na wia ła się, jak to roze grać z pa nem Seksy Apodyktycz -
nym. Musia ła spokojnie pomyśleć, a wanna doskona le się do tego nada wa ła. We -
szła do niej i za nurzyła się w pia nie. Do szczę ścia bra kowa ło jej tylko oszronio-
ne go kie lisz ka z ulubionym winem.

Do wia domej rze czy pozosta ło ja kieś sie dem mie się cy. Jak mia ła się tak długo
obejść bez ulubione go trunku?

‒ Wszystko w porządku?
Usia dła gwałtownie, roz chla pując wodę, po czym spojrza ła zdumiona na Bo,

który stał w drzwiach ła zienki.
Remy sta ra ła się ze brać resztki pia ny i za kryć pier si. Sfrustrowa na, za nurzyła

się głę biej, krzyżując nogi.
Bo, ten drań, podszedł po prostu i przysiadł na brze gu wanny.
‒ Co ty wypra wiasz? – pisnę ła. – Wyjdź stąd!
Uniósł zdziwiony brwi.
‒ Widzia łem już to wszystko.
‒ Przedtem! Na tym pole ga róż nica. Odejdź!
‒ Prze stań się wygłupiać i poroz ma wiaj ze mną – rzucił roz ka zują cym tonem. –

Jak się czujesz?
‒ Niech się za sta nowię. Za że nowa na? Poirytowa na, że przywiozłeś mnie

gdzieś, gdzie nie chcę być.
‒ Je steś w mojej gościnnej sypialni, nie w celi wię ziennej, kobie to – warknął

Bo. – Prze stań się na mnie wyżywać, tylko powiedz, jak się czujesz… fizycz nie.
Remy popa trzyła w jego ciemne oczy i za uwa żyła, że jest nie wymownie zmę -

czony. Może i prze żywa ła ostatnio kosz mar ny stres, ale jemu też nie było lekko.
‒ Znacz nie le piej, dzię kuję – przyzna ła nie chętnie. – Prawdę mówiąc, je stem

trochę głodna.



‒ Nie dziwię się, bo nie ja dłaś chyba od tygodnia. Wyjdź z wanny i ubierz się,
a ja cię na kar mię.

Już mia ła za prote stować, kie dy Bo ziewnął potęż nie. Spiął się w ocze kiwa niu
na kłótnię i przygar bił. Wyczer pa ny, zmę czony i… zmar twiony, uświa domiła so-
bie. Dostrze gła, jak za ciska pięść przy udzie.

‒ Okej, pozwolę się na kar mić… pod jednym wa runkiem.
‒ Co znowu?
‒ Może my się nie spie rać? Może my przez je den wie czór za chowywać się

w sposób cywilizowa ny?
Spra wiał wra że nie za skoczone go; dojrza ła ulgę na jego twa rzy. Tak, mogła

walczyć, opie rać się, ale każ dy wojownik potrze bował cza sem wypoczynku. Bo
wyglą dał tak, jakby pra gnął sporej dawki nor malności.

Tak jak ona.
‒ Nie kłócilibyśmy się, gdybyś mnie słucha ła.
Było to prowokują ce i już otworzyła usta, by się odciąć, ale dostrze gła pe łen

roz ba wie nia błysk w jego oku. Potra fił za chować ka mienną twarz, ale jego spoj-
rze nie odzwier cie dla ło myśli.

‒ Albo gdybyś uwzględniał moje zda nie.
Ujął kosmyk jej włosów i odsunął sprzed twa rzy.
‒ Byłoby o wie le ła twiej, gdyby jedno z nas było wodzem, a drugie tylko zwy-

kłym India ninem… przy za łoże niu, że wodzem będę ja.
Remy westchnę ła, czując dotyk jego palców. Śmiesz nie, że coś tak prze lotne go

mogło wzbudzić ogień mię dzy jej noga mi.
‒ Kotku, gdybym chcia ła być kontrolowa na, zja wiła bym się tu z pilotem w dło-

ni. A te raz bądź tak dobry…
Bo uśmiechnął się.
‒ Co?
‒ Może wyjdziesz z ła zienki, że bym ja mogła wyjść z wanny?
‒ Ale już widzia łem…
Remy chlapnę ła mu wodą na koszulę i uśmiechnę ła się, kie dy kilka kropel do-

się gło jego twa rzy.
Bo otarł się i odcią gnął mokry ma te riał od pier si.
‒ Więc za wie ra my rozejm na dzisiejszy wie czór?
‒ Tak. – Remy uśmiechnę ła się le ciutko, kie dy wstał z brze gu wanny. – W ra -

mach pre mii nie ze mdle ję ani nie zwymiotuję na cie bie.
‒ Miła odmia na.

Cze ka jąc na Remy, Ginny powie dzia ła Elie mu, co widzia ła w posia dłości Belly.
Bo cze kał na re akcję kuzyna.

Eli upił piwa ze swojej butelki i oparł stopy o stolik do kawy.
‒ Musimy zna leźć tego spadkobier cę albo wyrośnie nam pod nosem centrum

handlowe.
Bo nie mógł za prze czyć.



‒ Prywatny de tektyw, które go wyna ją łem, nicze go jak dotąd nie usta lił. Je dyna
pocie cha w tym, że je śli my mamy trudności ze zna le zie niem tej osoby, to inni
też.

‒ I wciąż nie wie my, czy ktoś został uwzględniony w te sta mencie?
‒ Nie.
Bo wstał, gdy do pokoju we szła Remy ubra na w dżinsy i prosty podkoszulek.

Wyglą da ła na za dowoloną, ale dłonie pocie ra ją ce uda zdra dza ły zde ner wowa nie.
‒ Cześć… – wymamrota ła.
Eli uniósł brwi, a Ginny, życz liwa jak za wsze, pode szła do Remy i uściska ła ją.
‒ Jak się masz? A mój bra ta nek albo bra ta nica? Co to bę dzie, jak myślisz?
Remy spojrza ła prze lotnie na Bo, a on dostrzegł w jej oczach prze sła nie. To

twoja rodzina. Powiedz im.
Wie dział, że Eli i Ginny są cie ka wi, dla cze go Remy prze bywa w tym domu,

a nie w hote lu. Gdyby tego nie wyja śnił w tej chwili, to i tak dopytywa liby się
póź niej.

‒ Usiądź, Remy. Chcesz coś do picia? – Ginny już otworzyła usta, ale ją uprze -
dził. – Wino? Piwo? Coś mocniejsze go?

Remy pokle pa ła się po brzuchu.
‒ Żadne go alkoholu… Pa mię tasz?
A więc było to głupie pyta nie, pomyślał Bo, idąc do kuchni. Jakby nie miał poję -

cia, na czym pole ga cią ża. Pa ra doks tej sytuacji nie uszedł jego uwa dze.
Je śli miał spę dzać dużo cza su z Remy – a tak za mie rzał – to musiał dowie dzieć

się wię cej o jej sta nie, dzie ciach i porodzie. Wyjął te le fon i za notował sobie, by
wyszukać kilka ksią żek na wia domy te mat.

Na lał do szklanki soku poma rańczowe go i wrócił do sa lonu, gdzie trójka jego
gości sie dzia ła w nie zręcz nym milcze niu.

Bo podał Remy szklankę.
‒ Nie jest nie mową, tylko spodzie wa się dziecka.
‒ Jak za szłaś w cią żę? – spytał Eli, a kie dy dostrzegł ironicz ne spojrze nia, wy-

wrócił ocza mi. – To zna czy, wiem jak… chodzi mi o to, jak się pozna liście.
‒ To mia ło być jednora zowe – wyja śniła Remy. – Byłam prze jaz dem w Belle -

vue, spotka liśmy się w ba rze, zrobiliśmy… wia domo co i koniec. – Przygryzła
war gę. – Wiem, że je ste ście zdziwie ni moim pobytem w domu Bo, ale ja też je -
stem tym zdziwiona.

Eli i Ginny wymie nili spojrze nia, a Bo pomyślał, że te raz jego kolej.
‒ Wczoraj rano odwie dziłem ją w hote lu, czuła się fa talnie. Za wiozłem ją do

szpita la, była poważ nie odwodniona. Potem sprowa dziłem ją tutaj… – Dostrzegł
roz ba wie nie na twa rzy Elie go. – Chcia łem mieć na nią oko.

Eli uniósł dłonie.
‒ Nic nie powie dzia łem.
‒ Remy potrze buje spokoju. W prze ciwnym ra zie grozi jej poronie nie.
‒ Och, Remy, to okropne – oznajmiła Ginny. – Ja sne, musisz odpocząć, wyciszyć

się. Zdrowie dziecka jest najważ niejsze.



‒ Zdrowie dzie ci – wymamrotał wyczer pa ny Bo.
‒ Bliź nię ta – dorzuciła Remy.
Za pa nowa ła cisza, a potem w pokoju roz brzmiał ogłusza ją cy śmiech Elie go.
Remy opar ła się o ra mię Bo, który pa trzył zre zygnowa ny na kuzyna.
‒ Co go tak bawi?
‒ Śmie je się ze mnie – powie dział i pomyślał, że za raz się za czną komenta rze.
‒ Znowu posze dłeś na ca łość. Doprawdy, nie musisz za wsze udowadniać, że

je steś najlepszy.
‒ Za mknij się, Eli – warknę ła Ginny i spojrza ła na Remy. – Bliź nię ta? Poważ -

nie? Kie dy masz ter min?
Bo uświa domił sobie, że powinien znać tę datę, po której jego świat miał być

już inny.
‒ Koniec mar ca przyszłe go roku.
‒ Daje ci to trochę cza su na uporządkowa nie spraw. Pobie rze cie się?
Bo był zbyt zmę czony, by za re agować, ale Remy ze sztywnia ła z… pa niki?

Prze ra że nia?
Pokrę ciła głową.
‒ O czym wy mówicie? Czy wszystko musi się kończyć ślubem?
Ginny zmarsz czyła czoło.
‒ Więc nie chcesz wyjść za mąż?
‒ Nie, do dia bła!
‒ Nigdy? Czy tylko te raz, z powodu cią ży? – spytał Eli.
‒ Po prostu… nie na da ję się do tego. – Machnę ła ręką. – Wra ca jąc do te ma tu,

przyje cha łam tutaj, żeby powie dzieć Bo, że spodzie wam się dziecka i że życie mi
się skomplikowa ło.

‒ I to nie źle – przyzna ła Ginny. – Jak długo za mie rzasz zostać w mie ście?
Remy popa trzyła na Bo. Uniósł brwi, cze ka jąc na jej odpowiedź.
‒ Ze dwa dni. Omówimy kilka spraw i wyja dę.
‒ Nie ma mowy – oświadczył. Nie wie dzia ła o tym jesz cze, ale mia ła zostać tu,

gdzie była przez na stępne osiemna ście lat.
Remy popa trzyła na nie go ze złością.
‒ Co? Znowu za mie rzasz mnie uprowa dzić?
‒ Je śli będę musiał… Kłócimy się, a obie ca liśmy sobie, że nie bę dzie my tego

dziś wie czorem robić.
Wyda wa ło mu się, że za klę ła pod nosem.
‒ Do dia bła. Rze czywiście.
Pomyślał, że bę dzie kuł że la zo póki gorą ce.
‒ Usta liliśmy też, że ja je stem wodzem, a ty zwykłym India ninem.
Remy pokle pa ła go protekcjonalnie po kola nie.
‒ Znowu masz uroje nia…

Remy zwinę ła się w kłę bek w na roż niku wygodnej ka na py, czując się senna
i na sycona po wspa nia łym posiłku dostar czonym z re staura cji na te re nie posia -



dłości. Był to zwykły stek, ziemnia ki i wa rzywa, ale doskona le przyrzą dzone. To
wła śnie chcia ła zjeść i po raz pierwszy od wie lu dni poczuła się w mia rę nor mal-
nie.

Potrze bowa ła dwóch dni wypoczynku, przyzwoitych posiłków, lekkich ćwiczeń;
poczuła, że może sta wić czoło przyszłości i podjąć pewne de cyzje. Za mie rza ła –
nie chętnie – spę dzić jesz cze jedną noc w sypialni Bo, ale potem chcia ła się prze -
nieść do hote lu. Nie mogła tu zostać… z nim…

Spojrza ła na Bo, który sie dział na prze ciwle głym końcu ka na py i roz ma wiał
z Elim. Choć wciąż wyglą dał na zmę czone go, za uwa żyła, że pozbył się na pię cia
i że nie ma już ta kich znużonych oczu.

To byli jego bliscy – jego opoka. Słucha ła ich podczas obia du i uświa domiła so-
bie, że łą czy ich nie roze rwalna więź. Je den za wszystkich, wszyscy za jedne go,
jak w Trzech musz kie te rach.

Bo byłby Atosem, inte ligentnym, ale drę czonym wątpliwościa mi. Eli, z tą swoją
urodą gwiaz dora filmowe go, pa sowałby zna komicie do roli d’Ar ta gna na, też inte -
ligentne go, ale ambitne go, prze bie głe go i trochę nie grzecz ne go. Ginny na to-
miast sta nowiła żeńską wer sję Ara misa, przypusz czalnie pod ich opie ką, co było-
by złudze niem, na które pozwa la ła by swe mu bra tu i kuzynowi. Była drob niutka,
lecz jej oczy zdra dza ły de ter mina cję i wojownicze go ducha. Postrze ga ła sie bie
jako protektora rodziny. I nie wa ha ła się wziąć pod swe matczyne skrzydła obcą
osobę noszą cą w łonie dzie ci Bo.

Bo bywał za wzię ty i twar dy, ale podejrze wa ła, że przy Ginny jest ama torem.
Dziwiła się, że nie jest poirytowa na inda ga cja mi jego siostry. Je dynymi kobie ta -
mi, z którymi dotąd mia ła do czynie nia, były jej matka i bab ka, nie za leż ne fe mi-
nistki. Za czę ła sobie uświa da miać, że za myka jąc się w sobie, coś być może stra -
ciła.

Podoba ła jej się myśl, że jej dzie ci mia łyby ciotkę, która już się w nich kocha ła,
i dorosłe go kuzyna w osobie Elie go, który też z pewnością by je polubił.

Czy Bo, ma jąc za pewnione wspar cie rodziny, rozumiał, jaki z nie go szczę -
ściarz? Trwa liby u jego boku bez wzglę du na okolicz ności. Eli i Ginny lubili ją,
ale gdyby ze psuła re la cje z Bo, sta nę liby po jego stronie.

Ojciec jej dzie ci mógł być twar dym fa ce tem stoją cym na cze le dochodowe go
przedsię bior stwa, ale tych dwoje ludzi zrobiłoby dla nie go wszystko.

Remy poczuła dreszcz. Wie dzia ła, że nic się jej nie sta nie… kobie ty na ca łym
świe cie rodziły bliź nię ta bez ja kichkolwiek proble mów. Ule ga ła tylko wyobraź ni,
ale odruchowo ob ję ła się ra miona mi, czując na gły spa dek tempe ra tury.

Bo urwał w połowie zda nia.
‒ Dobrze się czujesz?
Remy skinę ła głową i wycią gnę ła rękę, poka zując, że ma gę sią skór kę.
‒ Po prostu zrobiło mi się zimno.
Od razu się gnął po na rzutę za ple ca mi, roz winął ją i okrył jej ra miona. Remy

podzię kowa ła, dostrze ga jąc spojrze nie, ja kie wymie nili Ginny i Eli.
Bo od razu się od niej odsunął.



‒ Musimy pomówić o posia dłości Belli.
Ginny musia ła dostrzec zmie sza nie na jej twa rzy, bo podniosła rękę, prze rywa -

jąc roz mowę, i wyja śniła, o co chodzi. Remy, szczę śliwa, że może na chwilę za -
pomnieć o tej kosz mar nej sytuacji, słucha ła z uwa gą: atrakcyjne położe nie domu
i posia dłości, żadne go spadkobier cy, krą żą ce w pobliżu re kiny… Jej ana litycz ny
umysł za skoczył na gle.

‒ Zmar ła, nie pozosta wiwszy te sta mentu? – spyta ła.
‒ Tak są dzimy – odparł Bo. – Może…
‒ Więc dzie dziczy najbliż szy krewny? Tyle że chyba nie mia ła nikogo ta kie go.

Je śli tak, to spadkobier cą jest stan, a z nim trudno wygrać. Więc w wa szym inte -
re sie byłoby odszuka nie ja kiejś bliskiej osoby, zwią za nej ze zmar łą?

‒ Za sadniczo – przyznał Bo.
‒ Moglibyście wyna jąć prywatne go de tektywa.
‒ Zrobiliśmy to. Nic nie zna lazł.
Okej, pomyśla ła Remy. To był plan A. W alfa be cie pozosta ło jesz cze mnóstwo

liter.
‒ A spe cja lista od ge ne alogii?
Wszyscy troje milcze li przez chwilę.
‒ Nie pomyśla łem o tym – przyznał w końcu Bo.
‒ Czym się ktoś taki zajmuje? – spyta ła Ginny.
‒ Ba da niem drze wa ge ne alogicz ne go. Je śli zna numer ubez pie cze nia społecz -

ne go, może wytropić każ de go. Ana lizuje świa dectwo urodze nia i zgonu, ar chiwa
kościelne i sta nowe, i na tej podsta wie usta la toż sa mość krewnych. – Dostrze gła
za cie ka wie nie na ich twa rzach. – Zajmowa łam się tym po ama tor sku na stu-
diach. To głównie pra ca kompute rowa.

Przy jej umie jętnościach mogła uzyskać potrzeb ne im infor ma cje w cią gu jed-
ne go dnia…

‒ Gdzie znajdzie my ge ne aloga? – spytał Eli.
Powinna za ofe rować swoje usługi? Powinna ujawnić o sobie tak wie le? Ozna -

cza łoby to odsłonię cie sa mej sie bie – a nie była na to gotowa. Jesz cze nie. Mogli-
by spróbować z tą ge ne alogią, a gdyby im się nie uda ło, sama by się do tego za -
bra ła.

‒ Znam kogoś w Por tland. Przyja ciel rodziny, ge ne alogia to dla nie go hob by.
Albo znajdź cie ja kąś fir mę zajmują cą się tym za wodowo, ale liczą sobie słono za
swoje usługi dla osoby trze ciej. Kie dy znajdują spadkobier cę, ne gocjują wyna -
grodze nie, czyli procent od ma jątku, za nim udzie lą ja kichkolwiek infor ma cji. Tak
czy owak, ścią ga ją ha racz.

Bo popa trzył na nią.
‒ Skąd to wszystko wiesz?
Uśmiechnę ła się do nie go chłodno.
‒ Mam bystry umysł.
Była to prawda… ma te ma tyka, sta tystyka, kompute ry, gotowa nie, lite ra tura.
‒ Za tem w twoim przypadku nie sprowa dza się wszystko do ładnej buzi? – spy-



tał cicho Bo.
Nie masz na wet poję cia, pomyśla ła Remy, nie komentując jego oschłej uwa gi.

Był przyzwycza jony do tego, że rzą dzi, ale na le ża ło uświa domić temu męż czyź -
nie, że jest mu równa.

Kie dy pozosta ła trójka roz ma wia ła o ge ne alogu, Remy wyłą czyła się, myśląc,
że historia z Bo za powia da się cie ka wie. Wie dzia ła, że które goś dnia dojdzie do
star cia; cie ka we byłoby zoba czyć, kto wyjdzie z nie go zwycię sko.

Mogła zma gać się z nim na płasz czyź nie inte lektualnej, ale gdyby doszło do
kontaktów fizycz nych – gdyby jej dotknął – wie dzia ła, że poniosła by klę skę
w każ dej potycz ce roz grywa nej w łóż ku. Żą dał tam całkowitej kontroli, a ona
z ra dością się temu podda wa ła, wie dząc, że wyna grodzi jej to nie opisa ną przy-
jemnością.

Nie mogła pozwolić mu na taką wła dzę nad sobą – by dostrzegł tę szcze linę
w murze, który wokół sie bie wzniosła. Byłoby czymś ryzykownym, gdyby się na
to zgodziła. Gdyby ustą piła choć odrobinę, wziąłby wszystko; to nie wchodziło
w grę.

Wspar ła głowę o ka na pę, śmier telnie zmę czona.
A prze cież tak dokładnie to za pla nowa ła. Wie rzyła szcze rze, że jak już przyje -

dzie do Belle vue i powie Bo o cią ży, znów za cznie podróżować, przynajmniej
przez kilka mie się cy. Za mie rza ła zna leźć mia sto, w którym mogła by osiąść i roz -
krę cić ja kiś biz nes. A po porodzie da ła by mu znać, gdyby tego chciał; może na -
wet posła ła by mu zdję cia.

Tymcza sem oka za ło się, że ojciec jej dzie ci odzna cza się nie zwykłym poczu-
ciem obowiąz ku i chce uczestniczyć w życiu swe go potomstwa. Za mie rza ła wy-
chowywać dziecko – dzie ci! – sama, a te raz musia ła uwzględniać obecność tego
męż czyzny. Pra gnę ła pozbyć się go ze swe go życia i ra dzić sobie na wła sną
rękę, ale nie mogła – nie byłoby to uczciwe. Miał pra wo znać wła sne dzie ci,
a dzie ci mia ły pra wo znać ojca.

I choć wciąż pla nowa ła opuścić Belle vue, wie dzia ła, że biorąc pod uwa gę stan
jej zdrowia i cią żę wysokie go ryzyka, byłoby rze czą nie roz sądną te raz wyjeż -
dżać. Musia ła tu przycupnąć na ja kiś czas, w miejscu, gdzie mia ła za pewnioną
opie kę me dycz ną. A gdyby poronie nie przytra fiło jej się w ja kiejś dziurze? Tak,
była wolnym duchem, ale nie idiotką.

Pra gnę ła jednak wyprowa dzić się z tego domu i wrócić do mia sta, bo nie ufa ła
sobie; bała się, że rzuci się na nie go, bła ga jąc o powtór kę tej ma gicz nej nocy
sprzed sze ściu… pra wie siedmiu tygodni. Ca łował w cudowny sposób, jak sobie
przypomnia ła, zie wa jąc potęż nie, a jego duże ręce były de likatne, ale za bor cze.
Brzmie nie głosu, nie odmiennie głę bokie go, ła skota ło jej skórę i samo w sobie sy-
ciło jej podnie ce nie. Znał nie jedną sztucz kę, a ona chcia ła się za wszelką cenę
dowie dzieć, czy nie ma ich w za na drzu wię cej…

Poczuła, jak za pa da w sen, i ocknę ła się, gdy chwyciły ją silne, sze rokie ra mio-
na i przygar nę ły do gorą cej i mocnej pier si. Ob ję ła go instynktownie za szyję
i wtuliła w nie go twarz, chłonąc za pach wody kolońskiej. Pomyśla ła, że jest taki



duży… i pewny.
‒ No da lej, Indianko, położymy cię do łóż ka.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Remy sie dzia ła na za jutrz przy kuchennym stole, z ta ble tem obok ta le rza. Bo
pa trzył ze ściśnię tym ser cem, jak gar bi się nad ka wałkiem tostu i her ba tą zioło-
wą, le ciutko zie lona na twa rzy.

Potrze bując chwili na zła pa nie odde chu, stał pod drzwia mi. Bie gał, jak co
dzień, a Belle vue pre zentowa ło się w ca łej swej kra sie. Dęby oka la ją ce podjazd
mie niły się zie le nią, złotem i szkar ła tem, powie trze zaś tchnę ło rześkością
i świe żością.

Remy przyciska ła pięść do mostka i bra ła głę bokie odde chy, kie dy Bo wszedł
do kuchni.

‒ Znów poranne mdłości?
Uśmiechnę ła się bla do.
‒ Owszem, choć nie tak silne jak poprzednio. – Postuka ła w książ ki le żą ce na

stole. – W każ dej jest na pisa ne, że przejdzie po trzech mie sią cach, ale…
Zwalczył pokusę, by dotknąć jej splą ta nych loków, i ruszył w stronę ekspre su

do kawy, zer ka jąc na jej lekturę.
‒ To ta sama książ ka. Po co ci trzy egzempla rze?
‒ Robota twojej siostry. Je den egzemplarz dla cie bie, je den dla mnie, je den dla

niej i Elie go. Za mówiła je krótko po tym, jak ze mdla łam w bistro.
‒ Typowe dla Ginny.
‒ Wiem. – Remy roz sia dła się wygodnie. – Lubię ją. Ma… dobre ser ce.
‒ Rze czywiście – przyznał Bo i wska zał ekspres. – Chcesz kawy?
Skrzywiła się, co zrozumiał jednoznacz nie.
‒ Prze pra szam.... to kwe stia za pa chu… kawa, sma żone mię so, ce bula… Ale ty

się nie krę puj.
Skie rował się do lodówki i wyjął butelkę soku poma rańczowe go.
‒ I tak piję za dużo kawy. Spróbuj zjeść tosta. Powinnaś mieć coś w żołądku.
Bo się gnął po szklankę, po czym wyjął z misy na stole kiść winogron.
Remy opar ła stopę na sie dzisku krze sła. Bo przysunął sobie drugie i złożył

ręce na jego opar ciu.
‒ Chcesz poga dać?
Popa trzyła na ze gar ścienny.
‒ Nie spie szysz się do pra cy?
‒ Mogę się spóź nić. Je den z przywile jów sze fa.
‒ Okej… mam za cząć?
Skinął głową, a ona za pa trzyła się w stół, zbie ra jąc myśli. W końcu podniosła

wzrok, odrobinę za lękniona.
‒ Wciąż sta ram się to wszystko prze tra wić. Myśla łem, że tu przyja dę, powiem



ci o cią ży i ruszę w drogę.
‒ Tak się nie sta nie – warknął i czym prę dzej uniósł dłoń. – Prze pra szam…

mów da lej.
O dziwo, doznał podnie ce nia, kie dy popa trzyła na nie go ze złością. Nie mia ła

jednak za mia ru wsz czynać kłótni.
‒ Nie spodzie wa łam się, że bę dzie ze mną tak kiepsko, ani tego, że poczujesz

się odpowie dzialny za los dzie ci, więc na prawdę próbuję wykombinować, co
mam da lej robić.

‒ Zostań tutaj.
‒ Wyda je ci się to ta kie ła twe.
‒ Bo jest.
‒ Określ „tutaj”. Chodzi o twój dom czy Belle vue?
‒ Jedno i drugie.
‒ Na czas cią ży czy na całe życie?
Wie dział, że je śli jej powie, że nie ma mowy o wyjeź dzie, to ją stra ci. Skończy-

łoby się to wielką awanturą. Musiał postę pować stra te gicz nie… Remy, w prze ci-
wieństwie do Any, była kobie tą, która sama podejmowa ła de cyzje.

I nie prze ma wia ło to na nie korzyść żadnej z kobiet. Po prostu się róż niły. Ana
pomimo pozorów była w gruncie rze czy nie pewna i od nie go ocze kiwa ła wszyst-
kich odpowie dzi. Zda rza ło się, że ule gał choler nej iryta cji. Pra gnął, by to ona
cza sem prze ję ła inicja tywę.

Remy na tomiast nie potrze bowa ła niczyje go pozwole nia. Była silna i odrobinę
nie okiełzna na… wie dział, że jej nie zdolność do za się ga nia rady bę dzie go de ner -
wować… już go de ner wowa ła.

Nie mógłby z nią wygrać.
Ale w tej chwili musiał wygrać tę bitwę – nie wojnę. Popijał sok z ujmują cym

wyra zem twa rzy.
‒ Może to prze trwa my…? Jak to się mówi? – Popa trzył na książ ki. – Ter mi-

ny…?
‒ Tryme stry?
‒ Wła śnie. Może spróbuje my prze trwać kolejne tryme stry. Le karz powie dział,

że w tej chwili powinnaś uwa żać. Je steś… w ósmym tygodniu?
‒ W siódmym, z ka wa łecz kiem.
‒ Więc suge ruję, że byś zosta ła ze mną tu przez ja kieś pięć tygodni, dopóki nie

minie nie bez piecz ny okres. Będę mógł pomóc w ra zie proble mów.
‒ A potem?
‒ Poroz ma wia my i usta limy co trze ba.
‒ A je śli nie odnajdę się tu w ża den sposób? Je śli uznam, że to nie moje mia -

sto?
Chciał wrza snąć, że jest wręcz prze ciwnie, że nie moż liwy jest układ, w którym

nie bę dzie widywał jej – poprawka – ich dzie ci każ de go dnia. Powstrzymał się
jednak.

‒ Trymestr za tryme strem, Remy. Skoncentruj się na dwóch na stępnych tygo-



dniach, a potem znowu poga da my. Co ty na to?
‒ Nie wiem, czy miesz ka nie z tobą to dobry pomysł. Powinnam chyba wrócić

do mia sta.
‒ Dla cze go?
‒ Nie chcę… za kłócać ci życia towa rzyskie go.
Życie towa rzyskie? Nie upra wiał seksu od pra wie dwóch mie się cy, kie dy to po-

ja wiła się jak me te or w jego życiu… A więc chodziło jej o to, czy jest z kimś
zwią za ny.

‒ Z nikim się nie spotykam, Remy… od tamtej pory.
Czyż by dojrzał w jej oczach błysk kobie cej sa tysfakcji? Nie moż liwe. Cią ża

i mdłości wypar ły z niej wszelką cie le sną che mię, jaka mię dzy nimi istnia ła. Ża ło-
wał, bo wciąż tylko ją wyobra żał sobie w swoim łóż ku.

Co było fa talne, bo nie chciał dodatkowo komplikować i tak trudniej sytuacji
seksem. Ła two powie dzieć… Prze widywał, że cze ka ją go istne tor tury.

Remy wzię ła do ręki filiżankę z her ba tą i ode tchnę ła głę boko.
‒ Okej, bę dzie po twoje mu przez kilka na stępnych tygodni, a potem się zoba -

czy. Sta wiam jednak wa runki.
‒ Tak? Ja kież to?
‒ Zna la złeś już kogoś do bistro?
Zmarsz czył czoło.
‒ Dla cze go pytasz?
‒ Zwa riuję, nic nie robiąc przez cały mie siąc, więc obie ca łam Ginny i Elie mu,

że pomogę w menu.
‒ Za raz, za raz… je steś sze fem?
Remy zre la cjonowa ła swoją roz mowę z jego siostrą i kuzynem na te mat je dze -

nia, ja kie chcą ser wować. Ginny wspomina ła mu, że zna la zła kogoś odpowiednie -
go, ale nigdy by nie pomyślał, że chodzi o Remy. O matkę jego dzie ci. Pomyślał,
że bę dzie musiał poszpe rać na jej te mat w inter ne cie.

‒ Nie, wiem po prostu dużo o kulina riach. Prowa dzę blog i uwielbiam goto-
wać. Powie dzia łam im, że przyrzą dzę na próbę kilka potraw… za proponuję
menu. Nie ocze kuję odpowie dzi na tychmiast. Je śli się nie zgodzisz, poszukam so-
bie cze goś inne go. Może popra cuję jako kelner ka.

‒ Powie dzia łaś mi, że je steś kosz mar ną kelner ką.
‒ Tylko się droczyłam.
Przypomniał sobie bez czelną dziewczynę z baru, która go za chwyciła.
‒ Poszło ci doskona le. Nie je stem za chwycony twoim pla nem, zwa żywszy na

uwa gi doktora Gra ha ma. Nie możesz być cały dzień na nogach. Musisz odpoczy-
wać i nie mar twić się o pie nią dze. Prze le ję ci na konto pewną sumę.

‒ Żar tujesz, prawda?
Pa trzył jej nie wzrusze nie w oczy.
‒ Nie chcę pie nię dzy – za pewniła. – Chcę coś robić. Nie chcę być na ła ska wym

chle bie.
‒ Nosisz moje dzie ci. Wspar cie to ża den problem.



‒ Dla mnie tak. Nie potrze buję jałmuż ny. – Wsta ła. – Wrócę chyba do mia sta
i coś sobie wynajmę.

Bo spojrzał jej w oczy i dostrzegł na pię cie w bar kach.
‒ Remy, bę dzie my mie li dzie ci. Musimy się na uczyć, jak ze sobą postę pować,

by wszystko gra ło. Mamy na to co najmniej dwa dzie ścia lat. Nic nie osią gnie my,
unika jąc trudnych dyskusji.

Sta ła ob rócona do nie go ple ca mi, ale wie dział, że go słucha.
‒ Usiądź, usta limy coś – powie dział.
Pa trzyła przez chwilę przez okno, potem odwróciła się do nie go.
‒ Je steś ojcem moich dzie ci, ale nie musisz się czuć za mnie odpowie dzialny.

Potra fię o sie bie za dbać i nie za mie rzam tu zostać, nie pła cąc za nic albo nie
pra cując. Nie poświę cę swojej nie za leż ności!

Okej, pomyślał Bo, za skoczony jej uporem.
‒ To tylko pie nią dze.
‒ Twoje pie nią dze, Bo, a ja ich nie we zmę. Przyjmij do wia domości, że nie je -

steś za mnie odpowie dzialny.
A on pra gnął odpowie dzialności. Miał trzydzie ści pięć lat. Najwyż szy czas być

za kogoś odpowie dzialnym. Dla cze go nie za Remy?
‒ Ale je stem odpowie dzialny za istnie nia, które w sobie nosisz, i dla te go chcę

ci uła twić życie. Więc nie unoś się dumą.
Pie nią dze to tylko na rzę dzie, pomyślał. Cze mu służą, je śli nie moż na dzię ki

nim pomóc najbliż szym?
Wstał i popa trzył na nią.
‒ Za mie rzam pła cić za wszystko, cze go potrze bujesz. – Zoba czył, że się skrzy-

wiła. – Chciałbym pła cić za wszystko, cze go potrze bujesz ty i dzie ci – popra wił
się pospiesz nie.

Remy pokrę ciła głową.
‒ Nie mogę się na to zgodzić.
No tak, nie spodzianka. Dla cze go nie? Miał pie nią dze, moż liwości, by jej po-

móc. Dla cze go była taka upar ta? A on taki podnie cony?
Spojrza ła na nie go nie wzrusze nie.
‒ Wra ca jąc do te ma tu: nie mogę wyłącz nie myśleć o dzie ciach. Muszę robić

coś jesz cze, bo zwa riuję.
Do dia bła, dałby jej wszystko, gdyby go poprosiła. W końcu potrze bował kogoś

w bistro.
‒ Dobrze. Opra cuj dla nas menu. Za pła cę ci we dług stawki godzinowej.
‒ Zosta ję tutaj i je śli dasz mi jeść, zrobię to gra tis.
Upar ta! Potrze bował długie go zimne go prysz nica. I ope ra cji mózgu uwalnia ją -

cej od emocji, ja kich dozna wał, zbliża jąc się do tej dia belskiej kobie ty.
Pomyślał, że musi ina czej zwalczyć jej dumę, więc za czął od zmia ny te ma tu.
‒ Wia domość z ga bine tu położ nicze go. Masz wizytę jutro o dzie sią tej rano.
‒ Okej.
‒ Jadę z tobą. Chcę zoba czyć swoich chłopców.



Już chcia ła wdać się z nim w spór, ale zre zygnowa ła.
‒ Jedno może być dziewczynką. Mogą być na wet dwie.
Nie są dził, by potra fił sobie z tym pora dzić.
‒ Dziewczę ta są skomplikowa ne… ir ra cjonalne. Potrze buję chłopców, Remy.
Uśmiechnę ła się.
‒ Kucyki, łzy, ma kijaż, chłopcy, stres przedmie siącz kowy, śluby…
Podszedł do niej i na chylił się do jej brzucha.
‒ Miejcie nade mną litość, chłopa ki. Wa sza matka jest dosta tecz nie nie znośna.
‒ Ale za bawne – oznajmiła Remy z prze ką sem i wsta ła.
Prze sunął palcem po jej policz ku, walcząc z pokusą, by wziąć ją w ra miona

i zoba czyć, jak jej oczy za chodzą mgłą przyjemności.
Skomplikowa ne, upomniał się w myślach, i musnął kciukiem jej war gę.
‒ Je śli każę ci te raz odpocząć, bę dziesz się ze mną kłócić?
‒ Nie dzisiaj… – mruknę ła.
Przyszło mu do głowy, że cuda się jednak zda rza ją.

Bo i Remy sie dzie li przed biur kiem doktora Gra ha ma i wpa trywa li się w pla sti-
kowy przedmiot stoją cy w na roż niku bla tu. Jak infor mował na pis na pudełku pod
ścia ną, był to model miednicy cię żar nej kobie ty, wraz z płodem.

Bo ude rzył palca mi w pla stikowe dziecko, które wypa dło z ma cicy i za stuka ło
głośno o biur ko.

‒ Wła śnie je upuściłeś… na głowę – za chichota ła Remy.
Bo umie ścił figur kę na swoim miejscu.
‒ Trochę tam cia sno. Gdzie mie ści się drugie?
Remy popa trzyła po sobie, potem spojrza ła na model.
‒ Nie wiem.
‒ W mojej rodzinie nie ma bliź niąt. A w twojej?
‒ Chyba mia ła moja ciotecz na bab ka.
‒ Więc ge ne tycz nie to twoja wina.
Trą ciła go łokciem w bok.
‒ Przyznam się do bliź niąt, jak ty się przyznasz do tego, że nie spie szyłeś się

z za łoże niem pre zer wa tywy.
‒ Nie przypomnia łaś mi o tym.
Prawda… była tak za tra cona w tym, co robią, że na wet nie za uwa żyła.
Stuknę ła go w pierś.
‒ Gdybyś nie wypuścił kropli…
‒ Gdybyś się nie wiła jak sza lona…
Pa trzył na nią, jego oczy przypomina ły roz pa lone aluminium, kie dy był podnie -

cony. Dostrze ga jąc jego na miętność, za cisnę ła odruchowo nogi, czując na twa rzy
głę boki rumie niec.

Mogła by od razu rzucić się na nie go, a on by jej pozwolił. Cią ża na wet odrobi-
nę nie stłumiła wza jemne go przycią ga nia.

‒ Nie może my – wydusiła z sie bie, walcząc z pokusą, by przywrzeć war ga mi



do jego ust. – Musimy za chowywać się roz sądnie, Bo.
Nie spusz czał z niej wzroku, za ciska jąc szczę kę.
‒ Wiem… – Na chylił się, a ona dojrza ła erekcję na pie ra ją cą na jego spodnie. –

Mamy być rodzica mi, miesz ka my ra zem, a jednak je ste śmy sobie na dobrą spra -
wę obcy.

‒ Nie tylko na dobrą spra wę.
‒ Ty i ja to coś w rodza ju wypadku, który ma się wyda rzyć.
‒ I mamy dowód. – Pokle pa ła się po brzuchu. – Co jest twoją winą.
Powie dzia ła to ce lowo, ma jąc na dzie ję, że ten komentarz roz ła duje na pię cie

seksualne mię dzy nimi. Wie dzia ła, że je śli dłużej bę dzie tak na nią pa trzył, to się
na nie go rzuci.

‒ Ty. Wiłaś się – przypomniał dobitnie.
‒ Widzę, że oboje wciąż do tego wra ca cie.
Remy ob róciła gwałtownym ruchem głowę i zoba czyła w drzwiach roz ba wio-

ne go Henry’ego Gra ha ma.
‒ Jak długo pan tu stoi?
‒ Dosta tecz nie długo. – Wszedł do pokoju, rzucił ja kąś tecz kę na biur ko i spoj-

rzał na model miednicy.
‒ Ba wiliście się moim re kwizytem?
‒ Bo upuścił dziecko na głowę, doktorze.
‒ Donosicielka… – mruknął Bo.
‒ Mówcie mi Henry. Miejmy na dzie ję, że z czymś autentycz nie żywym le piej

sobie pora dzi. – Wska zał głową łóż ko w ką cie. – Skoro o tym mowa, rzućmy
okiem.

Tego wie czoru, kie dy Remy pichciła tajskie cur ry, Bo poka zał Ginny i Elie mu
nie wyraź ną fotogra fię dzie ci. Mia ła wła sne zdję cie, ale nie wie le mogła na nim
dostrzec.

‒ To nie zwykłe widzieć je, Bo? – spyta ła Ginny z błyskiem ekscyta cji w oczach.
‒ Tak – odparł szorstko, a ona dosłysza ła cień uczucia w jego głosie.
„Nie zwykłe”, pomyśla ła Remy. Dla cze go ona sama tego nie czuła? Na wet Eli

wyda wał się bar dziej podekscytowa ny od niej. Była upośle dzona emocjonalnie?
Egoistycz na?

Może dla te go, że nigdy nie mia ła do czynie nia z dziećmi ani nie roz wa ża ła ma -
cie rzyństwa. Musia ła przyznać, że myśl o dzie ciach budzi w niej lęk. A gdyby się
oka za ło, że jest równie wyma ga ją ca, jak jej wła sna matka? Nie chcia ła taka być,
ale to wła śnie jej wpa ja no.

Wciąż jednak te bliź nię ta spę dza ły jej sen z powiek. Dwoje ozna cza ło podwo-
je nie wszystkie go: pie luszek, odżywek, kosz tów opie ki, ubra nek. Dwoje ozna -
cza ło podwoje nie w sensie finansowym i emocjonalnym. Podwoje nie pra cy, wysił-
ku… do dia bła, wszystkie go.

Nie mogła. Na prawdę nie mogła.
Za krę ciła gaz i wyszła przez kuchenne drzwi na chłód nocy, po czym ruszyła



w stronę domku gościnne go. Wspię ła się na ciemne schodki i usia dła na buja nej
ka na pie.

Życie wymknę ło jej się całkowicie spod kontroli.
Miesz ka ła z Bo, gotowa ła dla jego rodziny, nosiła jego dzie ci. Mia ła na wet dla

nie go pra cować. Nie podoba ło jej się, że jest tak bar dzo zwią za na z Belleuve
i Belle aire, a także z Bo. Nigdy nie była w ta kiej sytuacji.

Zdję ła z włosów opa skę, by zła godzić ból z tyłu głowy. Wie dzia ła, że nie ma
uciecz ki i że pozosta nie tu jesz cze bar dzo długo.

Czuła, jak wali jej ser ce; uświa domiła sobie, że je śli się nie opa nuje, to prze gra
tę bitwę. Za pa nowa ła nad odde chem…

„Trymestr za tryme strem” – powie dział Bo.
Musia ła się na tym skupić i nie wybie gać myślą da lej, bo w prze ciwnym ra zie

za mie ni się w kłę bek ner wów.
Przypomnia ła sobie wszystko, cze go się dowie dzia ła o cią ży. Nadwa ga, roz stę -

py, nie trzyma nie moczu, plackowa ta skóra, ob wisłe pier si. Chwilowo wyglą da ły
w porządku, ale zda wa ła sobie spra wę, że z cza sem się to zmie ni.

Nie za mie rza ła nigdy wię cej iść z kimkolwiek do łóż ka. Nie mia ła by siły, na wet
po porodzie. Zresz tą jaki męż czyzna czułby pożą da nie do zmor dowa nej, poiryto-
wa nej kobie ty o biuście pełnią cym rolę mle czar ni?

Nie było inne go wyjścia. Przyszło jej do głowy, by w najbliż szym cza sie za fun-
dować sobie gorą cy romans, za nim sta nie się zbyt ob le śna i… mamkowa ta.
A najbliż szy czas ozna czał na stępny mie siąc albo dwa. Kogo mogła brać pod
uwa gę? Nie spodzianka – Bo… Myśla ła o nim od chwili, w której się pozna li.

Tyle że na prawdę wie rzyła w to, co mu powie dzia ła: seks ozna czałby kosz -
mar ny błąd. Za mie rzał zostać z nią do końca życia. Byłoby o wie le le piej i pro-
ściej, gdyby wszystko ogra niczyło się do tej jednej nocy.

‒ W porządku?
Popa trzyła na nie go. Wyda wał się wielki i bez względny, ale to wra że nie ła go-

dziła troska w jego oczach. Mogła sprze ciwiać się jego sar ka zmowi i iryta cji, ale
gdy ten ma łomówny męż czyzna odsła niał de likatniejszą stronę swej osobowości,
chcia ła mu się rzucić w ra miona i szukać w nich opar cia.

‒ Błą dzisz gdzieś myśla mi. Co ci chodzi po głowie?
‒ Seks – odpar ła ze łza mi w oczach.
‒ Co, u dia bła…
‒ Myśla łam o seksie, Bo. I że moje pier si opadną… że będę mia ła kosz mar ne

roz stę py i że nikomu się już nie spodobam!
Tak bar dzo cię pra gnę, ale nie mogę cię mieć. Chcę się czuć seksy, chcę, że byś

pa trzył na mnie z pożą da niem i na miętnością. A ja je stem tylko inkuba torem dla
twoich piskląt.

Po jej policz kach spłynę ły łzy.
Bo pa trzył na nią zmie sza ny.
‒ Nie wiem, co powie dzieć, prócz tego, że je steś śmiesz na!
Za łka ła głośno, nie mogąc opa nować łka nia.



‒ Nie je stem śmiesz na! Sta nę się brzydka i okropna i nikt nie bę dzie chciał się
ze mną kochać!

Bo przycią gnął ją do sie bie i wsunął się mię dzy jej kola na, potem ujął w dłonie
jej twarz i poca łował czubek mokre go nosa.

‒ Je steś ab solutnie nie sa mowita – powie dział ła godnie. – Męż czyź ni będą się
za tobą uga niać sta da mi.

‒ Spodzie wam się bliź niąt! Będę cią gle wyczer pa na i pewnie sta nę się kosz -
mar ną matką!

‒ Bę dziesz wspa nia łą matką. A ja za wsze będę się tobą opie kował, Remy.
‒ Nie mów tak. Nie je steś za mnie odpowie dzialny. Sama muszę sobie pora -

dzić. To moje dzie ci.
‒ Masz na to dość siły. – Uniósł jej głowę, by na nie go popa trzyła. – Uwierz mi.
Chcia ła mu wie rzyć. Ale to było jej życie, a nie bajka. Bo nie mógł jej oca lić,

sama musia ła to zrobić.
‒ Poka żę ci, jaka je steś seksy.
Podniosła na nie go wzrok.
‒ Spójrz w dół, Remy.
Popa trzyła na jego pierś.
‒ Nie, niżej.
Jej łzy obe schły, kie dy zoba czyła jego erekcję. Pa trzyła na nią przez chwilę,

potem znów spojrza ła mu w oczy.
‒ Nie muszę cię na wet dotykać, żeby się podnie cić. Możesz być w cią ży, ale

wciąż je steś kobie tą, kimś, kogo chcę znów sma kować… – Osunął się na kola na.
– Pa mię tam twój smak i za pach, pa mię tam, jak było nam cudownie. Chciałbym
znowu być w tobie.

Położyła dłonie na jego mocnych nadgarstkach.
‒ Ja też tego chcę…
‒ Ale?
‒ To ta kie skomplikowa ne.
Opar ła głowę na jego obojczyku i westchnę ła, kie dy dotknął jej kar ku.
‒ Obie casz mi coś?
‒ Tak?
‒ Je śli za pra gniesz seksu, ten ostatni raz, za nim sta niesz się gruba, przyjdź do

mnie, okej?
Tylko jego mogła brać pod uwa gę.
‒ Je śli posta nowię jesz cze bar dziej skomplikować na sze życie, to zgoda.
Poczuła jego usta w swoich włosach.
‒ Czy byłoby to ta kie złe? Ja i ty… ra zem w łóż ku?
‒ Nie na da ję się do związ ku, Bo. Mam zbyt wie le obaw zwią za nych z małżeń-

stwem, żeby cokolwiek się uda ło.
‒ Ja też nie chcę związ ku.
‒ Więc co sobie myśla łeś?
‒ Niech mnie dia bli, je śli wiem. – Wzruszył ra miona mi. – Jedno jest pewne:



przypra wiasz mnie o sza leństwo. Pra gnę cię…
‒ Ja też cię pra gnę. Ale wie rzę w to, co proste, co waż ne. Seks taki nie jest.

Budowa nie związ ku w opar ciu o przyjaźń i sza cunek, bo bę dzie my mie li dzie ci,
jest proste. Seks za wsze bę dzie to komplikował. – Westchnę ła głę boko. – Nie
chcę z tobą sypiać i ule gać fanta zji o dzie ciach moje go gorą ce go kochanka, od-
grywać szczę śliwej rodziny i prze konać się, że gdy na miętność prze minie, bę -
dzie my ra zem tylko z powodu jednej nocy. Nie chcę utknąć w sytuacji, z której
nie ma wyjścia.

‒ Nie owijasz w ba wełnę.
‒ Ale czy się mylę?
‒ Chyba nie. Nie za mie rzam się nigdy wię cej oże nić ani za kochać, więc może

le piej za chować dystans… cie le sny.
Dla cze go odczuła jego słowa jak cios obuchem w głowę?
‒ Tak bar dzo ją kocha łeś?
Popa trzył jej w oczy.
‒ Wciąż tak bar dzo ją kocham.
Nie potra fiła odpowie dzieć na jego słowa.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Po kola cji Bo wrócił do swoje go ga bine tu, lecz za miast pra cować, usiadł na
biur ku i wrócił pa mię cią do chwili, kie dy stał w tym ciemnym pomiesz cze niu
z Remy i ob ser wował zgodne i mia rowe bicie bliź nia czych serc.

Po chwili podszedł do kre densu i na lał sobie porządną por cję whiskey. Potem
ścią gnął kra wat i zbliżył się do okna, żeby popa trzeć na winorośle w bla sku księ -
życa.

Widok tych smug na ekra nie monitora poruszył nim bar dziej, niż mógłby się
tego spodzie wać. Dzię kował Bogu, że w pomiesz cze niu pa nuje mrok, który skrył
jego wilgotne oczy. Po raz pierwszy od pię ciu lat dozna wał cze goś prawdziwe go,
co nie było jednocze śnie ża lem.

Musiał użyć ca łej swej woli, by słuchać doktora Gra ha ma, by opie rać się poku-
sie wzię cia Remy w ra miona. Mógłby tak stać, trzyma jąc ją w ob ję ciach i pa -
trząc na trze pot tych ma łych kształtów na monitorze.

Czuł się szczę śliwy i podekscytowa ny… Dozna wał też innych wra żeń, które od
bar dzo dawna były mu obce.

Odwrócił się od okna i spojrzał na por tret Any. Prze sunął wzrokiem po jej ry-
sach; rzadko miał czas o niej myśleć, gdy w jego życiu, niczym me te or, znów po-
ja wiła się Remy. Nie chciał, by Ana wybla kła w jego pa mię ci… wciąż była jego
żoną.

Ale on miał być nie ba wem ojcem dzie ci innej kobie ty, Ana zaś nie żyła. To po-
winny być na sze dzie ci. Prze konałbym cię w końcu, pomyślał. Nie umiał jednak
wyobra zić jej sobie le żą cej na tym łóż ku w pra cowni USG… bez ustannie widział
Remy.

Obie ca łem Anie, że będę ją za wsze kochał… I tak też powie dział Remy. Była to
prawda.

Na pewno?
Na pił się i przycisnął zimną szklankę do czoła. Przez ostatnie lata towa rzyszył

mu w życiu je den pewnik: wszelkie na dzie je zwią za ne z posia da niem rodziny –
rolą ojca, kochanka i męża – umar ły wraz z Aną na poboczu tamtej drogi.

Jedna noc z Remy zburzyła to prze kona nie.
Miał zostać ojcem – nie za prze czalnie. I chciał być kochankiem Remy. A co

z Aną?
Jest mar twa, odparł proza icz ny głos roz sądku.
Wciąż jednak kochał Anę – jak mógł ją opła kiwać i jednocze śnie pra gnąć

Remy? Jak mógł to pogodzić… oba uczucia wyklucza ły się wza jemnie.
Obie cał, że bę dzie kochał żonę za wsze… lecz była tu Remy: cudowna, pocią -

ga ją ca, zma ga ją ca się dzielnie z trudną sytuacją. Odważ na i wbrew pozorom



wraż liwa. Ana nigdy go tak nie fa scynowa ła.
Ana była otwar tą księ gą, a o Remy nie wie dział pra wie nic.
Spojrzał na komputer i pomyślał o inter ne cie. Mógł też za anga żować swoje go

prywatne go de tektywa. Chciał wie dzieć, z kim bę dzie miał dzie ci.
Możesz ją po prostu spytać, podszepnął we wnętrz ny głos. Prze cież jej nie po-

prosisz, by ode sła ła bliź nię ta, je śli coś ci się nie spodoba…
Problem pole gał na tym, że już ją bar dzo lubił i wątpił, czy coś ne ga tywne go

zmie niłoby jego na sta wie nie.
Pra gnął jej. Ta kie proste i jednocze śnie ta kie trudne.
Podszedł do kre densu i po raz pierwszy od pię ciu lat położył zdję cie żony

wierz chem do dołu. Jednak, w odruchu lojalności, posta wił je na tychmiast z po-
wrotem. Wie dział, że Ana pozosta nie w jego ser cu i myślach. Potrze ba było cze -
goś wię cej niż ja kiejś seksownej, za bawnej kobie ty, by wyma zać ją z jego życia –
na wet je śli ta kobie ta nosiła w łonie jego bliź nię ta.

Podniósł głowę na dźwięk stuka nia i zoba czył kuzyna opar te go o futrynę; stał
z rę ka mi w kie sze niach i szcze rzył zęby.

‒ Gotowi? – spytał Bo, które go ponury na strój zniknął na widok tego szelmow-
skie go uśmie chu.

‒ Pora zbiorów. – Eli skinął głową. – Czas na Pinot Noir.

Upłynę ło sześć tygodni w Belle aire. Była połowa paź dzier nika, zbiory dobie gły
końca. Remy pa trzyła przez okno kuchenne, myśląc o odmia nach Pinot Noir, Sy-
rah i Ca ber net Sauvignon.

Upiła her ba ty i skrzywiła się na widok swe go odbicia w lustrze. Bo wsta wał od
tygodni przed świtem, spę dzał mnóstwo cza su w winnicach, potem wra cał, żeby
wziąć prysz nic i prze brać się przed ja kimś spotka niem. Potem wra cał na pola
pomóc Elie mu, a po za chodzie słońca szedł do biura popra cować albo za glą dał
do swoje go ga bine tu.

Mię dzy pla nowa niem menu i te stowa niem prze pisów pra cowa ła dla jednej
z firm w Dolinie Krze mowej, co nudziło ją śmier telnie. Przyrzą dza ła też posiłki
dla Bo, Ginny i Elie go.

Nie mogła uwie rzyć, że czas płynie tak szyb ko. Jej brzuch w trzyna stym tygo-
dniu był lekko za okrą glony, pier si znacz nie większe, a dzie ciom już nic nie grozi-
ło. Na bra ła wagi, ale wciąż była w mia rę szczupła.

Zmę cze nie i mdłości ustą piły. Czuła się wspa nia le – silna, zdrowa i, o dziwo,
seksy.

Seksy… de likatne okre śle nie.
Westchnę ła, widząc, jak Bo i Eli idą mie dzy rzę da mi winorośli. Bo, wysoki, do-

brze zbudowa ny i taki gorą cy. Gdyby był sam, to podbie gła by do nie go i przy-
war ła usta mi do jego warg, roz pina jąc mu spodnie.

‒ Nie źle wyglą da ją, co? – spyta ła Ginny, sie dząc przy stole z piwem.
‒ Uhm… – odpar ła, siląc się na obojętny ton.
Wie lokrotnie w cią gu ostatnich tygodni mia ła ochotę na romans z Bo – o czym



Ginny doskona le wie dzia ła – ale za każ dym ra zem re zygnowa ła z tego pomysłu.
Mieć go, a potem już nie doznać tej przyjemności… czuła by się jak w pie kle,
jesz cze bar dziej sfrustrowa na niż te raz. Wspomnie nia jednej nocy, pełnej nie sa -
mowitej na miętności, wyda wa ły się dosta tecz nie mę czą ce.

Umówili się, że nie będą komplikować sytuacji, upomnia ła się w myślach.
A seks ozna czał komplika cje.

‒ Nigdy nie widzia łam, by Bo robił na kimś ta kie wra że nie jak na tobie – ode -
zwa ła się Ginny.

Remy odwróciła się do niej.
‒ Z pewnością on i Ana…
‒ Ana… była kimś, z kim dora sta liśmy. Nie mia ła se kre tów.
‒ A ja mam?
Ginny uniosła brwi.
‒ Kotku, co my o tobie wie my?
‒ Nikt mnie o nic nie pytał – przypomnia ła Remy.
‒ Nie odpowiednia pora… kilka ostatnich tygodni to istne wa riactwo. Jak za -

wsze w cza sie zbiorów. Co więc jest mię dzy tobą a Bo?
‒ Bę dzie my mieć bliź nię ta.
Ginny prze wróciła ocza mi.
‒ To zna czy… w sensie uczuciowym.
Remy pokrę ciła głową.
‒ Nic. – Dostrze gła w oczach Ginny nie dowie rza nie. – Na prawdę nic! Nie wie -

rzę w wiecz ne szczę ście, a Bo miał swoje i je utra cił. Za mie rza my się tylko przy-
jaź nić, żeby być jak najlepszymi rodzica mi.

‒ To największy stek bzdur, ja kie kie dykolwiek słysza łam. Doskona le się oszu-
kuje cie… i przy oka zji sa mych sie bie.

‒ Nie bar dzo wiem, o czym mówisz – odpar ła nie pewnie Remy.
‒ Wiesz bar dzo dobrze. Nie ma mię dzy wami nic przyja cielskie go. Gorą ca cie -

le sna na miętność, może. Ale przyjaźń? Nie żar tuj.
‒ Bę dzie my musie li być ra zem bar dzo długo. To nie mą dre za czynać coś, co źle

się skończy.
‒ A kto powie dział, że ma się skończyć?
‒ Kto w tej chwili żar tuje? Za wsze się kończy, Ginny. Kie dy już to psuję…

Zresz tą nie chodzi tylko o nas. Jest jesz cze dwoje ludzi…
Ginny wsta ła, pode szła do Remy i ścisnę ła jej ra miona.
‒ Mój brat pra gnie rodziny. Najle piej czuje się w bez piecz nym związ ku i cię

lubi. Ty wyglą dasz na kogoś, kto potrze buje swe go miejsca, a nie znajdziesz lep-
sze go człowie ka. Chce cie zdzie rać z sie bie ubra nia… Prze stańcie myśleć przez
pięć minut i za cznijcie czuć.

Za nie pokojona tę sknotą, jaką roz budziły w niej te słowa, Remy posta nowiła
zmie nić te mat.

‒ A twoje życie miłosne?
‒ Kosz mar nie – odpar ła żar tobliwie Ginny. – Nie upra wia łam seksu od wie ków



i je stem pewna, że umrę jako sta ra panna!
‒ Na prawdę?
‒ Lubię wła sne towa rzystwo. Bę dąc w związ ku, czuję się… przygnie ciona. Nie

muszę roz ma wiać ani widywać się z kimś codziennie. I za wsze tra fiam na męż -
czyzn, którzy chcą małżeństwa, podwójne go łóż ka, dzie ci… Brr.

‒ A jednak z ra dością pchasz nas do tego… mnie i Bo – za uwa żyła sucho Remy.
‒ Dla te go, że widać, jak się do tego pa licie. – Poca łowa ła ją w policzek. – Idę

do domu wziąć prysz nic i walnąć się do łóż ka… szczę śliwie sa motna.
Remy wska za ła lodówkę.
‒ La sa gne… twoja por cja jest na sa mym wierz chu.
Ginny ruszyła w tamtą stronę.
‒ Na wet gdybyś nie była inkuba torem dla moich bra tanków, i tak bym cię tu

za trzyma ła ze wzglę du na umie jętności kulinar ne. – Skie rowa ła się ku drzwiom,
ale przysta nę ła na progu. – Je stem prze kona na, że była byś wspa nia łą szwa gier -
ką.

Dla cze go Tessie rowie wciąż uwa ża li, że nosi w łonie chłopców, za sta na wia ła
się Remy. Równie dobrze mogły się urodzić dziewczynki. Roz ba wiona, rzuciła
w Ginny jabłkiem z miski na stole, a ta zła pa ła je ze śmie chem.

Kilka dni póź niej Bo i Remy sta li wie czorem na ganku, odprowa dza jąc wzro-
kiem Ginny i Elie go, którzy wra ca li do sie bie. Wła śnie spożyli pierwszy wspólny
posiłek od cza su zbiorów. Remy wykorzysta ła oka zję, by za pre zentować w prak-
tyce swoje pomysły kulinar ne. Omal nie pę kli, ale Bo wie dział od razu, że zna leź -
li na sta łe sze fa i kie rownika bistro.

Podob nie jak pla ny zwią za ne z posia dłością Belli, spra wa Blue View Bistro
była przez kilka ostatnich tygodni za nie dbywa na. Te raz, po zbiorach, mógł pod-
jąć kilka de cyzji i stwier dził z za dowole niem, że kwe stia sze fa loka lu zosta ła
roz wią za na. Gdyby Remy ze chcia ła roz wa żyć propozycję…

Ob jął ją wpół i uściskał. Czuł jej pogrubioną ta lię, a na brzmia łe pier si za uwa -
żył już dawno. Nigdy nie wyda wa ła mu się bar dziej seksowna.

We szli do domu i Remy od razu za czę ła sprzą tać po kola cji. Pchnął ją de likat-
nie w stronę ka na py.

‒ Jest póź no, przez cały dzień gotowa łaś, pa dasz z nóg.
‒ Nie mogę zosta wić ta kie go ba ła ga nu. Nie za snę.
‒ Więc ja się tym zajmę.
Remy spuściła wzrok, a on poczuł się tak, jakby walnął głową o ścia nę. Dla cze -

go nie chcia ła, by się nią opie kował?
Wycią gnął do niej rękę.
‒ Chodź my do łóż ka.
Ocknę ła się na gle; otworzyła sze roko oczy, a on dojrzał w nich pa nikę. Uję ła

jego dłoń i przysunę ła się bliżej. Poczuł dotyk jej za okrą glone go brzucha, tych
cudownych pier si, i nie mógł uwie rzyć, jak bar dzo jest podnie cony.

‒ Ra zem? – za suge rowa ła głosem trochę zbyt podnie conym.



Podniósł rękę i prze sunął kciukiem po jej obojczyku. Skórę mia ła kre mową
i pachnia ła lilia mi, pudrem, kobie tą… Popa trzył na błę kitne żyłki na szczycie jej
pier si i podą żył śla dem jednej z nich, dotyka jąc jej palcem i za trzymując się przy
brze gu podkoszulka. Posłyszał, jak wzdycha, jak za ciska dłoń na jego koszuli.
Za gryza ła war gę, wle pia jąc wzrok w podłogę. Uniósł jej brodę i spojrzał głę boko
w oczy.

Wresz cie dotknął usta mi jej warg, tak jak pra gnął tego od wie lu tygodni. Były
gładkie i zmysłowe. Poczuł, jak wbija mu palce w skórę. Była bar dziej osza ła mia -
ją ca, kobie ca, podnie ca ją ca, niż potra fił to sobie wyobra zić.

Na to cze kał. Na to gwałtowne drgnie nie ser ca, za męt w głowie. Ja kim cudem
żył tak długo, nie dotyka jąc jej jednocze śnie? Czy żył w ogóle?

Przycią gnął ją i ujmując jej twarz w dłonie, za głę bił się w jej usta jesz cze bar -
dziej.

Pra gnąc wię cej, zsunął dłonie po jej ple cach aż na biodra. Zignorował jej bez -
głośne bła ga nie, by dotknął jej pier si… gdyby to zrobił, nie potra fiłby się po-
wstrzymać. Posma kował ją po raz ostatni, a potem z nie chę cią opuścił ręce.

Remy usia dła na ka na pie i dotknę ła brzucha.
W porządku, pomyślał. Jesz cze je den powód, dla które go nie mogę kochać się

z nią do nie przytomności… bliź nię ta.
‒ Doktor Gra ham powie dział, że je śli nie bę dzie my sza leć, seks jest w porząd-

ku.
Otworzył usta ze zdumie nia.
‒ Oma wia łaś to z nim?
‒ To mój położ nik. Sam poruszył ten te mat… tak jak wcze śniej Ginny.
‒ Co?
‒ Najwidocz niej coś mię dzy nami iskrzy, a ludzie to dostrze ga ją, Bo. Mamy to

ignorować czy może ulec temu, cze go oboje pra gnie my?
‒ Boże, na prawdę tego chcę. – Usiadł obok niej. – Nie wiem, jak długo zdołam

ci się opie rać. Wspomnie nie tamtej nocy nie daje mi spokoju.
‒ Mnie też nie. – Splotła jego pla ce ze swoimi i za mknę ła oczy. – Może my się

znie na widzić… i co da lej?
‒ Wiem, ale moje cia ło nie słucha umysłu. To pra gnie nie… jest silniejsze niż in-

te lekt.
Remy położyła głowę na jego mocnym udzie.
‒ Nigdy mi się to wcze śniej nie zda rzyło… mój inte lekt za wsze był na pierw-

szym miejscu.
Prze sunął palca mi po jej brodzie.
‒ Co masz na myśli?
‒ Nic o sobie nie wie my, prawda?
Westchnę ła i prze krę ciła się na ple cy, żeby na nie go pa trzeć.
‒ Zbiory to za wsze trudny okres – odparł. – Nie ma cza su na poga wędkę. Ale

je stem tu i słucham. Mów.
Był podekscytowa ny, że cze goś się dowie.



‒ No cóż, za cznę chyba od tego, że je stem bystra.
‒ Wiem o tym – za pewnił, lekko roz cza rowa ny. Spodzie wał się cze goś inne go.
‒ Nie rozumiesz. Mam doktorat z infor ma tyki, zrobiłam go dwa mie sią ce po

swoich dwudzie stych urodzinach.
Rze czywiście, była bystra.
‒ Więc ja kim cudem kobie ta z doktora tem za czyna podróżować i podrywać

ob cych męż czyzn w ba rach?
‒ Uwa żasz, że bystre dziewczyny nie mają pra wa pra gnąć seksu?
‒ Nie mam nic prze ciwko dziewczynom pra gną cym seksu, zwłasz cza je śli są

piękne, bystre i chcą go upra wiać ze mną.
Nie chciał myśleć o tym, jak czę sto podrywa ła w ba rach innych fa ce tów.
Remy usia dła i ob róciła się do nie go twa rzą.
‒ Zrobiłam dyplom i za czę łam pra cować u Tiscota w dzia le infor ma tyki. Szyb -

ko awansowa łam i czte ry lata póź niej zosta łam dyrektorem.
Bo dokonał szyb kich ob liczeń.
‒ Wytrwa łaś na tym sta nowisku tylko rok?
‒ Z ka wałkiem. Dosta tecz nie długo, żeby wylą dować w szpita lu z pęknię tym

wrzodem żołądka. Byłam kosz mar nie chora… i przygnę biona. Porzuciłam więc
wszystko i za czę łam podróżować.

‒ Poważ na de cyzja.
‒ Na słucha łam się od matki, dla cze go nie powinnam tego robić… Wiem, że

mar nuję szanse, nie wykorzystuję swoje go potencja łu. Wiem… okej?
Chciał jej powie dzieć, że nie potrzeb nie się za drę cza, ale tylko ujął jej stopę

i ścisnął de likatnie.
‒ Czy poczułaś się wte dy szczę śliwa?
Spojrza ła na nie go za skoczona.
‒ Jak najbar dziej.
‒ Więc ja kim pra wem miałbym to oce niać? – spytał ła godnie. – Rozumiem, że

matka nie oka za ła wspar cia?
‒ Moja matka oka zuje je tylko wte dy, gdy tańczę tak, jak mi za gra. Gdy robię

to, co powinnam – wyja śniła gorz ko. – Jest bar dzo ambitna i nie może znieść, że
brak mi osią gnięć zgodnych z jej ocze kiwa nia mi… Urodziła wła śnie drugie dziec-
ko, a ja mam na dzie ję, że nie bę dzie ta kie… bystre.

‒ Twoja matka wła śnie urodziła?! Ale…
‒ Ma dopie ro czter dzie ści czte ry lata. Urodziła mnie, kie dy mia ła sie demna -

ście. W ta kim wie ku docze kać się uta lentowa ne go dziecka… wyobra żasz sobie?
Na uczyłam się czytać jako trzylatka.

‒ A co twoja matka na to, że bę dzie mia ła wnuki młodsze o pra wie rok od wła -
sne go dziecka?

‒ No… jesz cze jej nie powie dzia łam.
‒ Kie dy za mie rzasz to zrobić? Jak wylą dujesz na porodówce?
‒ Cze mu nie… – mruknę ła. – Nie rozumiesz, Bo. Ona dosta nie sza łu. To kłóci

się z jej pla na mi, które ze mną wią że. Próbuje mnie na mówić, że bym wróciła do



kor pora cji albo za ję ła się sztucz ną inte ligencją.
‒ Sztucz ną inte ligencją?
Machnę ła ręką, jakby chodziło o drob nostkę.
‒ Nie chcę jej znowu za wieść. Ma w zwycza ju… nie oka zywać mi aproba ty.
A tobie wciąż na niej za le ży… i na jej miłości. Skomplikowa na dziewczyna, po-

myślał. Skomplikowa na i bystra.
‒ Chcesz ją poprosić o wspar cie? Pie nią dze? – spytał.
‒ Nie.
‒ Więc nie ma pra wa oce niać tego, co robisz. Je steś dorosła, Remy. Powiedz

jej, że za szłaś w cią żę, i żyj da lej.
‒ To we dług cie bie ta kie proste.
‒ Bo to jest proste. A proste nie jest to, że chcę być z tobą w są siednim poko-

ju, wie dząc, że je steś gotowa na wszystko. Moż na to ja koś obejść?
Cze kał na jej odpowiedź, wstrzymując oddech.
‒ Powinniśmy poroz ma wiać o przyszłości… o na szej sytuacji. Powinnam pla no-

wać wła sną przyszłość.
Silił się na cier pliwość.
‒ Je stem w trzyna stym tygodniu, Bo.
‒ Więc…?
‒ Za ja kieś dwa na ście tygodni seks sta nie się… wyzwa niem. Po porodzie będę

matką bliź niąt… Trudno ra dzić sobie z tym sa mej.
‒ Powie dzia łem, że pomogę…
Remy prze rwa ła mu ge stem unie sionej dłoni.
‒ Doce niam to, ale nie wsta niesz w nocy i nie na kar misz ich pier sią. Chodzi mi

o to, że upłynie trochę cza su, za nim będę mogła cie szyć się seksem, zwłasz cza
z kimś, kto zna się na rze czy.

Poczuł, jak ego dosłownie pęcz nie je.
‒ Więc może, chwilowo, bę dzie my to robić, a potem, kie dy sta nę się zbyt gru-

ba, zosta nie my przyja ciółmi i rodzica mi.
Za raz… powie dzia ła wła śnie: „Tak”?
‒ Mówisz poważ nie?
‒ Mam ci to na rysować?
‒ Ale z cie bie mą dra la.
Remy skinę ła głową, wpa trzona w jego usta.
‒ Potwier dziły to te sty.
Uśmiechnął się i na chylił, chcąc poca łować ją de likatnie, ale gdy tylko ich war -

gi się ze tknę ły, za pomniał się bez resz ty. Pra gnął tej kobie ty od wie lu dni, za uro-
czony jej błysz czą cymi ocza mi i prze nikliwym umysłem.

Sma kowa ła pikantnym je dze niem, które wcze śniej przyrzą dziła; otworzyła
usta dla jego ję zyka. Jej na miętność na ra sta ła wraz z jego na miętnością. Po
chwili zna la zła się na jego kola nach. Czuł, jak erekcja roz pie ra mu spodnie. Jed-
ną ręką trzyma ła go za włosy, drugą wsunę ła mu za kołnierz koszuli, za kre śla jąc
kółka na jego kar ku.



Bo prze sunął dłonią po jej boku za krytym podkoszulkiem. Spię ła się, gdy za -
czął pie ścić jej nie co grub szą niż nor malnie ta lię, mamrocząc słowa za chę ty. Ni-
gdy jesz cze nie była tak piękna, tak roz kwita ją ca. Wsunął dłoń pod ma te riał i za -
czął gła dzić miękką skórę na brzuchu. Po chwili ujął jej duże pier si i instynktow-
nie poszukał sutków, które od razu na prę żyły się pod jego dotykiem.

Remy westchnę ła i ode rwa ła się od jego ust, by przywrzeć do szyi i wodzić ję -
zykiem po skórze. To za pa mię tał: intensywność, falę pożą da nia, ja kie go od tam-
tej pory nie doświadczył.

Złą czył dłonie na jej ple cach i roz piął sta nik, uwalnia jąc pier si. Położył ją na
swoich kola nach, a potem ścią gnął z niej podkoszulek, by podziwiać na gie pier si.
Dżinsy opina ły dół brzucha, cudownie za okrą glony od cią ży. Sutki wyda wa ły się
te raz ciemniejsze niż kie dyś.

Gdzieś w dali usłyszał jęk, poczuł ta necz ny ruch jej palców na swojej skórze.
Nie spie szył się, ssąc i liżąc na prze mian jej pier si, choć unosiła bez wiednie bio-
dra, prosząc o wię cej, ale on jesz cze nie skończył.

Wyczuł jej frustra cję i odpowie dział bez głośnym śmie chem. Nie ona jedna łak-
nę ła jesz cze bar dziej; jego pe nis był twar dy jak ska ła i chciał się prze bić przez
ma te riał jej dżinsów. Ale Bo wie dział, że nie chodzi o nie go. Tego wie czoru cho-
dziło o Remy i roz kosz, jaką mógł jej dać.

‒ Unieś biodra, kocha nie – wymamrotał w jej usta, a Remy, której wzrok był
szklisty od na miętności, posłucha ła.

Ścią gnął jej dżinsy jedną ręką, pa trząc jej w oczy i zdejmując buty, by rzucić je
na podłogę. To samo zrobił z jej spodnia mi, i te raz le ża ła na jego kola nach, a jej
kobie cość kryła się je dynie pod trójką tem miękkiej różowej ba wełny; uda mia ła
szczupłe i po dzie cię ce mu gładkie.

‒ Je steś nie wia rygodnie piękna – wyszeptał, ca łując ją w ra mię.
Stłumiła śmiech.
‒ Pięknie gruba.
‒ Pięknie cudowna – powie dział, za nim ją poca łował, by prze rwać na chwilę,

poma ga jąc jej zdjąć z sie bie koszulę.
A potem jej dłonie prze suwa ły się po jego pier si i ra mionach, zmie rza jąc ku

kla mer ce pa ska. Roz pię ła go i pora dziła sobie z guzikiem dżinsów, ale za nim
stra cił nad sobą kontrolę, przytrzymał jedną ręką jej nadgarstki.

‒ Pozwolisz, że spra wię ci przyjemność? – spytał, dostrze ga jąc odpowiedź
w jej oczach, czując ją na jej war gach.

Oka za ła mu całkowitą ule głość, prze kona na bez resz ty, że się nią zajmie.
Ca łując ją, dotknął jej szczupłych kostek, a potem za czął się posuwać wyżej,

aż do jej ud. Jego długie palce wśliznę ły się pod jej pośladki, muska jąc jednocze -
śnie miejsce mię dzy noga mi. Odruchowo je roz sunę ła.

Nie zwrócił uwa gi na jej łka nie, gdy cofał palce, i poczuł, jak oddycha gwałtow-
nie, gdy prze sunął dłonią po jej włosach łonowych i schylił się, by ssać jej pier si,
roz koszując się dotykiem miękkich pukli pod opusz ka mi palców. Zdarł z niej
majtki, by uzyskać dostęp do cie płych i se kretnych miejsc.



Jego palce, nie cier pliwe te raz, odszuka ły łechtacz kę, a jej biodra na par ły na
jego dłoń. Zdumiony jej re akcją, poczuł się bar dzo mę ski. W tym momencie wie -
rzył nie za chwia nie, że zja wił się na zie mi, by spra wiać Remy przyjemność.

Wnikał w nią, a jego kciuk pie ścił centrum roz koszy, aż za czę ła bła gać go
płacz liwie o spełnie nie. Kie dy poczuł, że jest już bliska, cofnął dłoń i skupił się na
jej ustach i pier siach, a potem zsunął się niżej, w ten intymny za ką tek – doszła do
szczytu, mamrocząc jego imię.

Przycią gnę ła go do sie bie i przywar ła do jego szyi, łka jąc z dozna nej roz koszy.
Bo poczuł, jak zie wa, i uśmiechnął się. Wziął ją na ręce i przyciska jąc do pier si,
za niósł do sypialni, a potem położył do łóż ka.

Poca łował ją de likatnie w usta i przygła dził jej włosy.
‒ Dokąd idziesz? – spyta ła sennie.
‒ Do ła zienki. Za raz wrócę.
‒ Mhm… okej.
Odsunął się od łóż ka, a ona znów ziewnę ła i wsunąwszy dłonie pod głowę, po-

grą żyła się w głę bokim śnie.
Kie dy już się upewnił, że za snę ła na dobre, przykrył ją i poca łował w czoło.
‒ Słodkich snów, Remy – szepnął i poszedł wziąć prysz nic…



ROZDZIAŁ ÓSMY

Remy usia dła gwałtownie i zoba czyła, że leży we wła snym łóż ku. Z ra dością
przyję ła or gazm, które go dozna ła dzię ki Bo, a potem odpłynę ła w nicość.

Odsunę ła włosy z twa rzy, za sta na wia jąc się, co robić. Bła gać go, by wrócił do
łóż ka i by mogli to zrobić wła ściwie? Już raz mu to za proponowa ła… dla cze go
te raz wyda wa ło się to ta kie trudne?

Poprzednim ra zem rzecz sprowa dza ła się do seksu z nie zna jomym… którym
Bo już nie był. Zna ła go – owszem, nie za dobrze – ale le piej niż wcze śniej. Wie -
dzia ła, że pra cuje jak de mon i lubi w chwilach na pię cia na pić się whiskey.

Wie dzia ła też, że jej pra gnie, ale nie na tyle, by wziął ją do swoje go łóż ka i po-
ka zał pokój, który dzie lił z żoną. Nie umknę ło jej uwa dze, że przyniósł ją tutaj;
wyczuwa ła instynktownie, że gdyby doszło mię dzy nimi do zbliże nia, to wła śnie
w tym pokoju; jego był nie dostępny, bo wciąż prze bywa ła w nim zmar ła żona…

Pomyśla ła, że nie ma zna cze nia, gdzie będą upra wiać seks. Nie za mie rza ła się
anga żować uczuciowo…

Tak, seks – czysty i prosty. Fa talnie za czynasz, Draycott, ostrze gła się w du-
chu.

‒ Było tak źle?
Drgnę ła na dźwięk jego głosu. Stał w drzwiach ła zienki, ubra ny tylko w nie za -

pię te dżinsy. Mię śnie jego pier si porusza ły się nie znacz nie i z tymi zmierz wiony-
mi włosa mi i za rostem wyglą dał trochę dziko. Nie bez piecz nie. Jak mogła by mu
się oprzeć?

‒ Za snę łam. – Ob liza ła war gi, wodząc spojrze niem po jego posta ci.
‒ Za uwa żyłem – oznajmił sucho.
Remy, dochodząc do wniosku, że lę kliwość nie dzia ła na prawdziwych męż -

czyzn, zdję ła podkoszulek i opar ła się o podusz ki. Jego spojrze nie spoczę ło na jej
za okrą glonym brzuchu. Podszedł do niej; usia dła na brze gu łóż ka. Wyczuwa ła
w jego dłoni wa ha nie i cie pło, gdy dotknął tej wypukłości jej cia ła.

‒ Jest taki piękny. Ty je steś taka piękna.
‒ Robiłeś to już z cię żar ną kobie tą? – spyta ła żar tobliwie.
‒ Hm… nie.
‒ A ja nigdy wcze śniej nie byłam w cią ży, więc w pewnym sensie oboje je ste -

śmy dzie wiczy. – Dotknę ła jego biodra pod luź nymi dżinsa mi. – Będę de likatna.
‒ Doce niam twoją roz wa gę… – mruknął Bo i przywarł usta mi do jej warg.

Mamy wie le do omówie nia, pomyślał Bo, poda jąc Ginny filiżankę kawy. Cze ka -
li, aż zja wi się Eli, by za cząć pierwsze po zbiorach ze bra nie rodzinne go biz ne su.

Pozosta wie nie Remy, na giej, sennej i podnie ca ją cej, ja wiło się jako za da nie nie -



mal ponad siły.
Oka za ło się, że ich pierwsza noc nie była tylko szczę śliwym tra fem. Te raz, po

tygodniu, seks sta wał się coraz lepszy. Remy była kre atywną kochanką i wyda -
wa ła się za fa scynowa na nim tak samo jak on nią.

Dwa albo trzy mie sią ce, przypomniał sobie. Tyle przed sobą mie li, za nim sta -
nie się zbyt duża i nie poradna – za nim przejdą na stopę przyja cielską, szykując
się do roli rodziców.

Pra gnął wykorzystywać każ dą chwilę.
‒ Roz ma wia łeś z Remy o bistro? – spyta ła Ginny.
‒ Hm… nie zupełnie. For malnie nic nie jest posta nowione – odparł, tłumiąc

ziewnię cie. Ile seksu ozna cza ło za dużo? Czy istnia ła ja kaś gra nica?
‒ Może powinniśmy to sfor ma lizować? Nie podoba mi się, że pra cuje za dar -

mo.
‒ Mnie też nie, ale jest taka upar ta. – Bo przysiadł na kra wę dzi biur ka. – Przy-

pa dłyście sobie do gustu.
‒ Lubię ją. Jest bar dzo mą dra, ale ma też w sobie coś ta kie go, że mam ochotę

ją chronić.
‒ Bo masz instynkt ma cie rzyński – za uwa żył żar tobliwie.
Nie za mie rza ła za prze czać.
‒ Czy Remy zna la zła ja kieś lokum?
‒ Miesz ka ze mną.
‒ Ale nie chce tu zostać na za wsze. Wiem, że szuka ja kie goś nie wielkie go

domku do wyna ję cia.
Dla cze go te raz, kie dy ze sobą spa li, mia ła by się wyprowa dzać? Omal nie wylał

swojej kawy.
‒ Nie za ra bia u nas… więc skąd weź mie na czynsz?
‒ Kocha nie, nie wiesz, że pie nią dze to ostatnia rzecz, ja kiej Remy od cie bie

potrze buje? Roz ma wia cie ze sobą w ogóle?
Nie za dużo, pomyślał.
‒ Jak twier dzi je den z moich zna jomych, agent nie ruchomości, Remy doszła do

wniosku, że nie może z tobą miesz kać i że potrze buje wła sne go miejsca… wła -
sne go domu, dla swoich dzie ci.

Doznał frustra cji, bólu pa niki…
‒ Mój dom może być jej domem.
‒ Nie, to za wsze był dom Any. Bez wzglę du na twoją gościnność nie jest w sta -

nie uwić tu gniaz da.
‒ Co to zna czy?
‒ Remy potrze buje pokoju dla dzie ci, który bę dzie mogła urzą dzić po swoje -

mu. Poma lować na różowo.
Bo sta rał się za pa nować nad sobą.
‒ Nie podoba mi się, że bę dzie sama.
‒ Mnie też nie. Pozwoliła bym jej wprowa dzić się do sie bie, ale nie chcę mieć

ścian poma lowa nych na różowo. Ale mam pomysł, co zrobić z Remy.



Ucie szył się, słysząc to. Jego siostra za wsze mia ła głowę na kar ku.
Ginny usia dła.
‒ Może za insta lujesz ją w domku gościnnym? Na ogół stoi pusty i jest blisko.
Cze mu nie… tyle że nie chciał, by opuściła jego dom. Jego łóż ko.
‒ Mogła by ci pła cić czynsz, co spra wiłoby jej sa tysfakcję.
‒ Ale nie mnie – mruknął, sia da jąc za biur kiem.
‒ Wiesz, że to dobre roz wią za nie. Zwłasz cza w ra zie ja kichś proble mów, poza

tym bę dziesz widywał bliź nię ta, kie dy się urodzą. Remy pra gnie za chować nie -
za leż ność. Pozwól jej zna leźć solidne opar cie. Potrze buje tego bar dziej niż two-
ich rad, jak ma żyć.

‒ I tak by nie posłucha ła.
Ginny uśmiechnę ła się.
‒ Wła śnie dla te go ją lubię. Nie kła dzie uszu po sobie jak… – urwa ła.
Bo wie dział, co chcia ła powie dzieć: jak Ana.
‒ Ana była inna. Nie za mie nia ła wszystkie go w pole walki – mruknął.
Przed ślubem nigdy się o nic nie kłócili, a potem prze sta li roz ma wiać, chyba że

chodziło o posia da nie dzie ci. Ich motocyklowa prze jażdż ka w dniu jej śmier ci
była próbą odzyska nia dawnej ma gii.

‒ Nigdy się o nic nie spie ra ła, a jej ulubiony zwrot brzmiał: „Tak, Bo”. – Ginny,
widząc, że brat chce coś powie dzieć, podniosła dłoń. – Kocha łam Anę, a je śli cho-
dzi o Remy? Też ją kocham. Co wię cej, bar dzo ją lubię.

Ginny przyjaź niła się z Aną… ale z Remy zdą żyła się już za przyjaź nić o wie le
mocniej. Czy to coś zna czyło?

‒ Prze pra szam za spóź nie nie – oznajmił Eli, wchodząc do ga bine tu. – Kawa.
Potrze buję kawy. – Na lał sobie i przysiadł na brze gu ka na py. – Przynoszę wie ści.

‒ Mam na dzie ję, że dobre – odparł Bo.
‒ Pa mię tasz, że skontaktowa łem się z ge ne alogiem w spra wie najbliż sze go

spadkobier cy Belli?
‒ Wyle cia ło mi to z głowy. Dzię ki, że mi przypomnia łeś.
‒ Nic dziwne go. Każ dy, kto by się dowie dział, że bę dzie miał bliź nię ta, doznał-

by lekkie go pomie sza nia.
‒ Daj spokój. Co to za wie ści?
‒ Spe ce od ge ne alogii zna leź li kogoś, kto bę dzie dzie dziczył.
Ginny na chyliła się.
‒ Kto to taki? I kie dy może my się z nim skontaktować?
‒ Oka zuje się, że nie kto inny jak sam Digby West! Który we dług jego agenta

chce z tej zie mi wycią gnąć jak najwię cej pie nię dzy.
‒ To ozna cza, że jest podatny na ofer tę? – spytał nie cier pliwie Bo.
Eli wzruszył ra miona mi.
‒ Jego agent twier dzi, że tak.
‒ Poważ nie?
‒ Za anga żowa nie ge ne aloga było ge nialnym posunię ciem, które nikomu inne -

mu nie przyszło do głowy. Dzię ki pomysłowi Remy skontaktowa łem się jako



pierwszy z doradcą pana We sta i przedsta wiłem ofer tę. Jest więc duża szansa,
że posia dłość Belli bę dzie wkrótce na sza!

Bo uśmiechnął się.
‒ Eli, je steś nie sa mowity.

Wia domość, że bę dzie bab cią, a jej syn zosta nie wujkiem przed pierwszymi
urodzina mi, nie wpra wiła jej matki w za chwyt.

Cóż za nie spodzianka, pomyśla ła ironicz nie Remy.
Posta nowiła pomówić z matką i bab ką w czte ry oczy, więc poje cha ła do Por t-

land. Nie spodzie wa ła się jednak, że Jan za cznie się wypła kiwać na stole kuchen-
nym. Matka nigdy nie pła ka ła. Remy popa trzyła na bab kę, jakby chcia ła spytać:
Zwa riowa ła? Ale Rosie tylko wzruszyła ra miona mi.

‒ Mamo? Czy to taka tra ge dia, że je stem w cią ży?
‒ Każ dy może mieć dzie ci – odpar ła Jan ża łośnie. – Ale taki umysł jak twój zda -

rza się raz na pokole nie. A ty co robisz? Zajmujesz się ja kąś re staura cją. Mogła -
byś zmie niać świat.

‒ Nie chcę zmie niać świa ta.
‒ To twój obowią zek!
‒ Mam obowiąz ki wobec tych dzie ci i wobec sie bie – odpar ła Remy. – Przykro

mi, że cię za wiodłam, ale nie chcę tego, cze go ty chcesz dla mnie. Pra gnę rodzi-
ny. Nor malności…

‒ Problem pole ga na tym, że nie je steś nor malna!
Te słowa były jak ostrze wbija ją ce się w jej ser ce. Nie była nor malna… ale

chcia ła być.
‒ Powiedz nam o ojcu dziecka – wtrą ciła Rosie, pełnią ca nie odmiennie rolę

me dia tor ki.
Remy, za dowolona ze zmia ny te ma tu, wyja śniła krótko, że Bo jest wdowcem

i że za re agował entuzja stycz nie na wia domość o dzie ciach.
‒ Więc je steś jego kla czą roz płodową? – skomentowa ła Jan.
‒ A ty je steś kla czą roz płodową Hanka? – spyta ła poirytowa na Remy. – Za mie -

rza my wspólnie wychowywać te dzie ci. Miesz kać i żyć osob no, ale dzie lić się
opie ką rodzicielską.

‒ Chyba żar tujesz… To zna czy, że zosta jesz w tym ca łym Belleuve?
Skinę ła głową. Wie dzia ła, że to logicz ny wybór, je śli dzie ci mia ły się cie szyć

obecnością ojca. Poza tym podoba ło jej się to mia sto. No i był tam Bo, który sta -
wał się dla niej coraz waż niejszy.

Nie wyobra ża ła sobie życia bez nie go; już się bała tej chwili, kie dy prze sta ną
być kochanka mi, a sta ną się rodzica mi.

‒ Opowiedz mi o nim – poprosiła Rosie, wsta jąc, żeby na lać kawy.
‒ Jest przystojny, bystry i świetnie sobie ra dzi. I jest bar dzo opie kuńczy.
Jan zmrużyła oczy.
‒ Te raz rozumiem.
‒ Co rozumiesz?



‒ Dla cze go zosta jesz w tej dziurze, ba wiąc się w rodzicielstwo.
‒ Ty z Hankiem robisz to samo… wychowuje cie ra zem dziecko.
‒ Chcesz męż czyzny, który by cię wspie rał. Za wsze tego chcia łaś. Na Boże

Na rodze nie i na urodziny prosiłaś o tatę. Nie odmiennie.
‒ Czy nie jest to nor malne?
Oczywiście, że pra gnę ła ojca, który kochałby ją tylko za to, że jest jego cór ką.
‒ Powinnaś być ponad to! Je steś za mą dra!
‒ Mamo, nie je stem choler nym robotem. Je stem ludz ką istotą, która ma uczu-

cia! To, że je stem inte ligentna, nie ozna cza, że nie za sługuję na rodzinę, dzie ci
i odpowie dzialne go męż czyznę.

‒ Je śli zosta łaś ob da rzona ta kim inte lektem jak twój, to powinnaś się na nim
skoncentrować.

‒ Zwa riowa łaś?
Jan wsta ła, opie ra jąc dłonie na stole.
‒ Mia łaś wszystko, Remy! I mogłaś mieć świat u swoich stóp i uzna nie. Mogłaś

być kimś.
Remy uświa domiła sobie na gle, że tu nie chodzi w ogóle o nią, tylko o za prze -

pasz czone ma rze nia jej matki. O sie demna stoletnią dziewczynę, która za szła
w cią żę i która musia ła ha rować, żeby zdobyć dyplom. O matkę, która wciąż po-
kła da ła wszelkie na dzie je w cór ce.

‒ A te raz chodzi tylko o to, że byś stworzyła temu męż czyź nie rodzinę, której
tak bar dzo pra gnie. Za wsze się skar żyłaś, że kocham cię wyłącz nie za to, co ro-
bisz, a nie za to, kim je steś. To ironia losu, że robisz to samo z tym męż czyzną!

‒ Dosyć, Jan! Wystar czy – rzuciła gniewnie Rosie.
Jan spojrza ła na swoją matkę za pła ka nymi ocza mi.
‒ Mar nuje życie… mar nuje wszystko.
‒ Ty tak uwa żasz. Na wet gdybym się z tobą zga dza ła, to i tak jest to życie

Remy, które może zmar nować, je śli chce – oznajmiła Rosie zde cydowa nym to-
nem.

Remy wsta ła.
‒ Przykro mi, mamo, że tak to odczuwasz, ale mam na dzie ję, że pewne go dnia

zrozumiesz jedno: ja to ja. – Popa trzyła na wózek, w którym spał Callum. – Pro-
szę tylko, że byś nie zmusza ła go do nicze go. Powiedz mu, że jest wspa nia ły, bo
istnie je i chodzi po tej zie mi. Że nie musi robić nic szcze gólne go, by poczuć się
war tościowym. Że wystar czy, by był taki, jaki jest.

Wzię ła swoją tor bę i ruszyła do tylnych drzwi, a Rosie podą żyła za nią.
‒ Myślę, że je steś wspa nia ła. Wła śnie dla te go, że istnie jesz.
‒ Wiem. – Remy uśmiechnę ła się smutno. – I chcia ła bym, że byś ty też w to

wie rzyła.

Pary małżeńskie sta ły nie pewnie na sce nie; kobie ty ga wę dziły, a męż czyź ni pa -
trzyli na sufit albo w okno. Bo uświa domił sobie, dla cze go unika ją wzroku położ -
nej; przypię ła do ta blicy zdję cia rodzą cej kobie ty o skrzywionej twa rzy i sze roko



roz war tych nogach.
Wcze śniej uznał, że powinien towa rzyszyć Remy w za ję ciach przedporodo-

wych. Te raz nie był już taki prze kona ny.
Usłyszał, jak Remy przedsta wia go położ nej, drob nej brunetce o sze rokim

uśmie chu. Wyda wa ła się zbyt młoda na seks, nie mówiąc już o wykła dach na te -
mat rodze nia.

Po chwili Tar ryn postuka ła w stolik i nie doszli rodzice za ję li miejsca. Bo skie -
rował Remy ku miejscu w pierwszym rzę dzie, na wprost tych kosz mar nych
zdjęć. Trudno mu było się skoncentrować, kie dy położ na za czę ła mówić. Pod-
niósł rękę, da jąc do zrozumie nia, że chce coś powie dzieć.

‒ Może pani ob rócić tę ta blicę?
‒ Och, zupełnie o niej za pomnia łam. Wykorzystuję ją jako prze strogę, kie dy

roz ma wiam z na stolatka mi o seksie.
Tar ryn spełniła jego prośbę; po drugiej stronie ta blicy widnia ły sielskie kra jo-

bra zy. Wie dział, że cze ka ją go nudy. Prze czytał parę ksią żek o rodze niu i czuł,
że wie już bar dzo dużo, posta nowił więc skupić się na aktualnych spra wach.

Musiał pomyśleć o rychłej podróży do Wielkiej Bryta nii i Francji i pla nach
zwią za nych z posia dłością Belli. No i była Remy, o której nie potra fił nie myśleć.

Nie wie le mówiła od powrotu z Por tland, a on wyrzucał sobie, że bra kowa ło
mu cza su, by spytać, jak jej matka i bab ka przyję ły wia domość o cią ży. Za okrą -
gla ła się coraz bar dziej; uświa domił sobie, że nie sa mowite życie seksualne do-
bie gnie nie ba wem końca… nie za mie rzał ryzykować zdrowia bliź niąt.

‒ Dzisiaj pomówimy o seksie! – za szcze biota ła Tar ryn.
Bo poruszył się nie spokojnie, tak jak pozosta li męż czyź ni. Zbyt czę sto wyobra -

żał sobie, co bę dzie robił z Remy, żeby jesz cze o tym roz ma wiać.
‒ Postawmy spra wę ja sno: może cie się kochać na wet wte dy, kie dy czuje cie się

wielkie jak góra, ale musimy pomówić o pozycjach. Nie za le cam kla sycz nej od
szesna ste go tygodnia cią ży – cią gnę ła Tar ryn, ignorując rumie niec na mę skich
twa rzach.

Bo pomyślał, że może uda się prze dłużyć umowę za war tą z Remy, ale z drugiej
strony poga danka na te mat seksu upra wia ne go z cię żar ną kobie tą zda wa ła się
prze czyć pra wom na tury.

Tar ryn wsta ła i wzię ła ze stolika plik pa pie rów, Bo zaś jęknął w duchu, do-
strze ga jąc ilustra cje. Ka ma sutra dla rodziców ocze kują cych dziecka? O nie…

Poczuł drże nie ra mie nia Remy i za uwa żył, że wle pia wzrok w podłogę, próbu-
jąc za pa nować nad śmie chem.

‒ To nie jest ta kie za bawne! – syknął w jej ucho.
‒ Upie ra łeś się, żeby przyjść tu ze mną.
Popa trzył na nią gniewnie, biorąc od Tar ryn kilka kar tek i kła dąc je sobie na

kola nach wierz chem do dołu. Potem wier cił się, słysząc „kobie ta na górze”, „bo-
kiem” i tak da lej. Usłyszał też o płytkiej pe ne tra cji i stymulowa niu łechtacz ki.

Nie wie dział, ile jesz cze zdoła znieść. To było jak oglą da nie sce ny erotycz nej
w kinie. Podnie ca ją cej i bliskiej por nogra fii. W każ dym ra zie czuł się kosz mar nie



nie swojo.
‒ Okej, pomówmy o or ga zmach – za proponowa ła Tar ryn.
Bo miał ochotę powie dzieć, że chętnie doznałby w najbliż szej przyszłości cze -

goś ta kie go.
‒ Więc or ga zmy mogą być róż ne podczas cią ży. Nie które kobie ty mogą je

prze żywać na wet wte dy, gdy wcze śniej im się to nie zda rza ło.
‒ Ty na to nie cier pia łaś – mruknął Bo.
Remy trą ciła go łokciem.
‒ Za mknij się.
‒ Tak więc or ga zmy są dobre dla was i wa sze go dziecka – cią gnę ła Tar ryn. –

Dozna je tej sa mej fali hor monów co wy…
Na wet bliź nię ta bra ły w tym udział? Nie sa mowite…
‒ A te raz przejdź my do okre su bez pośrednio po porodzie – za proponowa ła

Tar ryn. – Wie le kobiet nie inte re suje się seksem przez co najmniej trzy na stępne
mie sią ce. Nie wykluczone, że ty, Remy, bę dziesz pa dać z nóg, opie kując się dwój-
ką dzie ci.

‒ Za trudnię ar mię pie lę gnia rek, że byś mogła szyb ciej dojść do sie bie – oznaj-
mił półgłosem Bo.

Sie dzą ce obok nich pary wybuchnę ły śmie chem.
‒ Nie bę dzie my już upra wiać seksu. Za pomnia łeś? – przypomnia ła mu Remy.
No tak. Chole ra.
‒ Widzę, że nie którzy pa nowie chcą uciec, więc zmie nimy te mat. Aha, że bym

nie za pomnia ła. Przynie ście na na stępne za ję cia matę.
Po co? – pomyślał Bo.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Remy prze chodziła akurat obok sypialni Bo, kie dy dostrze gła w środku ja kiś
ruch. Oparłszy się o fra mugę, pa trzyła, jak Bo wkła da adida sy i owija sze roką
pierś opa ską od kar diomonitora. Piękny męż czyzna, pomyśla ła.

Jego pokój… pokój Any… do tej pory, zgodnie z jego życze niem, nigdy tu nie
zajrza ła.

Uwa ża jąc, że ma pra wo wie dzieć o jej obecności, chrząknę ła, a on podniósł
wzrok. Nic nie powie dział, więc prze kroczyła próg i sta nę ła obok wysokie go
kre densu.

Musia ła przyznać, że jest tu uroczo. Błę kitny odcień ścian, z wyjątkiem tej za
wielkim wez głowiem, ciemnobrą zowej, z gra fika mi przedsta wia ją cymi widoki
okolic.

Żadnych zdjęć z wyjątkiem duże go por tre tu nad łóż kiem. To mogła być tylko
Ana – roze spa na i podnie ca ją ca pod przykryciem podkre śla ją cym jej krą głe
kształty.

To wyja śnia ło, dla cze go nie chciał, by kocha li się w jego łóż ku… na oczach
jego żony.

Bo za uwa żył, że Remy pa trzy na por tret.
‒ Nie rób tego – powie dzia ła cicho.
‒ Cze go? – rzucił wyzywa ją co.
‒ Nie… za mykaj się w sobie. – Wska za ła zdję cie. – Była twoja żoną. Z pewno-

ścią ją kocha łeś…
‒ Nie roz ma wiam o Anie. Nigdy.
‒ Dla cze go? Nie za sługuje na pa mięć?
‒ Oczywiście, że tak.
‒ Rozumiem, że nie chcesz o niej mówić z osoba mi postronnymi, ale nie rozu-

miem, dla cze go nie chcesz o niej mówić w ogóle.
Potrze bowa li tej roz mowy – on jej potrze bował.
Bo grze bał przy kar diomonitorze, ignorując ją. Nie wyrzucił jej jesz cze z tego

pokoju, więc posta nowiła drą żyć te mat.
‒ Dla te go, że boli za bar dzo?
Dostrze gła odpowiedź w jego wzrusze niu ra mion, w posępnym wzroku. Tak,

wciąż bola ło.
‒ Powiedz mi o niej – poprosiła.
Bo pokrę cił głową.
‒ Nie musi to być nic waż ne go – doda ła. – Coś, co pa mię tasz… coś za bawne -

go.
‒ Dla cze go? Jaki to ma sens?



Taki, że pięć lat to za długo, by tłumić w sobie emocje.
‒ Jedna rzecz, Bo – szepnę ła Remy, ma jąc na dzie ję, że skłoni go do tego ma -

leńkie go kroku.
Milczał tak długo, że była za skoczona, kie dy w końcu wska zał fotogra fię.
‒ Wyglą da na tym zdję ciu na zre laksowa ną i seksy, ale w rze czywistości była

wsta wiona. Tylko w ten sposób mogłem ją na kłonić, żeby zdję ła ubra nie i pozo-
wa ła.

‒ Ty zrobiłeś to zdję cie? – Uniosła zdumiona brwi. – Jest wspa nia łe. Myśla łam,
że to dzie ło za wodowca.

‒ Wszyscy uwa ża li, że jest kobie tą wolne go ducha, ale to były tylko pozory.
W gruncie rze czy czuła się nie pewnie i była prude ryjna. Musia łem ją nie mal
upić, żeby pozbyła się za ha mowań i pozwoliła mi się sfotogra fować. Rok przed
jej śmier cią.

‒ Osza ła mia ją co piękne zdję cie. – Wycią gnę ła się na łóż ku, podpie ra jąc głowę.
– Kto stworzył te gra fiki na ścia nach?

‒ To też ja. Na początku, kie dy mia łem jesz cze wię cej cza su, urzą dza liśmy so-
bie pikniki, na które za bie ra łem swój szkicownik.

‒ Tę sknisz za nią?
‒ Tak… ale nie tak bar dzo jak kie dyś – dodał nie chętnie.
Zbie ra jąc się na odwa gę, za da ła najważ niejsze pyta nie.
‒ Bar dzo ją kocha łeś, tworzyliście wspa nia ły zwią zek. Dla cze go więc nie pró-

bowa łeś stworzyć go na nowo? Z kimś innym?
‒ Bo nie wiem, czy mógłbym pokochać kogokolwiek równie mocno jak ją. Ża -

den zwią zek nie byłby taki jak z Aną, a ja czułbym się oszukiwa ny. Co gor sza,
oszukiwałbym kobie tę, z którą byłbym zwią za ny.

‒ A ten zwią zek musi być taki sam? Czy nie może być równie dobry, tyle że
inny?

‒ Nie są dzę, by było to moż liwe. Poza tym złożyłem Anie obietnicę, której mu-
szę dotrzymać.

‒ Jaką obietnicę?
‒ Że będę ją kochał.
Nie była to dla niej nie spodzianka. Miłość nie umie ra ła wraz ze śmier cią.
‒ Możesz ją kochać i jednocze śnie być z kimś innym.
Dla cze go uwa żał, że jedno wyklucza drugie?
‒ Z kim, Remy? Z tobą? Do cze go zmie rzasz?
‒ Próbuję cię po prostu poznać.
‒ Nie musisz mnie pozna wać. Śpimy tylko ze sobą i nie ba wem się to skończy.

Je ste śmy przyja ciółmi, którzy przez kilka mie się cy będą upra wiać seks. Pa mię -
tasz?

Ani na chwilę o tym nie za pomnia ła, ale mimo wszystko te słowa kłuły jak lód.
‒ Bo, uspokój się. To tylko nie zobowią zują ca roz mowa.
‒ Ja sne.
‒ Słucham?



‒ Ta kie roz mowy za wsze mają ja kiś podtekst – oznajmił z posępną miną.
‒ Uwa żasz, że próbuję wykombinować, czy mam z tobą ja kieś szanse?
Wzruszył ra miona mi, co było aż nadto wymowne.
‒ Z pewnością nie za mie rzam kontynuować tego związ ku! – Wsta ła gwałtow-

nie z łóż ka, wzrok jej płonął.
‒ Więc po co była ta roz mowa o mojej zmar łej żonie?
‒ Przyszła mi do głowy zwa riowa na myśl, że je ste śmy przyja ciółmi i że przyja -

cie le roz ma wia ją o róż nych spra wach.
Skie rowa ła się ku otwar tym drzwiom, ale Bo chwycił ją za łokieć i ob rócił ku

sobie. Jak zwykle poczuła gę sią skór kę. Na wet gdyby była mar twa, umiałby ją
podnie cić.

‒ Wła śnie dla te go nie lubię mówić o Anie. To za wsze prowa dzi do kłótni.
Remy wyswobodziła się z jego uścisku.
‒ Prowa dzi do kłótni, bo je steś idiotą. Chcia łam się tylko dowie dzieć cze goś

o twojej prze szłości. Może nie mam doświadcze nia w związ kach, ale wiem, że
roz mowa, zwie rze nia, przyjaźń wyma ga ją odrobiny ryzyka… ale ty nie lubisz ry-
zykować.

‒ Potra fię ryzykować.
‒ Owszem, w inte re sach. Ale emocjonalnie je steś tchórz liwy. – Pokle pa ła go po

policz ku. – I suge ruję, że byś coś z tym zrobił, bo chcę, by ojciec moich dzie ci na -
uczył je tego, co trze ba.

‒ Nie mogę uwie rzyć, że masz czelność oce niać moje de cyzje i życie, zwłasz -
cza że nie je steś eksper tem w związ kach. Ile razy byłaś za męż na? Nie możesz
roz pa trywać swoim ge nialnym umysłem spraw ser ca, Remy. Nor malni ludzie tak
się nie za chowują…

‒ Nor malni ludzie… – powtórzyła jak echo. – Masz ra cję. Nie wiem, jak to jest
kochać tak bar dzo. – Sama się za sta na wia ła, czy była by do tego zdolna. – Nie
wiem, jak to jest stra cić taką miłość, więc prze pra szam. Mówiłam, co mi przy-
chodziło do głowy.

‒ Remy…
Pokrę ciła głową i wypa dła za drzwi. Nie mogła z nim prze bywać, wie dząc, że

uwa ża ją za trochę dziwną… Tak, mógł kochać jej cia ło, ale nie pocią gał go jej
umysł.

Ponie waż on był „nor malny”, a ona nie. Nigdy nie pozwa la no jej o tym za po-
mnieć.

Bo otarł koszulą spoconą twarz, bie gnąc w stronę domu. Kie dy za czynał dzie -
się ciokilome trowy dystans, słońce już się zniża ło, a te raz zrobiło się ciemno
i chłodno.

Nie potra fił przejść do porządku dzienne go nad roz mową z Remy. Wie dział, że
zra nił ją tą uwa gą o nor malnych ludziach, i to bar dziej, niż mógł się spodzie wać.
A kie dy pomyślał o jej apodyktycz nej matce, zrozumiał dla cze go. Nigdy nie po-
zwolono jej na nor malność – bez ustannie od niej cze goś wyma ga no. Coraz wię -



cej.
Tak, dą żyła la ta mi do nor malności, a on ja zrugał, bo była bliska wyra że nia

prawd, których wolałby nie słyszeć.
Ale czy mia ła ra cję? Czy był tchórzem, bo nie chciał ryzykować ponownej

utra ty bliskiej osoby? Bo nie chciał jesz cze raz dozna wać tego bólu?
Za czął też sobie uświa da miać, że ostatnie sześć mie się cy z Aną nie było usła -

ne róża mi. Pod koniec poja wiły się rysy, a on nie był pe wien, czy da się je ja koś
za skle pić. Czy bał się też kolejnej miłości, z której nic nie wyjdzie? Za pewne.
Może był tchórzem. Nie chciał jednak, by jego dzie ci żyły połowicz nie, dora sta -
jąc w prze kona niu, że miłość może przynieść ból. Chciał, by dozna ły głę bokie go
szczę ścia, ja kie przynosi. Bo za znał tego z Aną, choć może nie pod koniec. Czy
potra fiłby je tego uczyć, chroniąc jednocze śnie sie bie sa me go?

Czy te raz czuł się chroniony? Remy wniknę ła w strze żone za ka mar ki jego ser -
ca i gdyby coś jej się sta ło, byłby zdruzgota ny. Trosz czył się o nią, bez ustannie
jej pożą dał, ale nie ozna cza ło to, że czuje do niej coś wię cej, niż powinien. Gdyby
się w niej za kochał, postą piłby głupio. Była silna… ale taka wraż liwa. Poza tym
pra gnę ła miłości jak nikt na świe cie.

Pokrę cił głową, prze bie ga jąc obok domu Ginny. Miał na głowie inte re sy i ry-
chłe ojcostwo. Nie mógł jesz cze bar dziej wszystkie go komplikować.

Remy była matką jego dzie ci i tymcza sową kochanką. I tak na le ża ło to pozo-
sta wić.

Było póź ne piątkowe popołudnie i Remy sta ła pośrodku za tłoczone go hiper -
mar ke tu. Nie przyje cha ła tu bez powodu, ale gdy tylko wkroczyła w to sza leń-
stwo, jej umysł z miejsca ogar nę ła pustka.

Utra ta pa mię ci krótkiej pogłę bia ła się z każ dym dniem. Dwa dni wcze śniej
spyta ła o coś Bo dwa razy w prze cią gu dzie się ciu minut, a on oświadczył bez
ogródek, że chyba tra ci rozum. Bez ustannie gubiła kluczyki do sa mochodu, a raz
zna la zła krem do rąk w lodówce. Musia ła sobie wszystko za pisywać.

Zosta ło do porodu jesz cze szesna ście tygodni albo – ze wzglę du na bliź nię ta –
dwa na ście. Te dzie ci przejmowa ły kontrolę nie tylko nad jej cia łem, ale i umy-
słem. Ich ojciec też nie poma gał. Nie, nie prawda. Bo się nie zmie nił. To jej uczu-
cia ewoluowa ły.

Pomimo oporów za kochiwa ła się w nim, choć wie dzia ła, że to sza leństwo. Był
wyjątkowym człowie kiem: za bawnym, bystrym i choler nie gorą cym. Lojalnym
i na miętnym. Nie mogła wybrać nikogo lepsze go na ojca swoich dzie ci…

Ale choć miał towa rzyszyć jej w życiu bar dzo długo, jego rola kochanka prę -
dzej czy póź niej dobie gła by końca, a potem byliby w najlepszym ra zie przyja ciół-
mi.

Pra gnę ła zostać jego partner ką, miłością jego życia – jak jednak mogła by się
mie rzyć z jego zmar łą żoną? Na wet gdyby ja kimś cudem Bo zde cydował, że
mogą sta nowić rodzinę, i tak wie dzia ła, że za wsze bę dzie tą drugą.

Za wsze była najlepsza, za wsze chcia ła zajmować pierwsze miejsce, ale to nic



nie zna czyło. A ten wyścig, które go ce lem była jego miłość, zna czył wszystko!
I nie mogła by go nigdy wygrać… bo jej rywalką był duch.

Na wet gdyby zda rzył się ja kiś cud, to i tak za wsze wątpiła by w jego miłość,
wynika ją cą wyłącz nie z tego, że dała mu rodzinę. Nigdy nie była by dość dobra,
a za wsze wyzna wa ła za sa dę: wszystko albo nic.

Zrozumia ła, że musi zna leźć ja kiś dystans pomię dzy nimi… bo dotar ła zbyt bli-
sko punktu, w którym była by gotowa oddać mu ser ce. Gdyby wyzwoliła się
z jego or bity, mogła by się za sta nowić, jak wyrzucić go z myśli.

Je śli mogła się w nim ła two za kochać, to równie ła two mogła się też odkochać.
Każ de dzia ła nie wywoływa ło dzia ła nie prze ciwne, tak sta nowiły pra wa fizyki.
Za mie rza ła prze te stować tę teorię, wyprowa dza jąc się przede wszystkim z jego
domu.

Dobry plan, pomyśla ła, kie rując się ku wyjściu z super mar ke tu.
Prze chodząc obok za tłoczonej ka wiar ni, zoba czyła, że je den ze stoją cych na

ze wnątrz stolików się zwolnił; usia dła przy nim bez wiednie. Za mówiła na pój
mlecz ny, po czym wyję ła notatnik, by na kre ślić plan uciecz ki od Bo.

Wie dzia ła, że bę dzie boleć, ale nie tak bar dzo jak zła ma ne ser ce.
‒ Remy!
Dostrze gła Ginny, która la wirowa ła w jej stronę mię dzy stolika mi. Wspa nia le!

Uwielbia ła jej poczucie humoru i trzeź we podejście do życia.
‒ Że też uda ło ci się zdobyć wolne miejsce! Sprycia ra z cie bie!
Ginny usia dła, za kła da jąc nogę na nogę.
‒ Mów, co się dzie je.
Remy wzruszyła ra miona mi.
‒ Przyje cha łam tu, żeby coś kupić, ale nie pa mię tam co. Wysia dłam z wozu i…

pustka!
‒ Hm. A może chodziło o to, żeby spotkać się ze mną?
‒ Kie dy się uma wia łyśmy?
‒ Trzy dni temu.
‒ Tra cę rozum. Chyba przyda mi się prze szczep mózgu.
Ginny pokle pa ła ją po dłoni.
‒ Wszyscy cza sem o czymś za pomina ją, zwłasz cza w cią ży.
‒ Je steś prze miła.
‒ Masz za dużo na głowie, no i żyjesz z moim bra tem! – oznajmiła we soło Gin-

ny i za mówiła dwa kie lisz ki lekkie go wina i wielki ka wa łek cia sta cze kola dowe -
go, a widząc minę Remy wyja śniła: – To niskoalkoholowy trunek.

‒ A cia sto?
‒ Popra wia pa mięć. Udowodnione na ukowo. No i podnosi poziom se rotoniny.
Remy podpar ła brodę.
‒ Nie pozna ję sie bie. Twój brat są dzi, że zwa riowa łam, a ja nie potra fię sobie

przypomnieć umówionych spotkań.
Powstrzyma ła łzy i zdobyła się na sła by uśmiech.
Ginny dotknę ła jej dłoni.



‒ Co się dzie je, Remy?
‒ Je stem zmę czona i płacz liwa. Może my zmie nić te mat?
Ginny na chyliła się do niej.
‒ Nie. Powta rzam: co cię drę czy?
‒ Nic mi nie jest. – Remy podniosła wide lec i dźgnę ła cia sto. – Okej, wręcz

prze ciwnie. Miesz kam w domu Bo…
‒ Nie ma nic prze ciwko temu…
‒ Ja mam, do dia bła! Nie chcę jego pie nię dzy!
‒ Tylko mi nie mów, że pra gniesz jego miłości – odpar ła spokojnie Ginny. –

Chole ra! Ba łam się, że wła śnie do tego dojdzie.
‒ Posta nowiłam przed chwilą, że muszę się wyzbyć tej odrobiny miłości, jaką

odczuwam – przyzna ła Remy z nie chę cią.
‒ Myślę, że to dobry pomysł. Za sługujesz na jego uczucie, ale on pogrze bał

wszystko ra zem z Aną i nie ma ci cze go dać. Przynajmniej tego, co ci się na le ży.
Uwielbiał ją… był za uroczony. Życzę ci jak najle piej, ale wątpię, czy potra fiłby
kochać tak ponownie. To dla nie go zbyt duże ryzyko.

Tak. Rozumia ła to.
‒ Uwa żasz więc, że powinnam wycofać się… emocjonalnie?
‒ Tak. Bo cię lubię. I chcę, że byś była szczę śliwa. A bycie z fa ce tem, który nie

kocha cię tak, jak na to za sługujesz, nie jest w porządku. A może nie je steś
w nim za kocha na? Może, pomimo pra gnie nia nie za leż ności, szukasz po prostu
ochrony i opar cia? Bo jest kimś, kogo większość kobiet uzna ła by za doskona łą
par tię. Przystojny…

‒ Gorą cy – mruknę ła Remy.
‒ I za moż ny. Doskona ły okaz, poza tym to ojciec twoich dzie ci.
Remy westchnę ła. Chcia ła, by Ginny mia ła ra cję – że je dynym powodem, dla

które go czuła się bez piecz na, ile kroć Bo wchodził do pokoju, było to, że bała się
pa nicz nie podą żać tą drogą sama. I że myliła tę wdzięcz ność z miłością.

Jakże pra gnę ła, by było to ta kie ła twe.
Nie chcia ła jednak roz cza rować Ginny.
‒ Tak, może rze czywiście o to chodzi.
Ginny nie zdą żyła odpowie dzieć, bo ktoś za wołał ją po imie niu. Do ich stolika

pode szła przystojna blondynka.
‒ Ca rina… nie za uwa żyłam cię! To jest Remy, sta ra przyja ciółka, a to Ca rina

We stwood, agentka nie ruchomości.
Remy od razu na bra ła podejrz liwości. Choć mia ła do czynie nia ze wszystkimi

agenta mi nie ruchomości w mie ście, do sa mej We stwood nie dotar ła. Ża den
z nich nie potra fił jej zna leźć miesz ka nia z dwie ma sypialnia mi ani domu.

‒ Jak inte res? – spyta ła Ginny.
‒ Dobrze. Mam w ofer cie kilka nie ruchomości…
‒ Domy? – spyta ła Remy z na dzie ją w głosie.
‒ Ze dwa. – Ca rina zrobiła wielkie oczy, kie dy jej wzrok padł na wydatny

brzuch Remy. – O nie… nie wie rzę.



Remy par sknę ła śmie chem.
‒ Je stem w cią ży, a tym nie moż na się za ra zić. Ma pani ja kieś lokum z dwie ma

sypialnia mi?
‒ Hm… nie są dzę. Nic, co by pani odpowia da ło.
‒ Skąd pani wie, co by mi odpowia da ło? – spyta ła Remy spokojnie.
‒ No…
‒ Powie dzia ła pani przed chwilą, że są nie ruchomości do wyna ję cia. A ja je -

stem klientką.
‒ Nie, to nie moż liwe – mruknę ła Ca rina.
Dzie je się tu coś dziwne go, pomyśla ła Remy, wsta jąc z miejsca.
‒ Od tygodni nie mogę się doprosić żadne go agenta, żeby mi poka zał ja kieś

miesz ka nie albo dom. Wyda je się to dziwne, zwłasz cza że usłysza łam od pani
przed chwilą o nie ruchomościach dostępnych na rynku. Dla cze go nie chce mi
pani nic wyna jąć?

‒ Boże, nie! – Ca rina za ma cha ła rę ka mi.
‒ Doskona le… zgłoszę to do zrze sze nia pośredników nie ruchomości albo na pi-

szę list do lokalnej ga ze ty.
Na twa rzy Ca riny ma lowa ła się głę boka nie pewność. W końcu westchnę ła głę -

boko.
‒ Za dzwonił ktoś do nas z biura Bo Tessie ra z suge stią, że byśmy pani nie wy-

najmowa li.
‒ Co? – spyta ła Remy ze sztucz nym spokojem.
‒ Asystentka Bo powie dzia ła, że je śli chce my kie dykolwiek dysponować nie ru-

chomościa mi na le żą cymi do Belle aire Group, to le piej, że byśmy się nie spie szyli
ze zna le zie niem pani lokum. Ża den agent nie chciałby ryzykować.

Ginny pokle pa ła Remy po ra mie niu.
‒ Spokojnie… Bo jest idiotą, ale nie jest nie uczciwy.
‒ Podstępny drań! – Remy chwyciła toreb kę i wbiła pa lec w rękę Ca riny. –

Przygotuje mi pani na jutro pełną ofer tę nie ruchomości. Ja sne?
Ginny uśmiechnę ła się do agentki.
‒ Posłucha ła bym. Ona jest groź niejsza niż Bo. No i jest w cią ży.
Potem pa trzyły, jak Remy odda la się zde cydowa nym krokiem.
‒ Nie przejmuj się – dora dziła Ca rinie Ginny. – Ale Bo stra ci kilka waż nych or -

ga nów, jak się oba wiam.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Remy za trzyma ła się na par kingu w Belle aire i ruszyła w stronę budynku ad-
ministra cji. Była to jej pierwsza wizyta w biurze; podą żyła ścież ką w stronę
drzwi, a potem otworzyła je z ta kim impe tem, że młoda re cepcjonistka podniosła
gwałtownie głowę.

‒ Już za mknię te, proszę pani – oznajmiła.
‒ Bo jest tutaj?
‒ Ocze kuje pani?
‒ Nie…
‒ Wobec tego przykro mi. Jego asystentka też już wyszła… może za dzwoni

pani do niej i umówi spotka nie z pa nem Tessie rem?
‒ Niech sama pani do nie go za dzwoni i powie, że zja wiła się Remy.
‒ Nie. Jak już mówiłam…
Remy minę ła biur ko i skie rowa ła się ku drzwiom prowa dzą cym do czę ści biu-

rowej.
‒ Nie może tam pani wchodzić.
‒ Już to zrobiłam.
Popa trzyła w głąb długie go koryta rza i ruszyła przed sie bie, by po chwili sta -

nąć przed drzwia mi z ta blicz ką „Asystentka dyrektora na czelne go”.
Remy we szła do środka i zoba czyła, że ga binet Bo jest otwar ty, a on sam stoi

przy wielkim oknie ze zdję ciem w srebr nej opra wie.
To mogła być tylko fotogra fia jego żony Any.
Czy nie był to kolejny powód, dla które go powinna traktować tego męż czyznę

z przyja cielskim dystansem, a nie emocjonalnym? On ze swej strony nic do niej
nie czuł.

Wciąż kochał swoją żonę. Wie dzia ła, że nigdy nie zajmie jej miejsca; nie chcia -
ła też odnosić wra że nia, że nie spełnia czyichś ocze kiwań.

Towa rzyszyło jej to przez całe życie.
Nie za mie rza ła dozna wać tego powtór nie.
Może Ginny mia ła ra cję. Może to z powodu hor monów uwa ża ła, że potrze buje

męż czyzny, który bę dzie jej poma gał i ją chronił. Mogła wychować dzie ci sama
i nie była jej do tego potrzeb na jego miłość.

Za puka ła de likatnie we fra mugę i we szła do ga bine tu.
‒ Myśla łeś, że ujdzie ci to na sucho? – spyta ła z groź nym błyskiem w oku.
Bo odsta wił zdję cie na kre dens, a Remy spojrza ła na nie: blond włosy, nie bie -

skie oczy.
Usiadł na biur ku i poluzował kra wat.
‒ O czym mówisz?



‒ Uprze dziłeś miejscowych agentów nie ruchomości, żeby nie wynajmowa li mi
domu.

Popa trzył na nią nie wzrusze nie.
‒ Więc?
‒ Nie mia łeś pra wa tego robić! – rzuciła wście kle.
‒ Nie chcę, że byś się ode mnie odwra ca ła, a zwłasz cza że byś miesz ka ła

w mie ście.
‒ Nie mogę miesz kać z tobą wiecz nie! Będę kie dyś potrze bowa ła wła sne go

miejsca!
Bo za cisnął palce na brze gu biur ka.
‒ Wiem o tym. I mam dla cie bie ta kie miejsce. Domek gościnny, tuż za domem

Elie go, stoi pusty. Możesz się tam wprowa dzić… – Spojrzał na jej brzuch. – Kie -
dy na dejdzie pora.

Przyszło jej do głowy, że wszystko sobie prze myślał. I wątpiła, czy jego gościn-
ność łą czyła by się z ja kimkolwiek czynszem. Miesz ka ła z Bo od dwóch mie się cy,
ale nadszedł czas, by się prze nieść i dać mu do zrozumie nia – choć zga dza ła się,
by uczestniczył w wychowywa niu ich dzie ci – że nie jest odpowie dzialny za jej
dobrobyt.

‒ Nic z tego – oznajmiła.
Oczy mu pociemnia ły – znak, że nie jest za dowolony.
‒ Słucham?
‒ Nic z tego – powtórzyła.
Dojrza ła drgnie nie jego szczę ki i pomyśla ła, że prze zor ność na ka zuje się wy-

cofać.
Ale tak wła śnie postę powa ła w przypadku wła snej matki. Nie potra fiła się

sprze ciwić. I powie dzia ła sobie: nigdy wię cej.
‒ Nie możesz podejmować za mnie de cyzji, Bo. Nigdy. Je śli ze chcę się prze -

prowa dzić do mia sta, to mnie nie powstrzymasz.
‒ Powstrzymam! – warknął Bo, które go cia ło wibrowa ło ener gią.
‒ Nie je stem twoją żoną ani dziewczyną!
‒ Je steś matką moich dzie ci! – za grzmiał.
‒ Są wciąż we mnie! Chodzi o mnie… nie o nie.
‒ Dla cze go się o to kłócimy? Mam dom… które go potrze bujesz!
‒ Kłócimy się, bo nie poroz ma wia łeś ze mną o prze prowadz ce do domku go-

ścinne go. Za de cydowa łeś, że tak powinnam zrobić! – Spojrza ła na zdję cie. – Po-
wiedz mi, że twoja żona tole rowa ła taką posta wę!

Pa trząc na jego twarz, zrozumia ła, że prze kroczyła pewną gra nicę.
‒ Nie mie szaj w to Any. To, co nas łą czyło, nie ma z tobą nic wspólne go.
‒ Oczywiście, że nie. Chcesz tylko, żeby to były jej dzie ci, żeby była tutaj za -

miast mnie. Rozumiem. Problem pole ga na tym, że to moje dzie ci, i musisz się
z tym pogodzić. I nie za mie rzam odgrywać roli potulnej kobie ty, za dowolonej, że
ukła dasz jej życie. Im prę dzej to zrozumiesz… tym ła twiejsza sta nie się sytuacja.

Bo wyglą dał na kogoś, kto ma mnóstwo do powie dze nia, ale Remy nie za mie -



rza ła słuchać.
‒ Nie je stem Aną. Nie potrze buje cię, Bo. Rozumiesz? Nie potrze buję twoich

pie nię dzy. Sama sobie pora dzę!
‒ To groź ba?
‒ Stwier dze nie.
‒ Za brzmia ło jak groź ba.
Podszedł do niej i sta nął tak blisko, że jej pier si dotyka ły jego koszuli. Remy

pa trzyła mu prosto w oczy, by poka zać, że się go nie boi.
Ponie waż… trochę się go bała.
‒ Nigdy mi nie groź, że odbie rzesz mi dzie ci – oznajmił lodowa tym tonem. – Je -

śli bę dzie my mie li ja kiś problem, to go roz wią że my. Ale żadnych gróźb. Nigdy
wię cej tego nie rób.

Popa trzyła na nie go buntowniczo, a on chwycił ją za brodę i ścisnął.
‒ Ja sne?
Remy zmrużyła oczy.
‒ Pod wa runkiem, że nie bę dziesz się wtrą cał w moje spra wy.
Pokrę cił głową.
‒ Kie dy sobie uświa domisz, że ty je steś moją spra wą? A te raz wynoś się z mo-

je go biura. Mam mnóstwo roboty.
Nie za mie rza ła pozwa lać, by de cydował o jej życiu.
‒ Koniec – oznajmiła.
Popa trzył na nią gniewnie.
‒ Co?
Wyce lowa ła palcem w jego pierś.
‒ Ty i ja. My… kończę to.
‒ Dla cze go? Bo chcę, że byś miesz ka ła blisko mnie?
Na gle poczuła lodowa ty chłód. Pomyśla ła, że bę dzie trudno. Może istnia ła inna

opcja… może mogła być czę ścią jego życia, czymś wię cej niż tylko matką dzie ci
i tymcza sową kochanką.

Je steś romantycz ną idiotką, powie dzia ła sobie. Sta nowisz dla nie go je dynie in-
kuba tor. To twoje życie, nie bajka.

‒ Nie na le ża ło komplikować sytuacji, idąc do łóż ka. Cza sem myślę, że byłoby
o wie le ła twiej, gdybym w ogóle dała sobie z tobą spokój.

Z jego twa rzy zniknę ła wszelka bar wa.
‒ Na prawdę w to wie rzysz? – spytał na pię tym głosem.
‒ Tak. Uniknę ła bym tych wszystkich sprzecz nych doznań. Nie kwe stionowa ła -

bym bez ustannie wła snych de cyzji. Nie współza wodniczyła bym z duchem i nie
czuła bym się taka za gubiona i prze ra żona. Trze ba było od razu ruszyć w drogę.

‒ Nie wie rzę wła snym uszom. I, do dia bła, przysię gam, że je śli uciekniesz,
sprowa dzę cię z powrotem. Moje dzie ci będą dora stać w Belle aire!

Remy poczuła, że ugina ją się pod nią kola na. A więc to prawda. Była dla nie go
użytecz na tylko jako chętne cia ło i inkuba tor. Kolejny przykład świadczą cy
o tym, że jest doce nia na za to, co robi, a nie za to, kim jest…



Nigdy jednak sobie nie wyobra ża ła, że bę dzie to tak bar dzo bola ło. Może ko-
cha ła go bar dziej, niż to sobie uświa da mia ła. Jego słowa zniwe czyły wszelkie
złudze nia.

Kocha ła go. On jednak widział w niej na rzę dzie, środek do celu.
‒ Boże, je stem taka głupia. – Popa trzyła na nie go. – Jak na kogoś, kto ma taki

umysł. Je stem dur na, je śli chodzi o męż czyzn, a zwłasz cza cie bie.
‒ O czym mówisz, u dia bła?
Par sknę ła śmie chem.
‒ Chodzi o to, że czuję do cie bie o wie le wię cej, niż ty do mnie. Że dostrze gasz

we mnie inkuba tor dla swoich kur cząt. Że stoi przed tobą żywa kobie ta, która
pra gnie cię tylko kochać, ale ty wolisz żyć w prze szłości, w której nie możesz
być ponownie zra niony. Najpierw moja matka, te raz ty. Dla cze go ludzie, których
kocham, nie potra fią odpła cić mi miłością za to, jaka je stem, a nie za to, co ro-
bię?

Bo pa trzył na nią, jakby próbował zrozumieć.
‒ Co… Kochasz mnie?
Idiota… oczywiście, że go kocha ła.
‒ To bez zna cze nia. Waż ne, że daję sobie spokój z tą głupią sytuacją. Z Belle -

aire, bistro, tobą. Kie dy bliź nię ta się urodzą, bę dziesz mógł je widywać. Możesz
na nie łożyć, a ja pokryję pozosta łe ra chunki. Poza tym nie są dzę, byśmy mie li
cokolwiek ze sobą wspólne go.

‒ Nie wiem, co tu się dzie je! – za grzmiał Bo.
Uśmiechnę ła się do nie go ze smutkiem.
‒ Odchodzę. Bę dziesz miał czas, żeby się nad tym wszystkim za sta nowić.
Bo uniósł bła galnym ge stem dłoń.
‒ Remy… nie ucie kaj ponownie. Damy radę.
Remy pode szła do kre densu, wzię ła zdję cie Any i poda ła mu.
‒ Nic z tego, Bo.

W nie ruchomym i zimnym świe tle poranka, ściska jąc w dłoni fre zje, Bo ruszył
bie giem ku najwyż sze mu wznie sie niu na te re nie posia dłości – ma łe mu cmenta -
rzowi, gdzie spoczywa ły prochy jego bliskich: rodziców, dziadka, mamy Elie go.
I Any.

Upłynę ły dwa tygodnie od rocz nicy jej śmier ci, ale Bo czuł się zobowią za ny po-
łożyć kwia ty na jej grobie.

Pra gnął spę dzić trochę cza su ze swoim najlepszym przyja cie lem, ze swoją
żoną…

Tyle że poja wiło się parę proble mów. Największy sprowa dzał się do tego, że
nie była to już prawda. Jak mógł uwa żać ją za przyja cie la i żonę, skoro już nie
istnia ła? Poza tym spie ra li się przez ostatnie sześć mie się cy; nie był już prze ko-
na ny, czy prze trwa liby ten kryzys pod ha słem „żadnych dzie ci”.

Remy na tomiast słucha ła go, kie dy wra cał po pra cy; trzymał ją w ra mionach
i kochał się z nią w nocy, i za mie rzał dzie lić z nią przyszłość, na wet jako ojciec



jej dzie ci; tak twier dziła trzy tygodnie wcze śniej.
Trzy najdłuż sze tygodnie jego życia…
Dotarł na szczyt ścież ki i zoba czył drewnia ną ła wecz kę przy na grob ku Any.

Usiadł na niej z głę bokim westchnie niem. Wysokie dęby pogrą ża ły cmentarz
w cie niu.

Ana Tessier
Śmierć to ból, które go nic nie ule czy,
Miłość to pa mięć, której nic nie zniwe czy.
Wciąż podoba mi się ta inskrypcja, pomyślał.
Był tak zmę czony, że na wet nie drgnął na dźwięk jej głosu w swojej głowie.
‒ Ano, nie je steś rze czywista – mruknął.
Myśla łam, że chcesz ze mną poroz ma wiać.
Usłyszał roz ba wie nie w jej nie ziemskim głosie i za mknął oczy. Wa riował. To

było je dyne wyja śnie nie.
‒ Muszę z tobą pomówić… a nie słuchać tylko tego, co masz do powie dze nia.

Nie, to kłamstwo. Na prawdę za tobą tę sknię.
Uczestniczył w tej roz mowie… zde cydowa nie potrze bował pora dy le ka rza. Ale

szcze rze tę sknił za tym szczę ściem, które przez większość cza su dzie lili.
Wiem, ale te raz tę sknisz też za nią. Więc dla cze go je steś tu i roz ma wiasz ze

mną, podczas gdy to z nią powinie neś roz ma wiać?
Nie mal podskoczył, czując dotyk palców na swoim ra mie niu. Popa trzył ze zło-

ścią na Ginny.
‒ Omal nie dosta łem przez cie bie za wa łu ser ca!
Usia dła obok nie go.
‒ Myśla łeś, że je stem duchem?
Po czę ści tak są dził.
‒ Co tu robisz? – spytał.
‒ Ktoś musi ci prze mówić do rozumu. Dla cze go roz ma wiasz tu z Aną, skoro

mógłbyś roz ma wiać z Remy?
‒ Nie chcę o tym dyskutować.
‒ Dą sasz się, bo w prze ciwieństwie do Any, nie bę dzie tańczyła tak, jak jej za -

grasz.
Tak. Ana była zgodna z wyjątkiem tej jednej rze czy, tak dla nie go waż nej.
‒ Słysza łaś: nie chcę o tym dyskutować.
‒ Ale bę dziesz – za pewniła Ginny. – Dla cze go stoisz w miejscu? Kochasz Remy.

Każ dy głupiec to widzi.
‒ Kocha łem Anę – odparł z nie ja ką de spe ra cją w głosie. – Wciąż ją kocham.
‒ Tak? Dla cze go nie możesz kochać też Remy?
To wła śnie próbował zrozumieć.
Ginny westchnę ła.
‒ Tak bar dzo wszystko komplikujesz, drogi bra cie. Wolno ci kochać też Remy.

Any już nie ma, a Remy tu jest. Chcę, że byś był szczę śliwy. Ona spra wia, że je -
steś szczę śliwy.



‒ Tak – przyznał.
‒ Kochaj ją. Bądź szczę śliwy. Pomyśl o Anie, ale, na litość boską, żyj swoim ży-

ciem. Ana to dla cie bie wymówka, by nie być z Remy, nie spróbować miłości po-
nownie. Nie podoba łoby jej się to, i to bar dzo.

Popa trzył na na grobek. Czy rze czywiście trzymał się kur czowo Any, by nie ry-
zykować dozna nia miłości? Wyda wa ło się to dziwacz ne, ale też prawdziwe.
Czyż by potra fił kochać Remy i mimo wszystko dotrzymać obietnicy złożonej
Anie? Wolno mu było tę sknić za żoną, ale mógł się jednocze śnie dzie lić ra dością
z Remy i budować z nią życie.

Na wet gdyby nie spodzie wa ła się jego dzie ci.
To, co do niej czuł, nie mia ło związ ku z bliź nię ta mi. Sta nowiły coś odręb ne go.

Remy była całkowicie inna niż Ana – i nie prze szka dza ło mu to. Bystra, upar ta
i wraż liwa. Jednym słowem doskona ła.

„Bądź szczę śliwy, kocha nie”.
Poczuł nie znacz ny powiew na włosach. Czy była to Ana, czy tylko wyobra ził

sobie jej głos? Ale je śli tak, to dla cze go pojął na gle, co ma zrobić?
Ob jął Ginny i poca łował ją w czoło.
‒ Dzię ki, Gin.
Dzię ki, Ano.

Remy popa trzyła na trzyma ny w dłoni ar kusz z końcowym projektem wnę trza
Blue View Bistro. Ścia ny były poma lowa ne na żywe bar wy, wszę dzie wisia ły eks-
cytują ce ob ra zy, a ter ra kota błysz cza ła. Sze fowie do per fekcji opa nowa li potra -
wy z jej menu.

Mogła już odejść. Musia ła odejść, bo mia ła wra że nie, że nie żyje. Że tylko eg-
zystuje. Zwinę ła pa pier i włożyła go do tylnej kie sze ni dżinsów.

Wyszła z re staura cji i za mknę ła za sobą drzwi.
Była te raz po prostu kobie tą, która codziennie, jako me ne dżer bistro, dojeż -

dża ła w cią gu dzie się ciu minut z wynajmowa ne go domu w Belle aire do pra cy.
Och, była też przyja ciółką Ginny, a Eli wpa dał w południe na lunch, ale od ponad
dwudzie stu dni nie kontaktowa ła się wła ściwie z Bo. Ese me sy – wcze snym ran-
kiem i póź nym wie czorem z pyta niem: „wszystko okej?” nie liczyły się.

Nie pytał, jak ona się czuje; chodziło mu o bliź nię ta. One sta nowiły priorytet.
Wra ca jąc do swoje go ma łe go domku, myśla ła, że wciąż za nim tę skni. Za jego

silnymi ra miona mi w nocy i głę bokim głosem. Mia ła wra że nie, że sama jest przy
nim silniejsza.

Otar ła łzę, za sta na wia jąc się, kie dy wresz cie prze sta nie pła kać.
Prze sła ła mu wcze śniej mejla, infor mując go, że re zygnuje z posa dy w Blue

View Bistro. Nie była w sta nie już tam pra cować, prze bywa jąc tak blisko nie go
i wie dząc, że nie może z nim roz ma wiać i śmiać się, że nie może go kochać. Poza
tym coraz trudniej znosiła swój stan. Czuła, że jest umysłowo i fizycz nie wycień-
czona.

Posta nowiła, że do porodu bę dzie się zajmowa ła zle ce nia mi, ja kie bez ustannie



na pływa ły do jej skrzynki. Mia ła na dzie ję, że pomogą jej za bić czas. Pra gnę ła już
zoba czyć swoje dzie ci, kochać je i zajmować się nimi, by za pomnieć o męż czyź -
nie, który stworzył je wraz z nią.

Ode zwa ła się komór ka na sie dze niu pa sa że ra i Remy zje cha ła na pobocze. Nie
liczyła na to, że dzwoni Bo. Wciąż kochał swoją żonę i tak mia ło być za wsze.

‒ Remy, je steś tam?
Westchnę ła, ża łując, że nie sprawdziła wcze śniej, od kogo jest ten te le fon. Nie

mia ła ochoty roz ma wiać z matką.
‒ Cześć.
‒ Wciąż je steś na mnie zła – oznajmiła Jan, co za skoczyło Remy. Matka rzadko

przejmowa ła się uczucia mi innych ludzi.
Wzruszyła ra miona mi.
‒ Tak. Nie ocze kiwa łam, że mnie wesprzesz, ale nie spodzie wa łam się ta kiej

re akcji na wia domość, że je stem w cią ży.
‒ Długo mi o tym nie mówiłaś.
‒ Dziwisz się? Wie dzia łam, że nie wzbudzi to twoje go za chwytu. Posłuchaj,

mamo, je stem zmę czona i ze stre sowa na i na prawdę nie chcę się z tobą kłócić.
Może my poroz ma wiać kie dy indziej?

Matka nie odzywa ła się tak długo, że w końcu Remy westchnę ła.
‒ Okej… dobrze było z tobą pomówić – rzuciła sar ka stycz nie. – Na ra zie…
Położyła te le fon na sie dze niu obok i wyje cha ła na drogę. Kie dy skrę ciła w pod-

jazd przed swoim ma łym domem, te le fon znów za dzwonił. Jak bar dzo pra gnę ła
być z powrotem w Belle aire, ale to już nie było jej miejsce…

‒ Co, mamo?
‒ Myliłam się – oznajmiła cicho Jan. – W wie lu spra wach. Twój umysł to nie

wszystko. Są waż niejsze rze czy.
Że co?
‒ Słucham?
‒ Nie mia łam pra wa na rzucać ci swoich ma rzeń, ocze kiwać, że spełnisz moje

ambicje. I nigdy nie ża łowa łam, że cię mam.
Na prawdę? Remy wysia dła z wozu i ruszyła w stronę drzwi.
‒ Hm… w porządku.
‒ Mam na dzie ję, że mi wyba czysz. Obie cuję wię cej nie wspominać o kompute -

rach.
Nigdy nie słysza ła od matki ja kichkolwiek prze prosin, więc zrozumia ła, że to

punkt zwrotny. Mogła na dal żywić ura zę albo dać sobie spokój. Szcze rze mó-
wiąc, i tak mia ła dosyć kłopotów.

‒ Już po wszystkim, mamo – powie dzia ła, otwie ra jąc drzwi. – Bę dzie dobrze.
Usłysza ła, jak Jan wzdycha z ulgą, i położyła kluczyki na stoliku w holu.

Stwier dziła ze zdumie niem, że spa dły z brzę kiem na podłogę. Gdzie się podział
stoliczek?

‒ Co, u dia bła? – mruknę ła, roz glą da jąc się. Wnę trze jej domu było całkowicie
puste.



Dostrze gła kartkę pośrodku podłogi w ogołoconym sa lonie. Na wet z tej odle -
głości dostrze gła, że to cha rakter pisma Bo.

‒ Za dzwonię póź niej, mamo.
Schowa ła komór kę, sta nę ła nad kartką i prze czyta ła:
Twoje rze czy zosta ły uprowa dzone. Okupem jest kola cja u mnie, dzisiaj o szó-

stej. Omówimy zwrot Twoje go dobytku.
Remy, czując wście kłość, wyszarpnę ła te le fon z kie sze ni i wystuka ła jego nu-

mer. Odpowie dział od razu.
‒ Rober cie Tessier, co zrobiłeś z moim rze cza mi?
‒ A co na pisa łem?
‒ Że ceną za ich odzyska nie jest kola cja. U cie bie, o szóstej.
‒ Nie spóź nij się.
‒ Ukra dłeś me ble. Nie są moje! Chyba zgłoszę wła ma nie!
‒ Nie kłopocz się – odrzekł le niwie. – Uzyska łem zgodę wła ścicie la domu.
‒ Je steś stuknię ty.
‒ Czas płynie, dzie cinko.
Remy wpa dła do sypialni i otworzyła drzwi gar de roby, wie dząc, że nicze go

tam nie ma.
‒ Chcę wziąć prysz nic i się prze brać, a ty ukra dłeś też moje ubra nia!
‒ Przyjedź więc nago. Nie będę na rze kał.
‒ Je steś najbar dziej aroganckim…
‒ Bądź o szóstej, bo nigdy wię cej nie zoba czysz swoich rze czy – prze rwał jej

ob ce sowo.

Za puka ła pół godziny póź niej do jego drzwi, tak jak po niej tego ocze kiwał.
Wyglą da ła kosz mar nie – poirytowa na i zde ner wowa na. Nigdy jej bar dziej nie ko-
chał.

We szła do środka.
‒ No dobra, o co chodzi?
‒ O mnóstwo rze czy – odparł, za myka jąc drzwi.
Za czerpnął odde chu, walcząc z pokusą, by wziąć ją w ra miona. Wie dział, że

Remy nie da się ugła skać kilkoma gorą cymi poca łunka mi.
‒ Chcesz trochę wina? – spytał, wska zując butelkę mer lota i dwa kie lisz ki na

stoliku w sa lonie.
‒ Nie, chcę odzyskać swoje rze czy. I może byś się wytłuma czył? Nie roz ma -

wiasz ze mną od trzech tygodni i na gle robisz coś ta kie go?
‒ Prze syła łem ci ese me sy. Mar twiłem się o cie bie.
‒ O bliź nię ta, nie o mnie – rzuciła, odwra ca jąc się do okna, ale on zdą żył do-

strzec w jej oczach ból.
Przyszło mu do głowy, że na prawdę to schrza nił. Na prawdę są dziła, że chodzi

wyłącz nie o dzie ci. Nie kontaktując się z nią, utwier dzał ją w tym prze kona niu.
Podszedł do niej, sta nął tuż obok i dotknął jej biodra.
‒ Nie ruszaj się… tylko słuchaj – powie dział, kie dy chcia ła się ob rócić. – Prze -



syła jąc ci wia domości, pyta łem o cie bie. Mar twiłem się w każ dej minucie tych
kilku minionych tygodni.

‒ Tak, ja sne – odmruknę ła.
Okej, nie winił jej za to, że mu nie wie rzy, ale mógł jej poka zać. I za mie rzał to

zrobić.
Remy wbiła wzrok w podłogę.
‒ Oddaj mi tylko moje rze czy i pozwól mi odejść, Bo.
Odwrócił ją i ujął za brodę, żeby na nie go popa trzyła. Ścisnę ło mu się ser ce na

widok łez w jej oczach.
‒ Twoje rze czy są na wła ściwym miejscu. Ty też masz się tam zna leźć.
‒ Mówisz bez sensu.
Wzruszył ra miona mi.
‒ Próbuję ci powie dzieć, że cię kocham. Przez ostatnie mie sią ce kocha łem cię

na róż ne sposoby w róż nych chwilach, ale te raz sobie uświa domiłem, że kocham
cię… po prostu. W każ dy moż liwy sposób.

Płomień na dziei w jej oczach zgasł równie szyb ko, jak się poja wił.
‒ Nie kochasz mnie, a na wet je śli tak, to jest to bez zna cze nia. Bo na sze dzie -

ci kochasz o wie le bar dziej. – Po jej policz ku znów spłynę ła łza. – Nie kochasz
mnie na wet odrobinę tak, jak kochasz Anę.

Prze sunął kciukiem po jej war dze.
‒ I to ja je stem upar ty? – Pokrę cił głową i wziął ją za rękę. – Chodź ze mną.

Kochał ją? Na prawdę powie dział to przed chwilą? Po raz pierwszy w życiu
Remy nie potra fiła myśleć ja sno; nie potra fiła myśleć o niczym prócz tego, co
wła śnie usłysza ła…

„Kocham cię po prostu. W każ dy moż liwy sposób”.
Jakże pra gnę ła mu wie rzyć.
Trzymał ją mocno za rękę, ale kie dy zoba czyła, dokąd ją prowa dzi, za par ła się

noga mi i pokrę ciła głową. Nie za mie rza ła wchodzić do pokoju Any – ponownie.
Nie za mie rza ła walczyć z duchem i prze grać z nim…

Próbowa ła wyszarpnąć dłoń z uścisku Bo, ale trzymał ją mocno.
‒ Pozwól mi odejść, Bo, proszę. Nie mogę tego zrobić.
‒ Owszem, możesz. Chcę, że byś we szła tam ze mną. Za ufaj mi, Rem – powie -

dział spokojnie. – Daj mi szansę wyja śnić wszystko, zosta wić to za nami.
Pra gnę ła się odda lić, chronić wła sne ser ce, ale nie potra fiła się oprzeć bła ga -

niu ma lują ce mu się na jego twa rzy. Pa trzył na nią nie wzrusze nie, nie mrugnąw-
szy okiem.

Otworzył drugą ręką drzwi i Remy spojrza ła w głąb sypialni. Od razu za uwa -
żyła, że wielki por tret Any zniknął znad łóż ka… ra zem z sa mym łóż kiem i innymi
me bla mi. Zdję to na wet za słony.

Wkroczyła do pokoju.
‒ Co się dziś z tobą dzie je? Co zna czą te ogołocone miesz ka nia?
‒ Próbuję ci wyja śnić. – Oparł się o fra mugę drzwi i uśmiechnął le ciutko. – Ana



i ja wprowa dziliśmy się do tego domu mie siąc przed jej śmier cią. Wie dzia łaś
o tym?

Skąd mia ła wie dzieć, skoro nigdy o niej nie mówił?
‒ Nie.
‒ W gruncie rze czy to nie jest jej dom. Jest mój.
Nie mia ła poję cia, do cze go Bo zmie rza.
‒ Nie bar dzo rozumiem.
‒ Kocham ten dom i chciałbym tu żyć… z tobą. Chcę, że byśmy dzie lili ten po-

kój, więc wszystko usuną łem.
Za mruga ła, próbując przyjąć do wia domości wszystko, co mówił.
‒ I je śli są dzisz, że możesz tu ze mną żyć, to chcę, że byś zde cydowa ła, co ma

się w tej sypialni zna leźć. Chcę, żeby ten pokój był na szym pokojem, ten dom na -
szym domem, domem bliź niąt.

‒ Mhm…
‒ Roz biorę go, je śli wła śnie tego pra gniesz. Zbuduję inny, że byś poczuła się le -

piej. Do dia bła, wprowa dzę się na wet do tego idiotycz ne go kur nika, w którym
ostatnio za miesz kujesz, je śli ma cię to uczynić szczę śliwą. Po prostu chcę być
z tobą.

Remy spojrza ła w jego roz e mocjonowa ne oczy i za gryzła war gę. To byłoby ta -
kie ła twe rzucić mu się w ra miona, oddać się szczę ściu, ale nie mogła… jesz cze
nie. Musia ła za chować roz są dek.

Odsunę ła się więc od nie go i za czę ła chodzić tam i z powrotem.
‒ Słuchaj, Bo, doce niam twoje uczucia i gest…
‒ Ale…
‒ Ale wiem, że je steś nie zwykle lojalną osobą i że kochasz Anę od bar dzo daw-

na. Mówisz te raz, że mnie kochasz, ale nie wiem, czy ponownie za mie rzasz
zmie nić zda nie. Nie wiem, czy kochasz mnie dla te go, że pra gniesz rodziny,
a dzię ki temu możesz ją mieć. Muszę wie dzieć, że kochasz mnie dla mnie sa mej.
Nie chcę rywa lizować z duchem i nie chcę być ponownie zra niona. Nie wiem,
czy… – za cię ła się. – Nie wiem, czy moje ser ce to znie sie.

Bo spojrzał na nią i skrzyżował ra miona.
‒ Nie mogę cię zmusić, że byś mi wie rzyła, Rem. Mogę zrobić tylko jedno: po-

wie dzieć ci, że cię kocham i że moja miłość do cie bie jest całkowita i nie ma nic
wspólne go z miłością do na szych dzie ci. Bła gałbym cię, że byś mnie kocha ła, na -
wet gdybyś nie była za okrą glona, cudowna i nie nosiła w łonie moich synów.

‒ Córek – sprostowa ła odruchowo Remy.
Bo podszedł do niej z uśmie chem i ujął jej twarz w swoje wielkie dłonie.
‒ Kocha łem Anę głę boko. Nie za mie rzam temu za prze czać. Ale kocha łem ją,

kie dy żyła i kie dy sam byłem innym człowie kiem. Od tamtej pory wie le się zmie -
niło i ty tu je steś, a ja sza le ję za tobą. Budzę się z myślą o tobie i za sypiam z my-
ślą o tobie. Kocham cię. Wierz mi. Daj mi jesz cze jedną szansę, bym mógł to
udowodnić.

Za mruga ła zdumiona. Sta ła w tym pustym pokoju, ten nie zwykły człowiek trzy-



mał w dłoniach jej twarz i ser ce, a ona się wa ha ła? Co się z nią dzia ło? Mia ła
drugą szansę być szczę śliwą i za mie rza ła ją wykorzystać!

Uśmiechnę ła się do nie go, odczuwa jąc na gle nie ska zitelny spokój. Tak powin-
no być, pomyśla ła. Potrze bowa ła z jego strony je dynie tej prostej, szcze rej de -
kla ra cji i jej świat na brał sensu.

Miłość Bo nie potrze bowa ła fanfar; była po prostu prawdziwa. Znajdowa ła od-
zwier cie dle nie w jego czynach i Remy nie mia ła żadnych wątpliwości, że za wsze
bę dzie w jego życiu najważ niejsza.

Wzię ła głę boki oddech.
‒ Kie dy chcesz się pobrać?
Bo, co musia ła przyznać, na wet nie drgnął. Musnął war ga mi jej usta i uśmiech-

nął się.
‒ Ach, więc te raz je steś gotowa wyjść za mąż?
Popa trzyła na nie go żar tobliwie.
‒ Bliź nię tom może się nie spodobać, że są z nie pra we go łoża.
Przycią gnął ją do sie bie.
‒ Nie wystar cza ją cy powód, żeby wziąć ślub. Podaj mi inny.
Dotknę ła jego policz ka.
‒ Kocham cię. Chcę być twoją żoną. Te raz dobrze?
‒ Bar dzo dobrze.
Poca łował ją, a ona westchnę ła. Tego wła śnie szuka ła – tego męż czyzny, tego

miejsca, tego życia. Ona też go poca łowa ła, prze suwa jąc dłońmi po jego cie le,
cie sząc się, że znów jest w jego ra mionach.

Po długiej chwili ode rwa ła się od nie go.
‒ Powiedz mi, czy w gościnnej sypialni wciąż stoi łóż ko? – spyta ła, unosząc

brwi.
Bo wziął ją na ręce i przytulił.
‒ Jak najbar dziej. Poka żę ci. – Przysta nął i popa trzył na nią. Miłość i szczę ście

przyda wa ły mu młodzieńczości. – Obie caj mi tylko, że nie za śniesz w trakcie,
okej?

‒ Więc się posta raj – odpar ła z uśmie chem.
‒ Za mie rzam. Każ de go dnia, do końca na sze go życia, Rem.
W tę obietnicę mogła uwie rzyć, kie dy ruszył przed sie bie, w ich wspólną dro-

gę.



EPILOG

Dwa lata póź niej

Na biur ku doktora Gra ha ma stał nowy model miednicy; Bo za uwa żył, że jego
żona omija go wzrokiem. Nie chcia ła na nic pa trzeć od chwili, gdy się dowie dzia -
ła, że umówił jej wizytę u le ka rza.

‒ Nie je stem w cią ży – oznajmiła po raz setny.
Kochał ją. Wziął ją za rękę.
‒ Wciąż to mówisz. Ale gdybyś zrobiła sobie test, tak jak cię o to prosiłem, nie

byłoby cię tutaj.
‒ Nie je stem w cią ży.
Oczywiście, że była. Wie dział o tym; znał ją dobrze.
‒ A je śli tak, to uwa żasz to za coś złe go?
Opar ła głowę o jego ra mię.
‒ Ja sne, że nie. Ale nie mam na to cza su! Otwie ra my nową re staura cję w Ca li-

stoga, a chłopcy dają mi szkołę. Poza tym są dziłam, że dwójka wystar czy…
Wzruszył ra miona mi. Osobiście mógłby mieć drużynę piłkar ską.
‒ Zresz tą biorę pigułki. Okres spóź nia mi się z inne go powodu. – Jak zwykle

dostrze gła miłość w jego oczach. – A je śli je stem w cią ży, to jest to wina twoje go
super na sie nia. Mogę za dzwonić do bliź nia ków?

‒ Nie. Roz ma wia łaś z nimi przed kwa dransem. Ginny roz piesz cza ich nie moż -
liwie podczas pierwszej nocy poza domem.

‒ Mają dopie ro piętna ście mie się cy! Są za mali, żeby nie spać we wła snych
łóż kach.

Mogła tak są dzić, ale jej synowie byli urodzonymi roz ra bia ka mi i Bo nie miał
wątpliwości, że już pora dzili sobie z jego siostrą. Sta nowili ener gię w czystej po-
sta ci, ob da rzonej nie powstrzyma ną cie ka wością.

Miał dwóch wspa nia łych chłopców dzię ki tej zdumie wa ją cej kobie cie, którą
kochał bez resz ty. Była dla nie go wszystkim…

Do pokoju wszedł Henry Gra ham. Przywitał się z nimi i spytał:
‒ Więc… znowu w cią ży?
‒ Nie są dzę… on są dzi – odpar ła Remy, wysuwa jąc kciuk w stronę męża.
Henry wska zał z uśmie chem ultra sonograf.
‒ Może my albo wykonać szyb ki test cią żowy, albo szyb kie USG. Je śli test da

wynik pozytywny, to i tak zrobię USG, więc pomińmy pierwszy etap. Wskoczysz
na łóż ko, że bym mógł cię obejrzeć?

Bo poczuł, jak przyspie sza mu puls, kie dy Remy się położyła i roz pię ła spodnie,
żeby odsłonić brzuch.



Henry roz prowa dził żel na jej skórze, potem za czął wodzić po niej głowicą ul-
tra sonogra fu.

Bo poca łował Remy.
‒ Kocham cię – wyznał cicho.
‒ Ja też cię kocham – wyszepta ła i popa trzyła na ekran.
‒ Bo ma ra cję, je steś nie wątpliwie w cią ży. Widzę worek owodniowy i pra cę

ser ca… nie, dwóch serc! – oznajmił z roz ba wie niem Henry.
Bo zer knął na nie go, a le karz pokrę cił głową. W oczach Remy ma lował się

szok.
‒ Co? Na prawdę je stem w cią ży? Znowu bliź nia czej?
Bo wymie nił nad jej głową konspira cyjne spojrze nie z Henrym i usłyszał płytki

oddech żony.
‒ Wyglą da, jakby mia ła za raz ze mdleć. Może oszczę dzisz jej ner wów, Bo? –

za suge rował Henry.
Bo na chylił się i ujął jej twarz w dłonie.
‒ Spokojnie, kocha nie. To żart. Nie bę dzie my mie li tym ra zem bliź niąt.
Spra wia ła wra że nie nie mal roz cza rowa nej.
‒ Nie?
‒ Ale, tak jak ci powta rza łem, spodzie wa my się kolejne go dziecka.
Remy popa trzyła na ekran, potem znów na nie go. Poczuł ulgę, kie dy się

uśmiechnę ła.
‒ Le piej, żeby tym ra zem była dziewczynka – oznajmiła mu z podnie ce niem

w oczach. – I tak jest już w na szym domu za dużo te stoste ronu!
Bo na chylił się do niej; ich czoła się ze tknę ły.
‒ I wszyscy bę dzie my cię kochać do sza leństwa.
Remy poca łowa ła go.
‒ Wiem – szepnę ła. – Szczę ścia ra ze mnie.
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Wszystkie pra wa za strze żo ne.

HarperCol lins Pol ska sp. z o.o.
02-516 Warsza wa, ul. Sta ro ściń ska 1B, lo kal 24-25

www.harle qu in.pl
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Le gi mi Sp. z o.o.
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